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Polska musi się stać państwem morskim
Na w stępie stw ierdźm y k ilk a  

fa k tó w  niespornych, każdy o za­
sięgu w ybiegającym  znacznie p o- 
za  aktualność przeżyw anej chw i­
l i  po litycznej.

Na ż a d n y m  o d c i n k u  nasze­
go nowego życia państwowego nie 
zaszły zm iany ta k  dogłębne, jak  
w łaśn ie  w  b a łtyck im  statucie gra­
n icznym  Polski. Nasze nowe roz­
szerzone w ybrzeże m orskie zw ią ­
zane zostało obecnie w  sposób 
naturalny i  organiczny z zaple­
czem po lskich ziem macierzystych. 
H ydrogra ficzn ie  bow iem  biorąc, 
pok ryw a  się pow ierzchnia  dorze­
czy O dry i W is ły  niem al idealnie 
z obszarem Polski obecnej. P o l ­
s k a  stała się kra jem  b a ł t y c k i m .  
D opiero dziś tak ie  nieom ylne 
stw ierdzenie  jest m ożliwe.

I rósynież ani razu dotąd w  
dziejach —  nie posiadała Polska 
rów nie  solidnie ufundowanych da­
nych ob iektyw nych  po temu, aby 
się stać państwem  m orskim . Dziś 
my mm po prostu  stać się musimy.

*

Pomimo ca ły ogrom dewastacji 
i zgliszczy wojennych, k tó re  rysują 
się rów nież w zdłuż niem al całych 
naszych rub ieży m orskich —  po­
siadamy z powodu naszych szero­
k ich  granic na B a łtyku  rze te lny 
pow ód do dumy,

Bo zważmy ty lk o : z m ik rosko ­
pijnego do niedawna dostępu do 
morza, obejmującego faktyczn ie  
74 km, dław ionego „ko rk ie m  
gdańskim “  i n iem ieckim , o j e d- 
n y m  ty lk o  porcie  m orskim , po ­
zbaw ionym  natura lnego zaplecza, 
bez sieci dróg w odnych i bez od­
pow iednio  gęstej sieci połączeń 
ko le jow ych  z resztą k ra ju  —  roz- 
c :ągamy dziś nasze w ładz tw o  na 
B a łtyku  w zd łuż 523 km  w ybrze ­
ża. A  w ięc ponad s i e d m i o k r o t -  
n i e dłuższe granice nazywamy 
dziś naszym suwerennym szlakiem 
nadmorskim .

Jeśliby zaś przyjąć dawnie j w 
Polsce stosowany „p re s tiżo w y" 
sposób w liczan ia  rów nież w yb rze ­
ży pó łw yspu Hel, dzięk i czemu 
podawano ówczesną polską gran i­
cę morską liczbą 140 km  —  naten­
czas analogicznie obliczona obec­
na polska granica morska wynosi 
naw et 893 km.

Nadto rozporządzam y 3 p o rta ­
m i: Gdynią, Gdańskiem i Szczeci- 
nem, oraz 5 portam i m orskim i 
średńio-dużym i: Świnoujście, o-
łobrzeg, D erłów , U stka  i Ł lb  ąg, 
oraz k ilkunastom a m orskim i p rzy ­
staniam i ryback im i.

A le  obecne nasze granice m or­
skie ulec będą m usia ły dalszemu 
jeszcze przedłużeniu. Zwłaszcza 
na północno-zachodnim  odcinku 
obecnego polskiego sta tu tu  b a ł­
tyckiego. A  to z następujących 
w ażk ich  pow odów :

1) Nasza obecna granica b a łty c ­
ka, ustalona dodatkow o od­
nośnie odcinka północno-za­
chodniego, w  w yn iku  konfe­
rencji w  B e rlin ie  i Świeciu

n/O drą w  dniu 19 września 
ub. r. —  przebiega od w yb rze ­
ży w. U z n a m ,  a to od pun­
k tu  wyznaczonego w  terenie 
o pó łto ra  km  na wschód od 2)

od w. K ah lebe rg .. W  tym  sta- Leży jak  na d łoni, że p rzy  stole 
nie rzeczy połać zachodnia Konferencji Pokojow ej żaden ro- 
za tok i szczecińskiej pbzosta- zumny mąż stanu nie zechce ta- 
łaby we w ładan iu  N iem iec; kiego sta tu tu  granicznego uw iecz- 
ponadto pozostałaby w  gra- nić.

W este rp la tte  —  
portow e Ś w i n o -

D ar Pomorza“  —  statek szkolny Polskiej Marynarki Handlowej

znanej m iejscowości k ą p ie li­
skowej A h lbeck, biegnie dalej 
w zd łuż tzw. T o rf-K ana l, od­
cinając część za tok i szczeciń­
skiej na wysokości za tok i 
W arpn iaskie j, tuż na zachód

nicach N iem iec cieśnina czyli 
m orskie ujście P ihny;

3) T a k  samo pozosta łaby po 
stronie n iem ieckie j w iększa 
część wyspy U z n a m .

P ow tó rzy łaby  się bow iem  tu ta j 
w  jeszcze jaskrawszej postaci 
w rześniow a sytuacja po lsk ie j bo­
haterskie j W e s t e r p l a t t e  w  o- 
b liczu napaści W , M . Gdańska. 
Gdańskiem by łoby  dziś n iem iec­

k ie  A hlbeck, 
po lsk ie  miasto 
u j ś c i e .

A  przecież Świnoujście jest 
awanportem Szczecina!

Każdy s ta tek w yp ływ a jący  z 
Szczecina na tzw . „duże morze ■ 
czy li na o tw a rty  B a łtyk , musi p ły ­
nąć. 65 km  w zd łuż kana łu  m or­
skiego pogłębionej rz. Św ini, aby 
dotrzeć do miejsca położonego na 
wysokości Świnoujścia, Można 
bez przesady pow iedzieć, że ten, 
k to  w łada wyspą Uznam i m or­
skim  ujściem P iany —  może ła tw o  
stać się w i ę k s z y m  p a n e m  w 
Szczecinie, an iże li ten, k to  posia­
da m iasto Szczecin i port,

Stanowczo n ik t  nie może ocze­
k iw a ć  od Polski tego, żeby zgodzi­
ła  się na tak  ryzykowną symbiozą 
z N iemcami,

•

Jeśli bow iem  trw a  obecne pro­
wizorium graniczne naszego p ó ł­
nocno-zachodniego sta tu tu  b a łty c ­
kiego od 6 październ ika  ub. r., na­
w e t pozornie niczym  nie zakłóco­
ne —  to ty lk o  dz ięki temu, że na 
zachód od tej l in i i  granicznej stoi 
dziś nie s trażn ik  n iem iecki, w raży 
i podstępny, ale nasz sojusznik, 
żo łn ie rz zaprzyjaźnionego Zw iązku 
Radzieckiego. On to  d ław i i t łu ­
m i w  zarodku każdy prze jaw  czy 
zryw  ponownie odradzającej się 
hydry  n iem ieckie j.

A le  n ik t  w  całej rodzin ie  N aro­
dów  Zjednoczonych nie może od 
nas wymagać, aby Polska w yra z iła  
zgodę na podobne rozw iązanie 
granicy. Jest to bow iem  na jbar­
dziej wysunięty odcinek b a łtyc ­
k ie j naszej granicy z N iem cam i, 
jedyny zarazem, w  k tó rym  sąsia­
dować ma nowa Polska bezpośre­
dnio i od morza i lądu z odw iecz­
nym  swym wrogiem . B y łb y  to na­
praw dę new ra lg iczny p u n k t z a ­
c h o d n i e g o  i ba łtyck iego  sta tu­
tu  granicznego nowej Polski, A  
n ie  podobna pom inąć r o z e r w a ­
n y c h  m iast nadodrzańskich: K o ­
strzyn  i S łubica, oraz G ubin  
n/Nisą.

U trzym an ie  tego stanu rzeczy 
s taw iłoby  w  samym zaraniu pod 
znakiem  zapytania ca ły nasz plan 
odbudowy i zabudowy Szczecina!

D latego to z rac ji I i-g o  dorocz­
nego obchodu Święta M orza nowej 
P o lski trzeba nam zw rócić uwagę 
całej świadomej po lsk ie j op in ii pu ­
b licznej na groźbę pow tórzen ia  
się „k o rk a  gdańskiego" w  nowym  
granicznym  statucie Polski B a łtyc ­
k ie j. Póki czas!

M am y chyba jeszcze n ieprzeda­
w nione praw o do zaapelowania 
do sum ienia św iata, aby nie by ło  
m ożliw ym  pow tórzen ie  się k ie d y ­
k o lw ie k  trag ifa rsy  „ko n ia  tro ja ń ­
skiego" na wodach portow ych  
Gdańska, a tym  razem Szczecina. 
A b y  nie mógł n igdy żaden o k rę t 
w ojenny n iem ieck i w  ja k ie jk o l­
w ie k  „m is ji kom plem entacyjne j" 
w p łynąć na w ody cieśniny P iany 
lub  stanąć na wodach n iem ieckich

(Dokończenie ■ na stron ie  2-g ie jj
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Polska musi się słać 

państwem morskim
(D okończen ie  ze s t r .  1)

w ybrzeży Uznam i pewnego p o ­
ranku „zako rko w a ć" m orskie w y j­
ście z fah rw a te r Szczecin— Świno­
ujście.

N ie  ma zresztą żadnego is to t­
nego powodu, żadnego specjalnie 
ważnego interesu gospodarczego, 
k tó ry  by leg itym ow a ł pozostaw ie­
n ie w. Uznam oraz reszty za tok i 
szczecińskiej w raz z cieśniną P ia­
ny w  posiadaniu N iem iec. N ator 
m iast by łoby  to n iebyw ałym , nig­
dzie w  tak im  stopniu n ienotow a-

nym  ograniczeniem praw  P o lsk i 
do rzeczyw istego pełnego w łada ­
nia m orskim i ujściam i Odry.

Że w łaśn ie  ten odcinek w ym a­
ga zdwojonej czujności, naw et 
czujności na w yros t obliczonej —  
w ysta rczy wskazanie na to, że na 
tym  jednym  j e d y n y m  odcinku 
gdzieś w  pobliżu usta li się kiedyś 
jedyna styczna graniczna po lsk ie ­
go B a łtyku  z n iem ieckim  B a łty ­
kiem .

D rugi powód zaś —  to fak t, że 
już raz w  h is to rii z tych samych 
ujść m orskich P iany i na tle  tej 
samej w. Uznam rozw iną ł się st'u- 
sześćdziesięcioletni antagonizm 
szwecko - brandenbursko - p rusk i 
(1653— 1815). H is to ria  poucza o 
tym , że posiadanie w. Uznam 
przez Szwecję un iem ożliw ia ło  
Brandenburg ii, a później k ró lo w i 
p ruskiem u swobodne w ładanie  
Szczecinem. Stan ten nie ustał 
naw et w tedy  jeszcze, gdy już w. 
Uznam stała się częścią Prus 
(1721), lecz dopiero w tedy, gdy 
rów nież m orskie ujście P iany w raz 
z Rugią i S trza łow em  odpadły od 
Szwecji (1815).

Toteż tegoroczne Święto M orza 
nabierze w tedy  pełnego brze­
miennej treści sensu, jeśli naród 
ca ły stanie na straży losów Polski 
B a łtyck ie j.

Jak nie podobna w yrw ać żadnej 
ceg ie łk i ze żmudnie wznoszonego 
gmachu w ew nętrzno - po lityczne ­
go nowej Polski, —  tak  samo za­
zdrośnie strzec nam w ypada ka ż­
dego ogniwa, każdej ceg ie łk i, sta­
now iącej o p rzyszłym  po lsk im  
mocarnym  domu ba łtyck im .

L e s ie k  G ustowski.

RUCH TU R Y S TY C ZN Y  
N A  ŚW IĘ TO  M O R Z A

N a „Ś w ię to  M o rza ", o rgan izow ane 
przez L igę  M orską  p rzy  w spó łudz ia le  
P o lsk iego Z w ią zku  Zachodn iego  w  
Szczecinie i  G dańsku, p rze w idz ia ­
nych  je s t szereg w yc ie cze k  z całego 
k ra ju . P rzew idu je  się spec ja ln ie  du ­
ży n a p ły w  m łodz ieży, k tó ra  p rzyb ę ­
dzie g rom adn ie  sp e c ja ln ym i poc iąga ­

m i pop u la rn ym i.

K A N A Ł
W A R M IŃ S K I U R U C H O M IO N Y  

E lb ląg  —  W  b ieżącym  m iesiącu od ­
dany zosta ł do żeg lug i kana ł w a rm iń ­
sk i łączący O s tru d ę  z E lb ląg iem  i  s ta­
n o w i po łączenie  tego m iasta  z zap le ­

czem.

Port szczeciński czeka na statki
Wszystkie przygotowania do przeładunku towarów już poczyniono

Zaledw ie k ilk a  m iesięcy m inęło 
od chw ili, gdy od w ładz radzieckich 
po lsk ie  w ładze adm inistracyjne 
p rze ję ły  odcinek p o rtu  szczeciń­
skiego ta k  zw any Rejon P ortow y 
D olnej Odry. W a rto  w ięc zoba­
czyć, co przez ten okres uczyn iliś­
my, by odcinek ten przygotow ać do 
ruchu portowego,

P o rt szczeciński składa się z k i l ­
ku  części; te poszczególne re jony 
portow e znajdują się zarówno w  sa 
m ym mieście, jak  rów nież rozciąga­
ją się w zd łuż O dry na północ, na 
przestrzen i licznych k ilom e trów .
I  tu ta j w łaśnie na lew ym  brzegu za­
chodniej O dry na przestrzeni k ilk u  
k ilo m e tró w  znajduje się po lsk i od­
c inek po rtow y.

Przed w ojną na terenach tych 
zna jdow ały się różne w ie lk ie  
przedsięb iorstw a (stocznie, fa b ryk i, 
cem entownie itp .) F irm y  te dla 
w łasnych swych potrzeb m ia ły  nad­
brzeża, na k tó rych  dokonyw a ły  w y ­
ładunku surow ców  i za ładunku g.p- 
tow ych w yrobów . Na sku tek w o j­
ny  ogromna większość tych przed­
s ięb io rstw  została zniszczona lub 
zdewastowana, pozosta ły jedynie 
nadbrzeża i częściowo zabudowa­
nia, k tó re  można obecnie w yko rzy ­
stać na cele prze ładunkow e i na 
magazyny.

Z chw ilą  otrzym ania tych  te re ­
nów  w ładze nasze p rzys tą p iły  do 
p rzygotow yw ania  ich dla po trzeb­
nych nam celów. Rozpoczęto p ra ­
ce mające na celu uporządkow anie 
nadbrzeża i naprawę to ró w  ko le jo ­
wych, rem ont zabudowań, lub  ich 
przebudowę na odpowiednie maga­
zyny itp . Zaczęto też starania ma­
jące na celu naprawę i uruchom ie­
nie dźwigów.

Rejon p o rto w y  dolnej O dry s łu ­
żyć ma podw ójnym  celom: 1) ru ­
chow i pasażerskiemu, 2) obro tow i 
towarow em u. O ile  chodzi o ruch 
pasażerski, to  do tych celów  zosta­
ło  przystosowane jedno z nadbrze­
ży, do którego mogą p rzyb ijać  s ta t­
k i. Jakoż po lsk i odcinek po rtu  
szczecińskiego p rzy ją ł już w osta t­
n ich miesiącach szereg s ta tków  z 
repa trian tam i po lsk im i p rzybyw a ­
jącym i z zachodu. Ogółem tą drogą 
p rzyb y ło  do k ra ju  k ilka d z ie s ią t ty ­
sięcy Polaków , cyw iló w  i żo łn ie rzy 
po lsk ich ,z F ranc ji i z okupacji an­
g ie lskie j. S ta tk i fe w p łyn ę ły  jako 
p ierwsze do Szczecina, o tw iera jąc 
tym  samym działalność p o rtu  szcze 
cińskiego. Te same s ta tk i, k tó re  
p rzyw o z iły  P o laków  z zagranicy, 
w y w o z iły  zaraz w  drodze p o w ro t­
nej N iem ców do Rzeszy.

W  ostatn ich jednakże tygodniach 
ruch ten znacznie osłabł. G dy w  
kw ie tn iu  i w  maju s ta tk i p rzybyw a 
ły  p raw ie  że codziennie, w  m iesią­
cu czerwcu do Rejonu Portowego 
D olnej O dry w p łynę ło  zaledwie 7 
sta tków , k tó re  p rzyw io z ły  2382 Po- 
la kó w  i w yw io z ły  do Lubek i 6964 
N iemców. Obserwujem y w ięc b. nie 
p rzychy lny  fa k t zmniejszania się 
ruchu s ta tków  na pasażerskim  od­
c inku  portu .

O ile  chodzi o odcinek ruchu to ­
warowego, to tu ta j n ieste ty nie mo­
żemy zanotować poważniejszych 
obrotów . Do p o rtu  szczecińskiego 
wszedł dotychczas jeden statek 
szwedzki ws/s „R u th “ , k tó ry  p rzy ­
w ió z ł 500 ton celulozy, surowca dla 
przem ysłu w łókienn iczego. W y ła ­
dowanie tego s ta tku  było  pewnego 
rodzaju m iarą sprawności naszego 
portu . I tu  s tw ie rdz ić  trzeba, że 
w ykonane zostało szybko i spra­
w nie, dając w  ten sposób dowód, że 
p o rt szczeciński jest zdolny p rz y j­
mować s ta tk i tow arow e i dokony­
w ać w yładunku , pom im o niebywale 
trudnych  w arunków  pracy. C elu lo­
zę w yładow ano ze szwedzkiego 
s ta tku  w  ciągu 27 godzin i załado­
wano nią dwa zestawy wagonów.

W  ostatn im  czasie pow sta ły  w  
Szczecinie w szystkie  p rzedsięb ior­

stwa, jak ie  są potrzebne dla nale­
żytej pracy portu . B rak jest ty lk o  
s ta tków  któ reby  można w y ła d o w y­
wać. T o ry  ko le jow e doprowadzo­
no do porządku —  w szystko jest 
gotowe, by przyjm ow ać s ta tk i z za­
granicy. A  s ta tk i n ieste ty n ieprzy- 
bywają. ,

Nasuwa się pytan ie , d la ­
czego s ta tk i nie p łyną do Szczecina 
k tó ry  leży przecież znacznie bliżej 
niż Gdańsk czy Gdynia. S tatek p ły ­
nący do Gdańska trac i na drogę 2 
dni w ięcej czasu, co przy obecnych 
trudnościach kom unikacyjnych, gdy 
ta k  poważnie odczuwa się brak ta ­
boru morskiego —  ma b. poważne 
znaczenie. Otóż poważną przyczy­
ną, k tó ra  w strzym uje s ta tk i przed 
zaw ijaniem  do Szczecina jest fakt, 
że w ładze polskie nie dysponują tu ­
taj. żadnym w arsztatem  napraw ­
czym dla sta tków , czy też stocznią 
okrętow ą. Każdy kap itan  s ta tku  
chętnie zaw ija do portu , gdzie może 
ewentualn ie napraw ić uszkodzenia 
itp . Polski re jon po rtow y tak ich  na­

p raw  przeprowadzać jeszcze nie 
może, bow iem  stocznie przejęte 
przez w ładze po lsk ie  w  Szczecinie, 
to  w łaśc iw ie  raczej ty lk o  miejscćy 
po dawniejszych stoczniach.

Osobnym problem em  jest kw estia  
dźw igów  portow ych, p rzy  pomocy 
k tó rych  można by dokonywać p rze­
ładunku tow arów . Po niemcach nie 
przeję liśm y żadnego nieuszkodzo­
nego dźwigu, jak rów nież żadnego 
m otoru, k tó ry  by poruszać mógł 
kran  po rtow y. W ładze polskie 
zm ontow ały dotychczas jeden kran, 
k tó ry  ma służyć przede w szystkim  
do prze ładunku węgla,

Bow iem  pam iętać trzeba, że 
Szczecin to p o rt rzeczno-m orski (w 
przeciw staw ien iu  do Gdyni, k tó ra  
jest portem  m orsko-ko le jow ym ). 
P o rt w  Szczecinie jest obliczony na 
ob ro ty  z barek odrzańskich na ?tat- 
k i i odw rotn ie . Idea lny obró t po rtu  
w  Szczecinie w yg ląda łby następu­
jąco: w ęgiel śląski w ysłany barka­
mi do Szczecina, przeładowuje się 
tu na s ta tk i, a ze s ta tków  ładuje się

na ba rk i rudę żelazną, z k tó rą  ba rk i 
w racają na Śląsk,

I  ten ruch rów nież się już rozpo­
czął. W  czerwcu p rzyby ło  do 
Szczecina ze Śląska pierwszych 8 
barek, k tó re  p rzyw io z ły  1520 ton 
węgla. N ie jest to  coprawda dużo, 
ale początek jest już zrobiony.

P o rt szczeciński jest w ięc już 
przygotow any do przy jm ow ania  
s ta tków  tow arow ych  i na nie czeka. 
W edług obliczeir fachowców, p o rt 
nasz móże prze ładow yw ać oko ło  
150 tysięcy ton  tow arów  miesięcz­
nie. W iem y, że Gdańsk, i G dynia  
są przeciążone i chętnie zrezygno­
w a łyby  z części ładunku. N ależało­
by w ięc zaapelować do naszych 
w ładz m orskich, by uczyn iły  w szy­
stko,. co ty lk o  jest m ożliwe, by do 
p o rtu  szczecińskiego regularn ie 
w p ły w a ły  s ta tk i z tow aram i, i by 
w reszcie ca ły ta k  pracow ic ie  tros­
k liw ie  zorganizowany aparat p o rto ­
w y  mógł służyć gospodarce Rze­
czypospolite j.

Czesław P iskorsk i.

Polska polityka morska 
na realnych torach

W  w yn iku  w o jny  Polska stała się mentu M orskiego i M in . Żeglugi i 
państwem praw dziw ie  m orskim , u- H andlu Zagranicznego tw orzą  K o- 
zyskując szeroki dostęp do morza m ite t O rganizacyjny ZG M M . 
od Szczecina przez Gdynię i Gdańsk Zasadnicze zadania i cele ZG M M , 
do Elbląga. , w yrażone w  akcie erekcyjnym

Przedstaw icie le Rządu om aw ia- Zw iązku z dnia 28. 3. 46 są nastę- 
jąc prob lem y gospodarcze w ie lo - pujące:
k ro tn ie  podkreś la li konieczność Związanie nowego W ybrzeża 
przestaw ien ia  naszej p o lity k i go- Polski, składającego się z elemen- 
spodarczej oraz psych ik i społecz- tó w  o różnej przeszłości h is to rycz­
nej z ro ln iczo-przem ysłow ej na nej, różnej s truktu rze  gospodarczej 
m orsko-przem ysłową. i etnograficznej w  jedną całość, po-

P ierwszym  realnym  osiągnięciem w iązaną psychicznie i m ateria ln ie. 
Aa tej dródże, mającym n iezw ykle  świadomą swej ro li , ekspońowańej 
doniosłe znaczenie, jest fa k t pow o- p laców k i rdzennie po lskie j, s tw o- 
łan ia  do życia Zw iązku Gospodar- rżenie na całym  W ybrzeżu w arun- 
czego M iast M orskich. ków  egzystencji i w ykonyw an ia

Pięć m iast m orskich Gdańsk, pozytyw nej p racy gospodarczej i 
Gdynia, Szczecin, Sopot i E lbląg, społecznej dla ludności m iast m or- 
przew odniczący Kom is ji M orsk ie j skich i portow ych, w spółdzia łan ie  
KRN, Delegat Rządu dla Spraw w  pracy, wiążącej całe społeczeń- 
W ybrzeża, przedstaw ic ie l D eparta - stwo polskie  z morzem, przesta-

ID rocznice manileslu lipcowego
Przed trzem a la ty  silne uderze­

nie A rm ii Czerwonej w raz z W o j­
skiem Polskim  w yzw o liło  po cięż­
k ich  w alkach skraw ek Rzeczypos­
po lite j od hord krzyżackich. Do 
Chełmna w k ro czy ły  nasze oddzia ły 
w raz z sprzym ierzoną A rm ią  Z w ią ­
zku Radzieckiego. Nad umęczoną 
przez wroga oswobodzoną ziemią 
polską za łopota ły  znowu b ia ło - 
amarantowe sztandary. <

W ówczas to  u tw orzony v został 
Polski K o m ite t W yzw o len ia  N aro­
dowego PKW N , k tó ry  jako p raw o­
w ity  ośrodek w ładzy  państwowej 
pow o ła ł do życia K ra jow ą Radę N a­
rodow ą jako  tym czasowy p a rla ­
ment KR N  poczęła działać na pod­
staw ie K on tsy tuc ji z dnia 17 m ar­
ca 1921 r. aż do czasu zw ołaniaSej- 
mu, k tó ry  w yb ierze  ca ły nąród.

M an ifest z 22 lipca  1944 r. w yda­
ny do Narodu głosi m. i., że oko ło  
400 la t trw a ł spór P olaków  z Rosja­
nami, U kra ińcam i i B ia łorusinam i 
ze szkodą dla spraw y s łow iań­
skiej, z czego zawsze ko rzys ta li naj­
w ięks i w rogow ie słow iańszczyzny 
—  Niemcy, Obecnie zapoczątko­
wana została nowa era w dziejach 
Narodu Polskiego. B ra te rs tw o  b ro ­
n i zadzierżgnięte, na polach b itew  
z zwycięską A rm ią  Czerwoną p rzy ­
czyni się do zbudowania w ie lk ie j i 
s ilnej Polski, a sojusz z ZSRR jako 
najpotężniejszym  z państw  s łow iań­
skich jest gwarancją skutecznego 
oporu agresji n iem ieckie j.

I dzisiaj, gdy wspominam y ów ma 
nifest, musimy stw ierdzić , że Polski

K o m ite t W yzw olen ia  Narodowego 
zdał egzamin przed Narodem. D z i­
siaj gdy czynim y bilans osiągnięć od 
te j niezapom nianej ch w ili dziejpwej 
k iedy  rozpoczęliśm y budować no ­
we zręby Polski dem okratycznej z 
dumą możemy patrzeć, że w  tak 
k ró tk im  czasie na w szystkich od­
cinkach naszego życia gospodar­
czego i politycznego, Polska —  naj­
bardziej wyniszczona, zburzona i 
ograbiona przez krw iożerczego 
okupanta —  czyni poważne postę­
py  i  w  w ytężonej walce poszukuje 
fo rm  w yjścia z nieraz zdawałoby 
się n iepokonalnych trudności. P o l­
ska pnie się m ozolnie lecz stale ku  
wyżynom.

Toteż po okresie przeszło p ię ­
c io le tn ie j koszmarnej okupacji, gdy 
kszta łtow an ie  naszej wewnętrznej 
s tru k tu ry  państwowej nabrało cech 
realnych, gdy w ładze sprawuje cały 
Naród —  dzień 22 lipca, jako dzień 
w  k tó rym  zapoczątkowana została 
budowa Polski dem okratycznej, ob­
chodzić będziem y uroczyście w  po­
czuciu powagi i dumy.

22 lipca  1945 r „  w  p ierwszą rocz­
nicę ogłoszenia M anifestu  P. K. W . 
N. K ra jow a Rada Narodowa uchwa­
liła :

„Celem, upam iętn ienia po wsze 
czasy Odrodzenia N iepodległego i 
D em okratycznego Państwa Pol­
skiego —  dzień 22 lipca, jako dzień 
pow stania suwerennej w ładzy  Na­
rodu Polskiego, stanow ić będzie 
N arodowe Święto Odrodzenia P o l­
sk i."

w ia jącej psychikę polską z przem y- 
s łów o-ro lne j na przem ysłow o-m or- 
ską, reprezentowanie i op in iow a­
nie wobec państwa program ów od­
budowy i zabudowy m iast i osiedli 
na W ybrzeżu oraz krzew ien ie  
w szelk ich w artości regionalnych w  
okręgach nadmorskich.

Realizacja zadań tych ,-u ję tych  w  
szeregu punktów , m ożliw a jest do­
piero  p rzy  porozum ieniu i ścisłej 
w spó łpracy w szystkich ośrodków 
m o rs k ic h . •M S  •

N ajaktualn ie jszym i i n a jp iln ie j­
szymi zadaniam i ,ło rozwag kom un i­
kac ji m iędzym iastowej na drogach 
lądowych i morskich, wzajemna 
w ym iana tow arów  i dóbr m a te ria l­
nych oraz rozbudowa in s ty tu c ji u- 
żyteczności publicznej, szko ln ic tw a 
specjalnego, ruchuhandlowego m ię­
dzymiastowego, charakterystyczne­
go rzem iosła i przem ysłu lokalnego.

W  ramach ZG M M  leży rów nież 
prowadzenie akcji propagandowo- 
m orskiej, akc ji kursów  le tn ich  na 
W ybrzeżu, opieka nad tu rys tyką  
i uzdrow iskam i m orskim i, opieka 
nad sportem m orskim  i żeglar­
stwem. Szczególnie ważnym będzie 
odpowiednie zrozum ienie przez po­
szczególne m iasta ro li, jaką ZGMM. 
ma odegrać w  przeobrażeniu się 
po lskie j psych ik i m orskiej. Dalej 
do zadań Zw iązku Gospodarczego 
M iast M orsk ich  należy p rze łam y­
wanie trudności egzystencji i roz ­
w oju, z ja k im i spotykać się będą 
m iasta m orskie, z czym wiążą się 
zagadnienia finansowe, osiedleń­
cze, aprow izacyjne, inw estycyjne 
itp .

Do ZG M M  p rzystąp iło  już 18 
m iast m orskich: Dąb S ta ry ,D erłów , 
E lbląg, From borg, Gdańsk, Gdynia, 
Kam ień, Kołobrzeg, Łeba, Postomin, 
Puck, Sopot, Świnoujście, Szczecin, 
T o lkm icko  W arpno Nowe, W o łyń  
i Police. W iększość M ie jsk ich  Rad 
N arodowych tych  ośrodków  jedno­
głośnie uznała konieczność is tn ie ­
nia zw iązku i zadeklarow ała swoją 
współpracę. W  dziedzinie gospo­
darczej z in ic ja tyw y  K om ite tu  O kr. 
ZG M M  na podstaw ie uchwał M ie j­
skich Rad N arodowych m iast Gdań­
ska, G dyni i Szczecina zawiązana 
została spółka z ograniczoną odpo­
w iedzia lnością „G ry f Żegluga
Przybrzeżna". dziedzinie le tn i­
skowej i tu ry s ty k i: Na Pomorzu 
Zachodnim o tw ie ra  się sezon w  2 
uzdrow iskach: Połczyn-Zdrój i
T rzc inko -Z d ró j oraz w  5-ciu kąp ie ­
liskach m orskich: M ie lno ,U s tron ie - 
Nadm orskie, .Skarbinowo, M iędzy­
zdroje i U m iesty.



Nr 29—30 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str, 3

Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

M łodzież politycznie d o jrza ła ...
U C ZY Ł  S IĘ  STRZELAĆ . . .  

Piętnastoletni syn b. komendan­
ta obozu koncentracyjnego w  
Mauthausen przesłuchiwany przez 
Amerykanów, jak się czuł w do­
mu rodzicielskim i jaki był sto­
sunek jego ojca do niego, odrzekł 
z zimną krw ią: „Na moje urodzi­
ny dał mi ojciec do dyspozycji 
czterdziestu więźniów, abym się 
nauczył strzelać. Strzelałem tak  
długo, aż położyłem trupem  
wszystkich więźniów. Poza tym  
nie mogę o moim ojcu nic złego 
powiedzieć“. (Podało pismo dla 
młodzieży „Neues Leben“ nr 3).

Ta młodzież jest politycznie 
dojrzała. Czytaj poniżej.

O M ŁO D ZIEŻY  N IE M IE C K IE J  
Otto Grotewohl, przewodniczą­

cy SED‘u —  niemieckiej partii 
jedności —  wygłosił na wielkim  
kongresie w  Berlinie, nazwanym  
parlamentem młodzieży niemiec­
kiej, przemówienie, w którym po­
w iedział m. in,: „Młodzież, która  
była dostatecznie dojrzałą poli­
tycznie, aby krwawić na polach 
bitew dla tego kraju, jest także 
dostatecznie dojrzałą politycznie, 
aby wspólpraco\>cć nad odbudową 
tego kraju“.

Pewnie, w obozach koncentra­
cyjnych nauczyła się mordować, 
więc może budować nowe „demo­
kratyczne“ państwo.

K A K A O  I  H E R B A TA  
Na obszarze brytyjskiej strefy 

okupacyjnej wszystkie dzieci nie­
mieckie poniżej 10 la t otrzymują 
przydział 200 gramów kakao, 
dzieci powyżej 10 la t —  herbatę.

Trzeba dbać o niemieckich „mi­
lusińskich“, żeby mieli siłę dźwi­
gać karabin, jak podrosną.

PO D R Ę C ZN IK I W  SZK O ŁA CH  
W  szkołach na terenie Rzeszy 

obowiązują podręczniki, ocenzuro­
wane przez władze okupacyjne. 
Nader pouczające są w yjątki z 
podręcznika rachunków dla 7 i 8 
klasy (Deutsches Rechenbuch), 
który nosi następujący przypisek 
angielsko-niemiecki: książka ni­
niejsza jest dopuszczona dla szkół 
na podstawie zarządzenia główno­
dowodzącego alianckich sił zbroj­
nych. Na trzech stronicach, zaty­
tułowanych: „Jak traktat wer­
salski sprowadził ciężkie straty dla 
naszej ojczyzny“ —  uczy się mło­
dzież niemiecka w  nowych demo­
kratycznych Niemczech takiej oto 
matematyki: „Obliczmy, jakie
szkody poniósł przemysł niemiec­
k i przez oderwanie Górnego Ślą­
ska,..“

„Utrata Poznańskiego dla rol­
nictwa niemieckiego“. 7

„Straty Niemiec wskutek oder­
wania Alzacji i Lotaryngii“.

„Co straciliśmy przez odebranie 
nam kolonii'*,

O innych podręcznikach („Lehr- 
buch der Geschichte“, „Deutsches 
Lesebuch“) —  nie warto wspomi- 
nać.

Reedukacja młodzieży niemiec­
kiej czyni ogromne postępy-«.

A M E R Y K A Ń S K IE  P Y T A N IA  —  
N IE M IE C K IE  O D P O W IED ZI 
Pisaliśmy już, że Amerykanie  

na obszarze swojej strefy okupa­
cyjnej w  Niemczech zorganizowali 
ankietę, zawierającą pytania, do­
tyczące życia politycznego i go­
spodarczego Niemców. W  samym 
Berlinie (sektor amerykański i 
brytyjski) co tydzień 1400 Niem­
ców otrzymuje odpowiednie kw e­
stionariusze. Pismo berlińskie 
„Telegraf“, wychodzące na pod­
stawie licencji brytyjskiej, opubli­
kowało ostatnio wyniki ankiety z 
czerwca.

Oto one:
Pytanie: Czy może pan(i) wy­

żyć z tego, co się otrzymuje na 
kartki?

Odpowiedzi: 63 procent ankie­
towanych odpowiada, że tak, 37 
procent nie.

Pytanie: Którego, wzgl. których 
z pośród oskarżonych w procesie 
norymberskim uważa pan(i) za 
winnego?

Odpowiedzi: 55 procent Niem­
ców uważa wszystkich oskarżo­
nych za winnych, 3 proc. domaga 
się skazania Raedera i Papena, 
2 proc. Schachta i Neuratha, 1 
proc. Jodła i Hessa, 5 proc, Fran­
ka, Sauckla i Speera.

Pytanie: Sądzi pan, że narodo­
wy socjalizm był złą ideą czy też 
dobrą, ale źle realizowaną?

Odpowiedzi: 53 procent —  idea 
dobra, tylko źle wykonywana, 37 
procent —  idea zła, 10 procent 
zachowuje neutralność.

N IE M IE C K IE  SŁO W O HONORU
Z procesu zbrodniarzy wojen­

nych w Norymberdze zanotować

warto wypowiedzi gen. Jodła, 
charakteryzujące mentalność i mo­
rale żołnierza niemieckiego.

Gdy Trybunał przedłożył Jo­
dłowi rozkaz Keitla, żądający, aby 
armia niemiecka na wschodzie 
dla wzbudzenia „respektu" sze­
rzyła dookoła siebie lęk i prze­
rażenie, Jodl oświadczył: „W cale 
nie uważałem tego rozkazu za ta ­
k i straszny, ponieważ w walce z 
partyzantami nie może obowiązy­
wać prawo międzynarodowe“.

Zapytany, dlaczego Niemcy nie 
dotrzymywali danego państwom 
neutralnym (Holandia, Belgia, D a­
nia, Norwegia) słowa —  odpowie­
dział:

„W  życiu prywatnym jest rze­
czą n a  o g ó ł  przyjętą dotrzy­
mywać danego słowa, ale w poli­
tyce nie obowiązuje słowo honoru“.

Oskarżyciel brytyjski, Roberts 
zadał Jodłowi następujące pyta­
nie:

—  Czy oskarżony wobec prze­
dłożonych dokumentów i to w y­
łącznie niemieckich utrzymuje 
ciągle jeszcze, że jest człowiekiem  
prawym i honorowym?

—  Nie tylko utrzymuję —  krzy­
knął wściekle Jodl —  ale jestem 
zdania, że przedłożone mi doku­
menty dowiodły tego niezbicie.

A M E R Y K A Ń S K I KORESPON­
D EN T W O JEN N Y

Niemiecka partia chrześcijań- 
sko-demokratyczna (CDU) urzą­
dziła konferencję prasową, w któ ­
rej —  według relacji berlińskiego 
„Der K urier“ —  wziął udział 
„młody człowiek w mundurze a- 
merykańskiego korespondenta wo­
jennego“. Oto, co powiedział na 
tej konferencji:

„Jestem rodzonym berlińczy- 
kiem. Gdy miałem 20 lat, ojciec 
wysłał mnie do Am eryki, abym 
nauczył się hotelarstwa. Nazywam

K

Stocznie polskie potrzebują pomocy
B u d o w n ic tw o  o k rę to w e  je s t podsta ­

w o w y m  czyn n ik ie m  w  ogó ln op o lsk im  
p rog ram ie  m orsk im . T e j sp raw ie , ta k  
w ażne j w  rozbudow ie  naszego W y ­
brzeża, w  szczególności jego  po rtów , 
s fe ry  rządow e pośw ięca ją  baczną u- 
wagę.

Z  in ic ja ty w y  Z jednoczen ia  Stoczni 
P o lsk ich  o d b y ł się w  G dańsku zjazd 
p rze d s ta w ic ie li p rzem ys łu  po lsk iego  z 
ca łego k ra ju , w szys tk ich  branż, z w ią ­
zanych  z bud ow n ic tw em  o k rę to w ym .

U czestn icy  ch obrad podz ie len i na 
p ięć  s e k c ji ro z p a trz y li m oż liw o śc i 
w sp ó łp ra cy  p o lsk iego  p rzem ys łu  ze 
stoczn iam i p c is k im i. W  w y n ik u  obrad 
stw ie rdzono , że k ra jo w y  p rzem ysł k o ­
t la rs k i może się pod jąć  dos taw y p ra ­
w ie  w s zys tk ich  m aszyn i  urządzeń o- 
k rę to w y c h , b ak  m u  je d n a k  o dpow ied ­
n ic h  p ro je k t  y  i  ry sun kó w . K o n ie ­
czne je s t ścis łe  naw iązan ie  p ra cy  b iu r  
k o n s tru k c y jn y  ZSP z odnośnym i 
b iu ra m i k o n s tru k c y jn y m i Z jednocze ­
n ia  P rzem ysłu  M eta low ego . U sta lono  
da le j, że is tn ie ją  pow ażne trud n o śc i 
w  zaopatrzen iu  ZSP w  żelazo i  s ta l 
w s k u te k  n ie  dostateczne j p ro d u k c ji 
p o ls k ie j, w  stosunku  do potrzeb  na ­
szych stoczn i. W  ce lu  zaopatrzen ia  
stoczn i w  drzew o —  M in is te rs tw o  
Leśn ic tw a  rozszerzy swe sk ładn ice  
drzew a na W yb rzeżu . W  zakresie  m a­
te r ia łó w  chem icznych  w a ru n k i u k ła ­
da ją  się k o rz y s tn ie j. W sze lk ie  drobne 
w yposażenia  o krę tow e , sprzęt m iesz­
k a ln y  i  gospodarczy oraz urządzenia 
w a rsz ta tow e  —  w szys tko  to może być  
w yko n a n e  w  k ra ju .

K o m is ja  finansow o  - gospodarcza 
sp recyzow a ła  sw o je  zadanie w  trzech 
punk tach : budow a stoczni, p ro d u kc ja  
s ta tkó w  i  p rzyg o to w a n ie  ka d r p rze­
znaczonych d la  stoczni. P rodukc ja  
s ta tkó w  je s t pracą in w e s ty c y jn ą , a 
d la  w yp ro d u k o w a n ia  s ta tku  potrzeba 
2— 3 la t. S tocznie w in n e  zatem  k o rz y ­
stać z k re d y tó w  ś redn io - i  d łu g o te rm i­
now ych . K on ieczne je s t da le j s tw o rze ­
n ie  na W yb rzeżu  sk ła d ó w  pogo tow ia  
w sze lk ich  m a te r ia łó w  kon ie czn ych  do 
szybk iego  w yre m o n to w a n ia  s ta tków , 
co d la  a rm a to ra  je s ( k w e s tją  bardzo 
ważną.

W  ko ń co w e j d y s k u s ji m ów cy  je ­
d nom yś ln ie  p o d k re ś la li, że o k rę ty  bę­
dz iem y m us ie li budow ać sam i i  z w ła ­
snych  m a te r ia łó w . N a w e t w  c h w ili o- 
becnej, choć to  się p rze m ys ło w i n ie  
k a lk u lu je  —  trud n o śc i te  trzeba usu­
nąć. W  n a jb liższe j ju ż  p rzysz łośc i k o ­
n iecznością  s tan ie  s ię  w spó łp raca  z

przem ysłem  czeskim  —  a dw a o rga ­
n izm y  —  p o ls k i i  czeski z ła tw o śc ią  
zaspoko ją  nasze p o trze b y  w  dz iedz i­
n ie  sta li. Z aopatrzen ia  naszych stocz­
n i, to  n ie  ty lk o  obow iązek n a tu ry  han ­

d lo w e j, lecz obow iązek pańs tw ow y. 
D la tego  D epartam ent M o rs k i poczyn i 
s ta ran ia  o zw iększen ie  k re d y tó w  d la  
s toczn i d la  o d b udow y i  rem on tu  o k rę ­
tów .

DOHiOSłt OMZlU.M.nMMCll
W  życiu polskiego W ybrzeża w  

ostatn ich tygodniach zaszły dwa 
fa k ty , k tó re  w  przyszłości nazwa­
ne będą h is to rycznym i. Faktem  ta ­
k im  by ła  konferencja  porozum ie­
w aw cza polskiego przem ysłu ze 
stoczniam i, odbyta niedaw no w  
Gdańsku, obecnie zaś faktem  ta ­
k im  jest zjazd Zw iązku Gospodar­
czego M ia s t M orsk ich , ja k i odbył 
się w , Gdańsku w  dniach 12 i 13 
lipca. W  zjeździe w z ię li udzia ł p re ­
m ier Rządu R. P. O sóbka-M oraw - 
ski, m in is te r Żeglugi i H andlu Za­
granicznego Jędrychow ski, delegat 
Rządu dla Spraw W ybrzeża inż. 
E. K w ia tko w sk i oraz wojew oda 
gdański inż. Z ra łek. Do h is to rycz­
nej sali Starego Ratusza w  Gdań­
sku, w  k tó re j w is i orze ł z ła c iń ­
skim  napisem „V iv e  Johannes Rex 
P o lon iae" p rzyb y li p rzedstaw icie le  
17 m iast W ybrzeża, wchodzących 
w  skład Zw iązku, p rzedstaw ic ie le  
t

urzędów, in s ty tu c ji gospodarczych 
i Rad Narodowych. N astąp iło  w c ią ­
gnięcie na maszt sztandaru Z. G. 
M . M . B ia ły  sztandar p rzec ię ty  jest 
w ie lk im  czerw onym  krzyżem , na 
tle  k tó rego znajduje się g ry f w  ko ­
ron ie  p iastow skie j, o toczony ła ń ­
cuchem złożonym  z 18 ogniw. —  
Przem ów ienia pow ita lne  w yg łos ili: 
przew odniczący zjazdu prezydent 
Gdańska N ow ick i, generalny sekre­
ta rz  Zw iązków  Zawodow ych Rusi­
nek i w ojew oda Gdański Żra łek, 
N astąp iły  re fe ra ty : prez. Szczecina 
inż. Zarem by „C e l i zadania G, Z. 
M . M .“ , w iceprezydenta G dyni M o­
d lińskiego p t. „M ias ta  m orskie 
Rzeczypospolite j od zakończenia 
dzia łań wojennych po dzień dz i­
siejszy“ , inż. E, K w ia tkow sk iego  
„H is to ryczna  ro la  m iast W yrzeża", 
Zebrani nagrodz ili m ów ców  d ług i­
m i oklaskam i.

się Adlon. Nie wiem, czy to było 
moim szczęściem czy nieszczęś­
ciem, ale stałem się Am erykani­
nem“,

Potem ów Amerykanin mówił 
szeroko i długo o tym, że Niem cy  
muszą jak najprędzej odzyskać 
znowu n a l e ż n e  im miejsce w  
świecie. Nagrodzono go burzliwy­
mi oklaskami.

D W IE  OJCZYZNY  
A N G IE LS K IE G O  UCZONEGO. 
Historyk angielski, Arnold Nash, 

profesor uniwersytetu w Chica­
go, przybył do Hamburga i za­
trzymał się dłuższy czas w Niem­
czech, aby odwiedzić m. in. Berlin, 
Frankfurt n/Menem i Baden-Ba­
den. Zapytany o cel podróży, pro­
fesor Nash odpowiedział: „Każdy 
uczony ma dwie ojczyzny, swoją 
własną i Niemcy“.

„M A S ZE R U JM Y  R A ZEM ...“
W  Kongresie partii socjaldemo­

kratycznej (SPD) prowincji nad- 
reńskiej uczestniczyli w charakte­
rze gości delegaci brytyjskiej par­
tii pracy. Jeden z nich, Morgan 
Philips, sekretarz generalny La- 
bour-Party wygłosił przemówie­
nie powitalne, zakończone słowa­
mi: „Maszerujmy razem, aby uzy­
skać prawdziwe zwycięstwo w po­
koju“.

S TA R ZY PRZYJAC IELE.
W  amerykańskim sektorze Ber­

lina wskrzeszona została za zgodą 
władz okupacyjnych loża masoń­
ska „Odd Fellows“. Na przyjęciu 
prasowym w Tempelhof były 
mistrz loży, Hermes zakomuniko­
wał, że z 3000 dawnych członków, 
205 już się zgłosiło. Reszta musi 
się najpierw odhitleryzować!

W idać, że masoni niemieccy za­
mienili byli kielnię i fartuszek na 
swastykę i trupią główkę.

PO D A R EK  D LA  N A D B U R - 
M IS T R Z A  B ER LIN A .

W  imieniu szefa brytyjskiego 
zarządu wojskowego w Berlinie 
pułkownik T , E, Clarke złożył w  
darze nadburmistrzowi Berlina D r 
W ernerowi piękną limuzynę, mar­
k i Horch. Pułkownik angielski 
podkreślił, że dar ten ma ułatwić 
burmistrzowi wykonywanie jego 
wielorakich zadań i obowiązków. 
D r W erner podziękował za ten 
przyjazny gest wzruszonymi sło­
wy (in bewegten W orten), Angiel­
scy dżentelmeni nie chcą, żeby 
burmistrz Berlina chodził pieszo 
albo jeździł tramwajem.

D A W N E  CZASY  
W  teatrze berlińskim „Schloss­

parktheater“ (Steglitz) idzie od po­
łowy czerwca przy stale wyprze­
danej sali widowisko pt.: „Dawne 
czasy“ („Frühere Verhältnisse“), 
Na scenie odżywa stary Berlin i 
stary Wiedeń. Nastrój na widowni 
entuzjastyczny, publiczność urzą­
dza wykonawcom burzliwe owac­
je, Niemcy wzdychają: „Ach, un­
ser Berlin und unser W ien“.
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ALMA MATER MARITIMA
Przypom inam  sobie pew ien bo­

lesny epizod z p ierw szych dni po 
w kroczen iu  N iem ców do G dyn i we 
w rześniu  1939: Pod Kam ienną G ó­
rą  b y ł w ykopany ogrom ny rów  w  
ziem i żó łte j, g lin iaste j, oślizgłej i 
rozm okłe j. Do tego row u, jak  do 
zb io row ej m og iły  w le k li N iem cy i 
c iska li ks iążk i z pob lisk ie j czy te l­
ni... Gdy nie w idz ie li, ra tow a liśm y 
je ze łzam i, ukryw a jąc  jak  się dało. 
N iew ie le  to  pomogło, bo i nas w y ­
rzucono n iebawem  z w ybrzeża, a 
ks ią żk i poniszczono. Jeden z K a ­
szubów pozosta łych zakopał w  p i­
w n icy  garść uratow anych książek, 
k tó re  też sta ły  się zaczątkiem  od­
rodzonej B ib lio te k i M ie jsk ie j w  
G dyni.

Każdy, k to  pam ięta to  sponie­
w ieran ie , zbezczeszczenie ks iążk i 
po lsk ie j przez „k u ltu r tra g e ró w " 
p rzeżyw a ł chw ile  n iew ypow iedz ia ­
nego wzruszenia na uroczystości 
350-lecia i o tw a rc ia  B ib lio te k i 
G dańskiej, połączonej z ogó lnopol­
sk im  zjazdem b ib lio te ka rzy  w  
Gdańsku. Dzieje te j b ib lio te k i n ie ­
zw yk le  wręcz n a św ie tlił w  h is to ­
rycznym  obszernym referacie D y ­
re k to r  B ib lio te k i d r M arian  Pel­
czar. B ib lio te ka  o tw a rta  została 
350 la t temu w  r. 1596. P ie rw szym i 
ks iążkam i by ło  oko ło  1.000 tom ów  
b ib lio te k i po franciszkańskie j, k tó ­
re w raz z gmachem tego zakonu 
p rze ję te  zosta ły przez m iasto 
Gdańsk. N iebawem  dołączony zo­
s ta ł księgozbiór m ark iza  d’O ria, 
składa jący się z 1.141 książek, —  
M a rk iz  d ‘O ria, N eapolitańczyk, za­
w ęd row a ł na nasz B a łty k , gdzie 
rozszala ła burza na m orzu spowo­
dow ała aw arię jego sta tku. Ocalałe 
z to p ie li ks iążk i w zbogaciły  B ib lio ­
tekę  Gdańską. M ieśc iła  się ona po- 

* ćżą tkow o w  czterech izbach k lasz­
to rnych  pofranciszkańskich, gdzie 
d rew n iane  rega ły  i z ielone sukno 
b y ły  jedynym  um eblowaniem . Po­
w o li jednak zaczynała się rozra ­
stać. Z as ila ły  ją  księgozbiory bądź 
ofiarow ane przez bogatych p a try - 
ciuszów gdańskich bądź zakupione 
przez m iasto Gdańsk. W  18 w ieku  
lic zy ła  już 26.000 tom ów, a w  1905 
ro k u  125,000. Dołączona B ib lio te ka  
M a riacka  liczy ła  samych rę ko p i­
sów —  b ia łych  k ru k ó w  263. B ib lio ­

Bezcenne zbiory w Bibliotece Gdańskiej
te k i pa tryc juszów  b y ły  n iek tó re  
zwłaszcza bezcenne jak  np. Upha- 
gena, Schlieffenów, Engelcke ‘ów, 
a szczególnie Rosenberga, jedna z 
najdrogocenniejszych, zaw ierająca 
ogromną liczbę po lskich b. rzad-

■ I

R A T U S Z  

W  G D A Ń S K U . 

M ie d z io ry t  n ieznanego  

a r ty s ty  z 16 w ieku .

k ich  d ruków . Patrycjusze gdańscy, 
z k tó rych  w ie lu  by ło  cudzoziemca­
m i (Francuzi, Szkoci) o po lsk ich  in - 
dygenatach, p rzyw ią zyw a li n ie ­
zm ierną wagę do spraw  k u ltu ry  i 
dotację ich sk łada ły  się z księgo- 
się w  obecnym budynku, ocala ł z 
ka tak lizm u  wojennego, a choć 
N iem cy w yw ie ź li najcenniejsze i 
najrzadsze skarby, to  jednak 90% 
zb iorów , liczących nieraz po k ilk a  
tysięcy, a naw et w ięce j p ra w d z i­
w ych k le jno tów . Gmach B ib lio te k i 
Gdańskiej, k tó ra  od 1905 r. mieści 
ksiąg ocalało.

U roczystości związane z o tw a r­
ciem B ib lio te k i odby ły  się w  ra­
mach n iezm iern ie  symbolicznych, 
bo w  gmachu ratusza sta rom ie j­
skiego, najstarszym  tradyc ją  z oca­
la łych  szczątków  starego Gdańska, 
zbudowanym  w  1578 r. przez F la - 
m andczyka O ldbergena. W  tych, 
naw pó ł zwaliskach, rozpoczęła się

w  ub. roku  odbudowa Gdańska, tu 
bowiem na h isto rycznym  już dziś 
posiedzeniu zadecydowano, że 
Gdańsk, w łaśnie Gdańsk, w in ien  
być odbudowany i stać się stolicą 
wybrzeża, tu  w  czerwcu 1945 r, po­

w o łano na nowo do życia Gdań­
skie Tow arzystw o P rzy jac ió ł Na­
u k i i Sztuki, tu  rów nież rezydować 
będzie Zw iązek M ias t M orskich ,

stąd w ięc prom ien iow ać będzie 
po lska myśl morska i ogniskować 
się praca m orska od Szczecina po 
Ęlbląg. Renowacja gmachu odbywa 
się w  żyw ym  tem pie. O cala ł h is to ­
ryczny ,,pokó j bu rm is trza “  i  p ię ­
kne renesansowe kom ink i. Nowe 
p la fony  zdobią już w ie lką  salę po­
siedzeń, gdzie na świeżo w yheblo- 
w anych prostych  ławach zasiadł 
k w ia t in te ligenc ji po lsk ie j, p rzyby­
ły  na zjazd gdański, p rzedstaw ic ie ­
le un iw ersyte tów  po lsk ich , b ib lio ­
tek, muzeów i arch iw ów .

Gorące słońce złoc i doko ła  ru iny  
i gruzy, a na sali k ip i w  sercach 
ster K w ia tko w sk i, opalony, trys - 
naszą po tęgą!" —  w o ła  prezydent 
m iasta Gdańska N ow ińsk i, a m in i- 
„ , ,Praca jest naszą siłą  i praca jest 
entuzjazm w ie lk ie j odbudowy. —  
ka jący energią i zdrow iem , m łod­
szy n iż  k ie d yko lw ie k  mimo srebr­
nych w łosów , z naciskiem  wśród 
burzy ok lasków  s tw ierdza: ,,Nie 
przyszliśm y tu  jako  zdobywcy, lecz 
w róc iliśm y  do siebie. Na każdym  
kam ien iu  w ypisane tu  b y ły  doku­
m enty naszych h istorycznych 
p raw ! Tu jest nasze praw o p rze­
szłości i tu  jest nasze praw o p ra ­
cy, k tó rą  w ykona liśm y po odzyska­
n iu  morza. Tu  w śród tych  p o tw o r­
nych gruzów jest spraw dzian na­
szej s iły  żyw otnej. N iech w ie  cała 
Polska, że odgrzebujemy świetność 
przeszłości po lsk ie j w  G dańsku!“ . 
W  im ien iu  M in is tra  O św ia ty p rze­
m aw ia ł nacz. Grycz, dziękując tym ,

Jedna z ch a ra k te ry s ty c z n y c h  s ta rych  u lic  G dańska  z 1773 roku . 
S ztych  D an ie la  C hodow ieck iego .

W io le  o d  m o n o  i  ó iu tn  ^ B a łty k u
Pokłosie s „Ankiety morskiej” w Postominie nad Bałtykiem

N a sku tek  d ruzgocące j k lę s k i N ie ­
m iec p rastare  z iem ie s ło w ia ń sk ie  nad 
B a łty k ie m : Pomorze, W a rm ia  i  M a ­
z u ry  p o w ró c iły  na łono  M a c ie rzy  
i  tw o rzą  w  te j c h w il i  t r z y  w o je ­
w ód z tw a : szczecińskie, gdańsk ie  i  o l­
sztyńsk ie . D w a p ie rw sze  p rz y le g a ją  
na p rzestrzen i 500 km  do B a łty k u , 
trzec ie  zaś c iągn ie  się od Z a lew u  
W iś la n e g o  poprzez po jez ie rze  m a­
zu rsko -w a rm iń sk ie  aż po b ło tn is tą  
d o lin ę  B ieb rzy  i  puszczę k u rp io w ską .

D ocen ia jąc  znaczenie ty c h  z iem  
oraz kon ieczność zespo lenia  ic h  z 
c e n tra ln y m i w o je w ó d z tw a m i, ru c h liw y  
W y d z ia ł T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K o ­
m u n ik a c ji zo rga n izo w a ł w  m iasteczku  
Postom ino nad B a łty k ie m  ko n fe re u c ję , 
pośw ięconą w y łą c z n ie  tu ry s ty c e  m or-, 
s k ie j i  n a d m o rsk ie j o raz na p o je z ie ­
rzu  pom orstro -m azursk im  ru c h o w i tu ­
rys tyczne m u  i  le tn isko w e m u  w  u zd ro ­
w iska ch  i  k ą p ie lis k a c h  oraz w z n o w ie ­
n iu  sp o rtó w  i  tu ry s ty k i m asow ej.

„A nkieta  morska"
ja k ą  nazw ę nadano o f ic ja ln ie  ko n fe ­
re n c ji,  zg rom adz iła  ponad stu  de lega ­
tó w  za in te resow anych  m in is te rs tw  i 
w ła d z  ce n tra ln ych , U rzędów  W o je ­
w ó d z k ic h  w  Szczecin ie i  O lsz tyn ie , 
D y re k c ji Lasów, D róg  w o d n ych  i  k o ­
le jo w y c h , O k rę g o w ych  U rzędów  
Z iem sk ich , L ig i M o rs k ie j, P aństw ow e­
go Zarządu U zd ro w isk  O kręgu  Po­
m orsk iego  oraz o rg a n iz a c ji tu ry s ty c z ­
nych , rob o tn iczych  i  m łodz ieżow ych .

P rzew odn iczy ł obradom  w o je w o d a  
o lsz tyń sk i d r Z yg m u n t Robel. W  im ie ­
n iu  Państw ow ego Zarządu U zd row isk  
O k ręg u  P om orskiego ja k o  gospoda­

rze w y s tę p o w a li de lega t M in is te rs tw a  
Z d ro w ia  inż. St. T w ardo  i  nacze lny 
d y re k to r  d r A . W a s ile w s k i, zaś W y ­
d z ia ł T u ry s ty k i M in . Kom un, rep re ­
ze n to w a li p rócz d r M . O r ło w ic z a  red. 
St. L e n a rto w icz  i  red. St. S tank iew icz .

D w u d n io w e  o b ra d y  w ypełn ił 
szereg fachowych referatów.

Z nany ta te rn ik  i  a u to r szeregu p rze ­
w o d n ik ó w  tu ry s ty c z n y c h  d r M . O r ło ­
w icz  op isa ł „T e re n y  tu rys tyczn o - 
u zd ro w isko w e  w yb rzeża ", o m aw ia jąc  
p rz y  ty m  n ie w ła ś c iw e  p ra k ty k i c ią ­
g ły c h  zm ian n a zw y  m iast, w s i czy  też 
u lic .
~ Inż. Lew  z R e jonow ego U rzędu P la ­
n o w a n ia  w  G dańsku w y g ło s ił ob ­
szerny re fe ra t na tem at: „P la n o w a n ie  
k ra ju , a zagadn ien ia  tu ry s ty k i na w y ­
brzeżu m orsk im  i  p o jez ie rzu  pom or- 
sko -m azu rsk im ", zaś n a cze ln ik  w y ­
d z ia łu  z d e le g a tu ry  Rządu d la  spraw  
w yb rzeża  in ż  St. S zym borsk i m ó w ił: 
o „T u ry s ty c e  m o rs k ie j” , p o d k re ­
ś la jąc , że

Polska
zm ieniła obecnie swoją strukturę,
s ta jąc  się państw em  m orsk im  d z ię k i 
u zyskan iu  ta k  znacznego pasa w y ­
brzeża. Pas ten  je s t w  s tad ium  o rg a ­
n izo w a n ia  się podobn ie  ja k  żegluga 
kabo tażow a m iędzy  po rta m i w y b rz e ­
ża. W p ra w d z ie  żeg luga je s t o g ra n i­
czona z u w a g i na liczne  m iny , je ­
dnakże n iebezpieczeństw o to  zostanie  
z b ieg iem  czasu usun ię te .

W o je w o d a  o lsz tyń sk i d r Z. Robel 
w y g ło s ił d łuższe p rzem ów ien ie , po ­
św ięcone w a lo ro m  . W yb rzeża  ja k  
rów n ież  W a rm ii i  M azur, gdzie  z a ry ­

sow u ją  się cz te ry  rodza je  gospoda rk i: 
hodow lana , drzew na, ryb n a  i  tu ry ­
styczna, ta  os ta tn ia  uza leżn iona  od 
stanu sch ron isk  i  s tosunków  k o m u n i­
k a c y jn y c h . S chron iska  na M azurach  
zn a jd u ją  się w  stan ie  fa ta ln ym  i  w y ­
m agają  znacznych w y d a tk ó w : 60.000 
z ł m ies ięcznie  na u trzym a n ie  dozor­
ców  w  lic z b ie  dw udz iestu , a 1.200.000 
z ł na ro b o ty  zabezpieczające.

M a z u ry  i  W a rm ia  to 
w ie lk ie  ośrodki sportu żeglarskiego 
obecnie  n ie  is tn ie ją ce g o  z b raku  
sprzętu, p łó tna, na żagle, sch ron isk  itp . 
U rząd  W o je w ó d z k i w  O lsz tyn ie  p ro ­
je k tu je  zo rgan izow ać w  le c ie  1947 
ro k u  s p ły w  żag ló w e k  po ję z io rach  
m azursk ich , a nadto  budow ę pom n ika  
Z w yc ię s tw a  na p o lu  b itw y  pod G run ­
w a ldem , m ającego p rzypom inać  d a l­
szym  p o ko le n io m  w y s iłk i naszych 
p rzo d kó w  w  w a lce  z naw a łą  teu- 
tońską.

W o je w ó d z tw o  o lsz tyń sk ie  zosta ło  
ogo łocone  przez N ie m có w  z l in i i  k o ­
le jo w y c h , b ra k  n ie k tó ry c h  z n ich  
zw łaszcza do ośrodka  sportu  żag lo ­
w ego M ik o ła je k  da je  się bardzo od ­
czuwać, podobn ie  ja k  do F rom borku , 
znanego z k a te d ry  b isku p ó w  w a r­
m iń sk ich  i do L icb a rku , s łynnego z pa­
ła cu  tychże  b iskupów .

Z k o le i nacze lny  d y re k to r  L ig i 
M o rs k ie j w  W arszaw ie  ob. W o jszn is  
w y łu s z c z y ł: „p o s tu la ty  tu ry s ty k i w o ­
d ne j w  te re n ie  po jez ie rza  pom orsko- 
w a rm iń sko -m a zu rsk ie go ", inż. K rzysz- 
k o w s k i z D y re k c ji D róg  W o d n y c h  w  
G dańsku: „S tan  d róg  w o d n ych  w  pa­
sie nadm o rsk im ", zaś nacze ln ik  W y ­
d z ia łu  K u ltu ry  i  S z tuk i U. W o j:  w

G dańsku O staszew sk i: „ In w e n ta ry ­
zac ja  za b y tkó w  sz tuk i i  k u ltu ry  oraz 
szkód w o je n n y c h  w  te j dz iedz in ie  na 
te re n ie  w yb rzeża ".

D e legac i w ła d z  szko ln ych  oraz o r­
g a n iza c ji m ło dz ieżo w ych  o m a w ia li 
„P ro b le m y  w yc ie cze k  m łodz ieży 
szko lne j, harce rs tw a , m ło dz ieży  ro ­
b o tn icze j i  dom ów  w y p o czyn ko w ych  
d la  m ło dz ieży ", zaś p rze d s ta w ic ie l 
D y re k c ji Lasów  —  „R e ze rw a ty  i 
osob liw ośc i p rz y ro d y  na te ren ie  
trzech  w o je w ó d z tw " oraz d r M . O r­
ło w ic z : „Z a g a d n ien ia  in w e s ty c ji tu ­
ry s ty c z n y c h  na te ren ie  w ybrzeża  
oraz o rg a n iza cy jn e  w  zakresie  tu ry ­
s ty k i" .

D e lega t M in . K o m u n ik a c ji red. St. 
S tank iew icz  w y g ło s ił d łuższy re fe ra t:

„Połączenia kole jow e wybrzeża  
z zapleczem",

o p a rty  na danych  z ro zk ła d u  jazdy, 
obow iązu jącego  od dn ia  13 lip c a  br. 
N o w y  rozk ład  w ym aga  u życ ia  na 
lin ia c h  k o le jo w y c h  d łu g o śc i 19.603 
km  864 pa row ozów  oraz 4.690 w ago ­
nów , podczas gd y  w  c h w ili w yb u ch u  
w o jn y  pod ko n ie c  s ie rpn ia  1939 roku  
k ra j nasz p rz y  18.318 km  l in i i  k o le ­
jo w y c h  dysp o no w a ł 1.141 p a ro w o ­
zam i oraz 10.030 w agonam i. Dane te 
św iadczą n a jle p ie j, ja k ie  trud n o śc i 
m usi p o ko nyw ać  W y d z ia ł Pasażerski 
M in . Kom un., aby zapew n ić  nam  w a- 
ru n k  p od róży  i  ś rod k i ko m u n ik a ­
cy jne .

W  trzech  w o je w ó d z tw a ch  p ó łn o c ­
n ych  ze w zg lę d ó w  gospodarczych  i 
tu ry s ty c z n y c h  za ryso w u ją  się cz te ry  
skup ien ia : O lsz tyn  z po jez ie rzem  
m azursko - w a rm iń sk im , G dańsk z 
G d yn ią  i  E lb ląg iem , Szczecin oraz 
pas w ybrzeża  m iędzy Szczecinem i 
G dyn ią , g dz ie  szereg ką p ie lis k , je d ­
no obok d rug iego , je s t ta k  sku p io ­
nych , ja k  na żadnym  in n y m  m ie jscu  
w ybrzeża .

co dokona li w ie lk iego  dzie ła oca­
len ia  i odbudowy B ib lio te k i Gdań­
skie j, te j A lm a  M a te r M a ritim a . 
Życzenia sk łada li p rzedstaw ic ie le  
un iw ersyte tów  i p laców ek k u ltu ry  
po lskie j, zaś w icew ojew oda gdań­
sk i Gadom ski w gorących słowach 
zapew nił, że n igdy Polska nie by ła  
ta k  mocna nad morzem jak dzisiaj, 
gdy jeden duch nas opanował i 
gdzie w  jednym  szeregu sto im y i 
Wspomagamy się, by morze opano­
wać i  myślą i duchem i s tw orzyć 
cyw ilizac ję  morską.

Z n iew ym ow nym  wzruszeniem 
w kraczam y w  podwoje ocalałej B i­
b lio te k i Gdańskiej. Zda się nam, 
że oto w stają z pop io łów  te m ilio ­
ny palonych, poniszczonycły spo­
n iew ieranych w  ciągu 6-le tń ie j o- 
kupac ji książek polskich. Gmach 
B ib lio te k i cudem po prostu  ocala ł 
w śród rozszalałego ognia w  sąd­
nych dniach Gdańska. K s iążk i b y ły  
zniesione do p iw n ic  i n ic im  się nie 
stało. Część ty lk o  z le kka  została 
osmolona, gdy zapa lił się samo­
chód na u licy, stojący tuż p rzy  ścia­
nie gmachu.

B ib lio te ka  liczy  oko ło  200 tys ię ­
cy ksiąg. E ksponaty są bezcenne. 
Najstarsze rękop isy  pochodzą z 
X II  i X I I I  w ieku. P rzepiękna orna­
m entyka z oryginalnego z ło ta  i ży­
w ych barw  zachwyca de likatnością  
rysunku. Pergam iny bezcenne, i lu ­
m inowane n ie rzadko  o rłam i p o l­
sk im i, autentyczne dokum enty z 
podpisam i Stefana Batorego (lis t 
żelazny dla K a rm e litó w  z r. 1579) 
i Zygm untów , p rzykuw a ją  w zrok  
zachwycony. —  Najcudowniejsze 
srebrne k le jn o ty  opraw , prastare 
tzw . ka tenaty, księgi oku te  z łań ­
cuchami do p rzy tw ie rdzan ia , in ku - 
nabuły, rękopisy arabskie, staro-

d ru k i po lsk ie  —  w szystko zacho­
wane w  dobrym  stanie. Najwyższa 
wdzięczność należy się w szystk im  
bezim iennym  szarym p racow n i­
kom, k tó rz y  pod K ierow nictw em  
d y rek to ra  p ro f. M ariana  Pelczara 
oca lili, uporządkow a li i ob ję li straż 
nad bezcennym skarbem , k tó ry  
w śród ru in  Gdańska ocala ł dla 
Polski.

Zofia Żelska-Mrozowicka

S kup ien ia  pow yższe zosta ją  p o łą ­
czone szeregiem  poc iągów  pośpiesz­
nych  i  osobow ych, a m ia no w ic ie :

O lsz tyn  z B ia łym stok iem , W arsza ­
wą, Łodzią, Poznaniem  i  M a lb o rk ie m ; 
G dańsk— G d yn ia  z W arszaw ą przez 
M ła w ę  i  K u tn o  z Łodzią, Poznaniem, 
K a to w ica m i, C zęstochow ą, T o ru n ie m  
i Szczecinem ; Szczecin z W arszaw ą. 
Bydgoszczą, Poznaniem, K rakow em  
i W ro c ła w ie m , a pas w ybrzeża  z B yd ­
goszczą, N as ie lsk ie m  i Torun iem .

N ow ośc ią  now ego ro zk ła d u  są 
t. zw. po c ią g i w yp o czyn ko w e , p rze­
znaczone d la  sze rok ich  mas p ra cu ją ­
cych, a m ające  ku rso w a ć  z W arsza ­
w y , Poznania, Łodzi i  K a to w ic  do 
Łeby, G d yn i i  K o łob rzegu  w  sobo ty  
i  dn ie  p rzedśw ią teczne, a pow racać 
po k i lk u  dn iach  w yp o czyn ku  w  n ie ­
dz ie le  i  dn ie  św iąteczne.

O p ra co w a n y  w  c ię żk ich  w a run ka ch  
ro zk ła d  ja zd y  u m o ż liw ia  w  m in im a l­
n ym  zakres ie  u p ra w ia ć  tu ry s ty k ę  w  
w o je w ó d z tw a ch  nadm o rsk ich  m im o 
lu k , za ja k ie  n ie w ą tp liw ie  uznać na­
le ży  b ra k  w a g o n ów  i  lo ko m o tyw .

N a cze ln y  D y re k to r  Państw ow ego 
Zarządu U zd ro w isk  O kręg u  Pom or­
sk iego dr. A n to n i W a s ile w s k i p rzed­
s ta w ił zebranym
obecny stan 1 potrzeby uzdrowisk,

kąpielisk i letnisk nadmorskich,
w ysu w a ją c  spośród n ich  na p ie rw ­
szy p lan  P o łczyn  Z d ró j, zaw dzięcza­
ją c y  sw ó j ro z w ó j ź ród łom  szczano- 

'w o -że la z is tym , o d k ry ty m  przed 258 
la ty , ja k  rów n ież  po tężnym  pok ładom  
b o ro w in y . U zd row isko  to je s t p rz y ­
go tow ane  w  ca łe j p e łn i na sezon le t­
n i, dysponu jąc  obecnie  dw om a do ­
m am i z d ro jo w y m i (Lechia i B orkow o) 
o 273 p o ko jach  gośc innych, w łasną  
czy te ln ią  b ib lio te k ą  oraz pa rk ie m  
z d ro jo w y m  o obszarze 250 m orgów  
lasu ang ie lsk iego , przechodzącego w  
k ie ru n k u  p ó łn o cnym  w  las rod z im y  
o obszarze 3.000 m orgów . N is k ie  ce-
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Polska ilota handlowa wczoraj i dziś
siadać. W ysta rczy nadmienić, ze 
nie zaliczające się do potęg, tak ie  
małe — lubo m orskie czy w ysp ia r­
skie —• państwa jak  Norwegia, 
Szwecja, Dania czy Grecja, m ia ły

Z  chw ilą  w ybuchu ostatniej 
w o jn y  tonaż po lsk ie j f lo ty  han­
d low ej w yn o s ił ca. 105,000 BRT, 
a łącznie z dz ie rżaw ionym i jed ­
nostkam i ca. 140.000 BRT. S k ła ­
dające się nań jednostk i należały 
g łów n ie  do trzech przedsięb iorstw  
żeglugowych: Żegluga Polska S. 
A ., G d y n ia — A m eryka , L in ie  Że­
glugowe S. A . (G AL.) i Polsko- 
B ry ty jsk ie  Tow arzystw o O krę to ­
w e („P o lb ry t.“ ).

Żegluga Polska dysponowała 
16 jednostkam i o pojemności ca. 
25 tys. BR T, G A L  w praw dzie  ty l ­
ko  ośmioma, o pojemności jednak 
łącznej b lisko  70 tys, BRT,, co 
przyp isać należy transa tlan tykom  
„P iłsu d sk i", „B a to ry " , „C h ro b ry “  
i  „S o b ie sk i" oraz starym  „P u ła sk i"  
i  „K ośc iuszko". W reszcie  „P o l­
b ry t "  posiadał 5 jednostek o po­
jemności 8.000 BRT. Do tego do­
ch o d z iły  s ta tk i B a łtyck ie j S pó łk i 
O krę tow e j i  innych firm  p ry w a t­
nych.

W  la tach w o jny  po lska flo ta  
handlow a obok m a ryna rk i w o jen­
nej dobrze się zasłużyła. D ow o­
dem w ie lk ic h  zasług podczas 
żmudnej, sześcioletniej drogi do 
zw ycięstwa, n iech będzie obok 
w ysok ich  s tra t w  jednostkach p ły ­
wających i ludziach, l is t  sk ie ro ­
w any przez Pierwszego Lorda  A d ­
m ira lic ji A leksandra  do gen. S i­
korskiego, w  zw iązku z n iebyw a­
le śm iałą ucieczką po lsk ich  s ta t­
kó w  handlow ych, in te rnow anych 
w  portach  francuskie j A fry k i Za­
chodniej, po ka p itu la c ji F rancji.

„G łów no d o w o d zą cy  na A t la n ty k u  
P o łu d n io w ym  za w ia d o m ił o p rz y ­
b y c iu  do F ree tow n  po lsk ie g o  s ta t­
k u  „K ro m a ń " (K ap itan  D ybek), k tó ­
r y  w y rw a ł się z D akaru  dn ia  27 
lipca . F rancusk ie  w ładze usu n ę ły  
g łó w n y  zaw ór z m aszyn, lecz m e­
ch a n icy  s ta tku  d o ko n a li doraźne j 
re p a ra c ji. W yp o m p o w a n o  baiast, 
b y  u m o ż liw ić  uc ieczkę  s ta tku  p o ­
przez zew nętrzne  s iec i i  pom im o, 
że' k a p ita n  n ie  pos iada ł map, zdo­
ła ł  w y p ro w a d z ić  s ta tek  bezpiecz­
n ie  do F ree tow n.
G łów nodow odzący  pow in szo w a ł 
k a p ita n o w i D y b k o w i z pow odu 
śm ia łego  czynu, a A d m ira lic ja  
p ragn ie  dodać swe g ra tu la c je  w o ­
bec p ięknego  w yczyn u . Jest to  ju ż  
szósty s ta tek  w y ry w a ją c y  się z 
p o rtó w  fra n cu sk ie j A f r y k i  Zacho­
d n ie j i  B ry ty js k a  M a ry n a rk a  W o ­
jenna  je s t pe łna  podz iw u  d la  w spa­
n ia łe g o  ducha, okazanego przez 

t p o ls k ic h  ka p ita n ó w  i  m aryna rzy ,

n y  u trzym a n ia  (200 z ł w ra z  z n o c le ­
g iem ) i  k ą p ie li (75 zł) ja k  rów n ież  
zupe łne  bezp ieczeństw o i  spokó j w  
o k o lic y  p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  
do m asowego na jazdu  na te o ko lice  
le tn ik ó w .

N ieza leżn ie  od P o łczyna  Z d ro ju , 
k tó re g o  obecny stan m im o dozna­
n y c h  k lę s k  w  okres ie  dz ia łań  w o ­
je n n y c h  zaw dzięczać n a le ży  n iespo­
ż y te j p ra cy  i  e n e rg ii d y re ko ra  M a r­
celego G o jsk iego , Zarząd U zd row isk  
na Pom orzu posiada w  sw e j a d m in i­
s tra c ji szereg u zd row isk , p o łożonych  
nad B a łty k ie m  m iędzy Ś w inou jśc iem  
a G dynią . U zd row iska  te o cha rak­
te rze  k ą p ie lis k o w y m  pos iada ją  w ła s ­
ne plaże, dom y k u ra c y jn e  i  c iep lice , 
u m o ż liw ia ją c  w ygodne  spędzenie u r ­
lo p ó w  le tn ich .

N ie k tó re  z n ich , ja k  M ię dzyzd ro je , 
U s tron ie  Z d ró j, M ie ln o  lu b  S ław o- 
m ino  p rzew yższa ją  sw ym i u rządze­
n ia m i i  w id o k a m i k ra jo b ra zu  Sopoty, 
O r ło w o  czy też Jastarn ię , n ie  m ów iąc 
ju ż  o cenach p o ko i z u trzym an iem , 
k tó re  w  stosunku  do o k o lic  Gdańska 
czy  G d yn i są k ilk a k ro tn ie  niższe. Z u ­
p e łn y  spokó j w  te ren ie , ja k  rów n ież  
możność zw iedzan ia  za b y tkó w  w  o ko ­
lic z n y c h  m iastach  (katedra  w  K a ­
m ieńcu, k o ś c io ły  w  Kołobrzegu) 
w p ły n ą  ró w n ież  na n a p ły w  tu ry s tó w
i  le tn ik ó w .

Po zakończen iu  obrad  uczestn icy  
A n k ie ty  M o rs k ie j u d a li się na czte ro ­
d n io w y

objazd kąpielisk nadmorskich.
Trasa w y c ie c z k i p ro w a d z iła  z nad­

m orsk iego  Postom ina (dawn. S to lp- 
m uende) przez K osza lin  —  B ia łog ród  
do P o łczyna  Z d ro ju  i  da le j do Czap­
l in k a  i  d o lin y  P ięc iu  Jez io r w  Po­
m o rs k ie j S zw a jca rii.

Dalszą em ocję  d la  w y c ie c z k o w i­
czów  s ta n ow iło  po łożone  w  d o lin ie

k tó rz y  z de te rm inac ją  n ie  dopuśc i­
l i ,  b y  p o lsk ie  s ta tk i w p a d ły  w  ręce 
w roga ".

Polska flo ta  handlowa podobnie 
jak m arynarka  wojenna, b ra ła  u- 
dz ia ł we w szystkich kampaniach, 
aż do w o jny p rzec iw ko  Jappn ii 
w łącznie. Kam pania norweska, 
lądow ania w  A fryce  zachodniej 
i po łudn iow ej, naw et na Madaga- 
skarze(!), w  Ita li i  i we F rancji. 
Polskie s ta tk i p ły w a ły  n iezm ordo­
w anie w  konw ojach na w szystkich 
trasach, m.i. na na jn iebezpiecznie j­
szej ze w szystkich: A ng lia— M u r­
mańsk —  A rchangie lsk. S ta tk i 
G A L  „M o rska  W o la " i „S ta low a 
W o la " zdoby ły  sw oisty rekord , 
p rzep ływ a jąc w  okresie n a jw ię k ­
szego nasilenia a taków  n iem iec­
k ich  łodz i podw odnych —  18 razy 
przez A tla n ty k !

M ia rą  żmudnej i niestrudzonej 
p racy po lsk ich  sta tków , niech bę­
dzie wyszczególnienie w ażn ie j­
szych dzia łań polskiego trans- 
a tlan tyka , m/s „B a to ry ", k tó ry  
przez w szystkie  la ta  w o jny  bierze 
udzia ł w  najważniejszych kam pa­
niach:

kam pania norweska —  k w ie ­
cień, maj 1940 roku, 

ewakuacja z F ranc ji —  czer­
w iec  1940,

n ieudany desant w  Dakarze 
—  w rzesień 1940,

„B y ła  to  n ie ty lk o  na jśm ie lsza  w y ­
p ra w a  w o je n n a  w szys tk ich  czasów, 
a le  i n a jw iększe  w  h is to r ii w yd a rze ­
n ie  po lityczn e , społeczne i gospodarr 
cze. N ig d y  jeszcze w  dz ie jach  ludz ie  
w o ln i n ie  p o ś w ię c ili swego życ ia  
i  m ien ia  d la  sp ra w y  g o d n ie jsze j”  —  
o to  s łow a jednego z a lia n c k ic h  k o re ­
spondentów  w o jennych , k tó ry  b ra ł 
u d z ia ł w  in w a z ji na ko n ty n e n t e u ro ­
p e jsk i, w  nocy z 5. na 6. czerw ca 
1944 roku . Ponad 700 o k rę tó w  w o je n ­
n y c h  od n a jp o tę żn ie jszych  pan cern i­
k ó w  ang lo -a m e ryka ń sk ich  poprzez 
k rą ż o w n ik i, ko n trto rpe d o w ce  i  le k k ie  
je d n o s tk i k o n w o ju ją c e  aż do n a j­
m n ie jszych  p o ła w ia czy  m in  i ścigaczy 
zabezpieczało w ie lk ą  arm adę tra n s ­
p o rto w có w  od a ta ków  ze s tro n y  m o­
rza, k i lk a  ty s ię c y  sam o lo tów  opano­
w a ło  przestw orza, ch ron iąc  flo tę  przed 
a takam i „L u ftw a ffe " . W śró d  dz ies ią t­
k ó w  i  se tek dyo n ów  lo tn ic tw a  Sprzy-

P ię c iu  Jez io r je z io ro  D raw sko  t 
wznoszące się p rzy  n im  potężne m u- 
r y  czw o roką tne  —  ru in y  zam ku 
ks iążą t pom orsk ich . Zam ek ten, za­
m ie szka ły  przez s ta ros tów  p o lsk ich  
do ro ku  1657, a zbudow any w  ro ku  
1268, d a ro w a ł w raz z o ko lic z n y m i 
z iem iam i P rzem ysław  I I  Z a ko n o w i 
T em p la riuszy. W ła d y s ła w  Ja g ie łło  
odzyska ł go d la  Po lski.

M ie ln o , U n ie s ty , S ław om ino , U s tro ­
n ie  Z d ró j czy też M ię d zyzd ró j w zb u ­
d za ły  pod z iw : jedno  p iękn ie jsze  od 
drug iego . R u in y  K o łob rzegu  dooko ła  
o c a la łe j częściow o k a te d ry  i  rozb ite  
zupe łn ie  dom y K am ie n ia  na t le  po ­
tężne j s ta ro ży tn e j k a te d ry  b u d z iły  
grozę i  w y w o ły w a ły  rów nocześn ie  
zachw yt. Łeba poc iąga ła  nas ja ko  
m ie jsce  w y s y ła n ia  p o c iskó w  V  1 i 
V  2 do W ie lk ie j  B ry ta n ii,  a resz tk i 
ic h  rozrzucone w  m a łym  lasku  sos­
now ym , b y ły  c ie ka w ie  oglądane 
przez w yc ie czko w iczó w .

Jas ta rn ia  d la  od m ia n y  odstraszy ła  
nas różn icą  cen ód 7 z ł za k i lo  ry b y  
poprzez 160 z ł za k i lo  cebu li, aż po 
z ł 560 za k i lo  masła, a zapow iedź po ­
b ie ra n ia  800 z ł dz ienn ie  od le tn ik ó w  
w y w o ły w a ła  n ie ty le  przerażenie, i le  
Zdziw ienie, że k ą p ie lis k o  to  lic z y  na 
gości m im o ta k  znacznej ró ż n ic y  cen 
w  stosunku  do k ą p ie lis k  na Pomorzu 
Zachodnim .

N a  zakończenie  p rzesunę ły  śię 
przed uczestn ikam i A n k ie ty  M o rs k ie j 
z o k ie n  sam ochodu czy m o to ró w k i 
G dyn ia , G dańsk, U jśc ie  W is ły  i  So­
po ty , gdzie  w a rszaw ia cy  p o d z iw ia li 
ru in y  kasyna  g ry , na k tó ry c h  jeden 
ze znanych  c u k ie rn ik ó w  w a rszaw ­
sk ich  budu je  cu k ie rn ię , a Państw ow e 
Z jednoczen ie  Przem ysłu  B ro w a ro w e ­
go na Pomorzu... p ija ln ię  p iw a.

St. B illewicz

zajęcie Madagaskaru —  maj 
1942,

inwazja we francuskie j A f r y ­
ce północnej —  listopad 
1942,

lądowanie na S ycy lii —  sier­
pień 1943 r. i

w  po łudn iow ych W łoszech —  
w rzesień 1943, wreszcie 

inwazja w  po łudn iow ej F ra n ­
c ji —  sierp ień 1944.

(W  te j operacji b y ł okrętem  
flagow ym  gen. D e la ttre  de Tas- 
signy, dowódcy francuskie j I a r­
m ii).

O czyw iście i s tra ty  b y ły  pow aż­
ne i w yn ios ły  18 s ta tków  o po jem ­
ności b lisko  60 tys. BRT. N ajdo­
tk liw szym  dla naszej m łodej ma­
ryn a rk i ciosem by ła  s tra ta  dwóch 
transa tlan tyków : M /S  „P iłsu d sk i" 
—  zatop iony został w  lis topadzie  
1939 przez n iem iecką łódź pod­
wodną (zginął p rzy  tym  nieodża­
łowanej pam ięci kp t. żegl. w ie l­
k ie j, M am ert S tankiew icz), M /S  
„C h ro b ry ”  —  zniszczony bombami 
lo tn iczym i w  akc ji pod N a rw ik . 
W  czasie gwałtownego sztormu 
na oceanie A tla n ty c k im  zginęły 
w  nieznanych b liże j okolicznoś­
ciach, p łynące w  konw o ju  s ta tk i 
„Zag łoba“  i „W ig ry " . S ta tk i 
„L w ó w " i „P u ck " zatopione zosta­
ły  jesienią 1943 przez lo tn ic tw o

okręty w
m ie rzonych  w a lc z y ły  p o lsk ie  dyony. 
N a  m orzu, obo k  in n y c h  o k rę tó w  
a lia n c k ic h  ju ż  p ie rw szy  ko m u n ik a t 
g łó w n e j k w a te ry  S przym ierzonych  
w y m ie n ia ł je d n o s tk i po lsk ie . N ie  za­
b ra k ło  n ig d y  tam, gdzie to c z y ł się 
bezkom prom isow y b ó j z N iem cam i.

O d p ie rw szego dn ia  in w a z ji,  t j .  6 
czerwch, gros s ił P o lsk ie j M a ry n a rk i 
W o je n n e j b ierze w  n ie j ch lu b n y  
udz ia ł. Są to : je d y n y  k rą ż o w n ik  p o i; 
s k i ORP „D ra g o n ”  (4.850 ton, 7 dz ia ­
łe k  152 mm, 29 w ęz łów ), 2 duże (ORP 
„B ły s k a w ic a "  i  ORP „P io ru n ” ) i  2 
m ałe (ORP „Ś lą za k ”  i  ORP „K ra k o ­
w ia k ” ), ko n trto rpedow ce . A  o to  k i lk a  
n a jc ie ka w szych  ob ra zkó w  ilu s t ru ją ­
cych  ich  dzia ła lność.

W  d n iu  6 czerw ca o k rę ty  po lsk ie , 
w a lcząc w  p ie rw sze j l in i i ,  w sp ó łd z ia ­
ła ją  z in n y m i jedn o s tka m i f lo ty ,  ostrze- 
l iw u ją c  n ie m ieck ie  nadbrzeżne fo r ty ­
f ik a c je  i  ba terie . O dznacza ją  się tu  
sp ec ja ln ie  Ś lązak”  i  „K ra k o w ia k  , 
p rzy  czym  ten p ie rw szy  zaskarb ia  so­
b ie  w dzięczność p ie c h o ty  a n g ie lsk ie j, 
k tó rą  sw ym  ogniem  w y ra to w a ł z 
op res ji.

K rą ż o w n ik  „D ra g o n " po k ilk u k ro ­
tn ych , sku tecznych  akc ja ch  p rze c iw ko  
n ie m ie ck im  ba te rio m  nadbrzeżnym , 
odn iós ł ta k  c iężk ie  uszkodzenia , że 
w yco fano  go z a k c ji i  u ży to  do b u ­
d o w y  sztucznej p rzy s ta n i u  w yb rze ży  
N o rm a n d ii. N a  jego  m ie jsce  o trzym a ­
ła  późn ie j Po lska M a ry n a rk a  W o je n ­
na in n y  k rą ż o w n ik  te j samej k lasy , 
k tó ry  p rzech rzczony zosta ł na „C o n ­
rad ". „D ra g o n " b y ł jedyną , a le za to 
bardzo d o tk liw ą  s tra tą  naszej f ló ty  
w  czasie in w a z ji w e  F ra n c ji.

Nasze duże ko n trto rpe d o w ce  „P io ­
ru n "  i  „B ły s k a w ic a "  u cze s tn iczy ły  
k ilk a k ro tn ie  w  zw yc ię s k ic h  w a lka ch  
z o k rę ta m i n ie m ie ck im i. W  d n iu  
9. czerw ca oba te  o k rę ty  w ra z  z czte­
rem a b ry ty js k im i i  je d n y m  k a n a d y j­
sk im  ko n trto rp e d o w ce m  s to c z y ły  ko ło  
p rzy lą d ka  U shant w  kana le  La 
M anche b itw ę  z zespołem  dużych  
ko n trto rp e d o w c ó w  n ie m ie c k ic h  z f lo ­
t y l l i  „N a rv ik " ,  p ły n ą c y m  z Brestu. 
W  te j nocne j b itw ie , rozegrane j p rz y  
św ie tle  re fle k to ró w  i  p o c iskó w  ś w ie tl­
nych , sk ła d a ją cy  się z 4 jedno s te k  
zespół n ie m ie c k i zosta ł ro z b ity  i  roz ­
proszony. 1 k o n trto rp e d o w ie c  t ra f io ­
n y  poc iskam i „B ły s k a w ic y " , za to p ion y  
zosta ł to rpedą b ry ty js k ie g o  o k rę tu , 
d ru g i c iężko uszkodzony o s ia d ł na 
m eliźn ie , os ta tn ie  dw a —  rów n ież  
uszkodzone —  zd o ła ły  uciec.

W  n o cy  z 13. na 14. czerw ca „P io ­
ru n "  w ra z  z ko n trto rpe d o w ce m  b ry ­
ty js k im  ,,A s h a n ti"  zn iszczy ł zespół 
n ie m ie ck ich  p o ła w ia czy  m in . W a lk a  
o d b yw a ła  się k o ło  w y s p y  Jersey i  w  
tra k c ie  je j  je d n o s tk i n ie m ieck ie  
w sparte  zo s ta ły  ogn iem  b a te r ii n ie ­
m ie ck ich  z w ysp y . „P io ru n "  zosta ł 
t ra f io n y  i  o g a rn ię ty  pożarem  a m u n ic ji, 
n ie  p rzeszkodz iło  m u to  je d n a k  w  
zw y c ię s k ie j a k c ji, w  w y n ik u , k tó re j 
za top iono  cz te ry  po ław iacze  m in, a 
dw a uszkodzono ta k  s iln ie , że pra -

niem ieckie, podczas niespodzie­
wanego ataku na p o rt Bari, w  po­
łudn iow ych W łoszech. Pozostałe 
zginęły w  w yn iku  dzia łań w o jen­
nych na różnych morzach.

Po zakończeniu w o jny  nasza 
flo ta  handlowa, skupiająca się 
zresztą ca łkow ic ie  w  U n ited  M a- 
r itim e  A u th o r ity , lic zy ła  34 jedno­
s tk i o tonażu i 40 tys. BRT., w li ­
czając w  to  5 w ydzierżaw ionych 
przez „P o lb ry t“  s ta tków  „ K "  od 
Stanów  Zjednoczonych. (M imo 
rozw iązania  U M A  2 marca 1946, 
tj. w  p ó ł roku  po zakończeniu 
w o jny  z Japonią, okazała się k o ­
nieczność dalszej w spółpracy, 
w sku tek  czego przedłużono m ię­
dzynarodową kon tro lę  żeglugi do 
październ ika  br,). Z tych  34 jed­
nostek G A L  posiada 11 s ta tków  
(w tym  „B a to ry ", „S ob iesk i", 
„K ośc iuszko" i „P u ła sk i"), Żeglu­
ga Polska 10 sta tków , P o lb ry t 8 
sta tków , B a łtycka  Spółka O krę ­
tow a —  2 s ta tk i,

Nowozakupione w  czasie w o j­
ny s ta tk i w y ró w n a ły  poniesione 
s tra ty  tak, że stan posiadania na­
szej f lo ty  pozosta ł ten sam co 
przed wojną, Oczyw iście cyfra  ta 
nie odpow iadała ani w  p rz y b li­
żeniu naszym potrzebom , ta k  jak  
i przed w ojną stanow iła  zaledwie 
cząstkę tego co pow inn iśm y po-

inwazji
w dopodobn ie  rów n ież  pó źn ie j za to ­
nę ły .

12. lip c a  „P o ru n ”  za tap ia  pod La 
R oche lle  7.000 to n o w y  tran sp o rto w iec  
n ie m ieck i, zaś w  trz y  d n i późn ie j 
„B ły s k a w ic a ”  i  dw a ko n trto rpe d o w ce  
b ry ty js k ie  niszczą pod  I le  de C ro ix  
trz y  m ałe n ie m ieck ie  jednos tk i.

W  m iędzyczasie  w ie lk i  sukces od ­
nosi „Ś lą za k". Ten reko rd z is ta  ze­
s trze lonych  n ie m ieck ich  samolotów,, 
i  w y ło w io n y c h  z W ody lo tn ik ó w , o d ­
znacza się 6. lip ca  w  zgo ła  n iespo­
dz ie w a n y  i o ry g in a ln y  sposób. O d p ie ­
ra ją c  k i lk a  a taków  p odw odnych  b ie ­
rze do n ie w o li now ą „ ta je m n ic z ą " n ie ­
m iecką  b ro ń  podw odną, k tó ra  m ia ła  
pow ażn ie  zag roz ić  a lia n c k ie j żeg lu ­
dze na w odach ka n a łu  La M anche: 
torpedę, k ie row an ą  przez cz łow ieka , 
zw aną przez N ie m có w  „E in -M a n n - 
T o rpedo". T ym  sam ym  „Ś lązak" 
zd a rł zasłonę ta je m n ic y  z b ron i, k tó ­
ra  lubo  zaw io d ła  pok ładane  w  n ie j 
przez N ie m có w  nadz ie je , n ie m n ie j 
je d n a k  p rzysp o rzy ła  im  począ tkow o 
k i lk a  p rze jśc iow ych  sukcesów, a 
a lian tom  n iem a ło  k ło p o tó w .

O k rę ty  po lsk ie  b ra ły  jeszcze u d z ia ł 
w  szerègu in n y c h  a k c y j, to c z y ły  l ic z ­
ne w a lk i z n ie m ie c k im i b a te ria m i nad­
brzeżnym i, o d p ie ra ły  a ta k i n iem iec­
k ic h  ścigaczy i  same a ta k o w a ły  czę­
sto, p rzem yka jące  się z p o rtu  d,o 
p o rtu  pod os łoną  dz ia ł o b ro n y  w y ­
brzeża. n ie m ieck ie  je d n o s tk i. K o n w o ­
jo w a ły  s ta tk i na w odach  kana łu , ch ro ­
n ią c  je  i  p rzed n ie p rz y ja c ie ls k im i 
o k rę ta m i p o d w o dn ym i i  przed lo tn ic ­
tw em . Podobnie ja k  w  akc jach  de­
san tow ych  w  Pó łnocne j A fryce , na 
S y c y li i i  pod A nz io -S a le rno , ta k  i  w  
te j n a jw ię ksze j w  dz ie jach  in w a z ji je ­
dn o s tk i P o lsk ie j M a ry n a rk i W o je n n e j 
w y p e łn iły  ch lubn ie  sw ó j obow iązek.

Je rzy  Pertek

UWORÜINICTUJQ ZACHODNIE PQZNRN

£lo tę handlową k ilkanaście  czy 
lawet k ilkadz ies ią t razy w iększą 

od naszej: Norwegia 4.835.000 
BRT., Szwecja 1.582.000 BRT., D a­
nia 1.117.000 BRT., G recja 
1.781.000 BRT. W iększą flo tę  
handlową m ia ła  naw et F in land ia  
—-  ponad 500.00 BRT., czy naw et 
jedno z n ie licznych państw  z do­
stępem do morza i ko lon iam i, a 
bez m aryna rk i wojennej: Belgia, 
Tonaż jej f lo ty  handlowej w yno ­
s ił 408.000 BRT. A  nie należy za­
pominać, że już przed w ojną d ro ­
ga morska odgryw ała w naszym 
eksporcie i im porcie  decydującą 
rolę.

Przez G dynię i Gdańsk szło 
75% naszego eksportu. N ieste ty 
ze wzrostem  obro tów  gdyńskich 
nie szedł w  parze w zrost naszej 
flo ty  i dlatego siłą rzeczy, bande­
ra  po lska zajm owała w  naszych 
portach jedno z dalszych miejsc.

Zwiększenie, ba —  z w ie lo k ro t­
n ienie posiadanego z chw ilą  za­
kończenia w o jny  tonażu sta ło się 
palącą potrzebą i najważniejszym  
obok odbudowy po rtó w  zagadnie­
niem  odradzającego się państwa 
polskiego. Do czasu jednak od­
budow y portów , do czasu urucho­
m ienia istniejących, czy w ybudo­
w ania nowych stoczni, co zależne 
jest od podźw ignięcia z gruzów 
zdewastowanego przez okupanta 
przem ysłu, czy li do czasu k iedy  
będziem y mogli pow iększać flo tę  
budowanym i na w łasnych stocz­
n iach sta tkam i —  a może to na­
stąpić jak  oświadczono na odby­
tym  niedawno w  Gdańsku z je i-  
dzie p rzeds taw ic ie li przem ysłu 
związanego z budow nictw em  o- 
krę tow ym , nie prędzej jak  z ko ń ­
cem przyszłego roku, p rzy  czym 
G A L  zam ów ił już 14 jednostek 
o tonażu 25.000 BRT., —  jedynym  
źródłem  pow iększenia naszej flo-f 
ty  jest rew indykac ja  i reparacja.

A  w ięc rew indykac ja  resztek 
tonażu pogdyńskiego, zrabowane­
go przez N iem ców po kam panii 
w rześniow ej z G dyni, a po zajęciu 
F rancji, B e lg ii i H o land ii, także z 
po rtów  tych  państw. Dalej re w in ­
dykacja całego tonażu pogdańskie- 
go, przyznanego nam przez M iędzy­
sojuszniczą Kom isję K ontro lną . 
N iestety, z 90 zarejestrowanych 
jednostek, znaleziono i z iden ty fi­
kow ano do te j po ry  zaledw ie je ­
dną trzecią. W reszcie w  ramach 
reparacji otrzym ać mamy 15% z 
masy poniem ieckie j, przeznaczo­
nej dla ZSRR i Polski.

Jeżeli chodzi o rew indykac ję  
jednostek gdyńskich, w iększość 
w ró c iła  już do kra ju . Gorzej p rzed­
staw ia się sprawa z tonażem po- 
gdańskim. Do tej pory znalezione 
i z identy fikow ane s ta tk i pow o li 
zaczynamy przejm ować.

Reparacja przyznanego nam to ­
nażu poniem ieckiego pow iększy 
naszą flo tę  o dalsze 60.000 ton, 
ta k  że w  sumie p rzekroczy ona 
w yda tn ie  200.000 i wynosić będzie 
blisko dw ukro tną  przedwojennego 
tonażu.

N ie ma po trzeby udowadniać, 
że cyfra  ta nie jest granicą na­
szych m ożliwości, a już wcale nie 
zaspokoi naszych potrzeb, k tó re  
na razie określono na ca. 600.000 
ton.

W  w yn iku  zaszłych po ostatniej 
w o jn ie  przeobrażeń, mamy w ie lką  
szansę stać się państwem m or­
skim, Posiadamy 500 km  liczący 
dostęp do morza, mamy trz y  w ie l­
k ie  i szereg mniejszych po rtó w  —  
niezbędnym  jednak w arunk iem  
jest stworzenie dużej f lo ty  han­
dlowej. Sprawozdanie ze wspom ­
nianego uprzednio zjazdu przed­
s taw ic ie li przem ysłu okrętow ego 
w  Gdańsku, napawa otuchą i po ­
zwala przypuszczać, że w  w yn iku  
w ytężonej p racy flo tę  handlową 
budować będziemy na w łasnych 
stoczniach,

Ryszard Prochoń
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Twardy i zahartowany lud mazurski
trzeba przywrócić Polsce!

Do stron ojczystych w ró c iła  w y ­
gnana przez w roga Regina L inka, 
w dowa po bohaterze w a lk  o p o l­
skość M azur —  działaczu p le b i­
scytow ym  Bogumile Lince,

N iew ie lu  słyszało o m azurskim  
gospodarzu z W aw roch, k tó ry  nie 
w ahał się pub liczn ie  głosić w olę 
swego ludu połączenia z Polską, 
narażając się na bru ta lną  zemstę 
bo jów ek ,,Heim atdienst‘u '’, wobec 
k tó rych  bezradna by ła  sama W y ­
soka Kom isja ^M iędzysojusznicza.

Życie jego n iew ie le  się różn iło  
od życia tys ięcy innych M azurów. 
Pozbawione b lasków  i rozgłosu 
p łynę ło  cichym  nurtem  w  trudzie  
dnia i zmaganiach o zagrożony by t 
m ate ria lny . W  grudniu 1896 r. 
staje L in ka  obok redakto ra  Bahr- 
ke na czele now opow sta łe j „M a ­
zurskie j P a rtii L udow e j" i k ie ru je  
n ią  aż do z likw idow an ia  przez re ­
akcję n iem iecką.

Jako prezes Banku M azursk ie ­
go w  Szczytnie, z in ic ja tyw y  
pierwszego konsula polskiego w  
O lsztynie —  Zenona Lewandow"- 
skiego udał się L inka , w raz z 
dwoma innym i gospodarzami na 
konferencję poko jow ą do Paryża, 
aby przedstaw ić prośbę ludu M a ­
zurskiego, o uw oln ien ie  go spod 
n iem ieckiego ucisku. Po pow rocie  
delegacji zosta li aresztowani przez 
w ładze n iem ieck ie  i skazani na 
trz y  la ta  w ięzien ia  za zdradę k ra ­
ju. D op iero  in te rw encja  rządu 
francuskiego zm usiła N iem ców  do 
ich wypuszczenia.

N iedługo cieszył się L in ka  ży­
ciem. W  dniu 21 stycznia 1920 r. 
na zgromadzonych w  budynku 
Banku M azurskiego w  Szczytnie, 
pod jego p rzew odn ictw em  M azu­
rów , napadła z rozkazu landra ta  
von Poser bo jów ka niem iecka. 
Specjalnie polow ano na L inkę. 
Z b ito  go w  n ie ludzk i w p ros t spo­
sób, ta k  jak  to ty lk o  niem cy po­
tra fią . Z odniesionych ran, w  o- 
kropnych  męczarniach, zm arł w  
dwa miesiące później. A le  mści­
wej naturze n iem ieckie j to  nie w y ­
starczało. G rób bohatera zaräz 
po pogrzebie zbeszczeszczono w  
ohydny sposób, a rodzina zmar- • 
łego stale narażona by ła  na szy­
kany i prześladowania.

T a k  w a lczy li na jlepsi synow ie 
ludu mazurskiego, w ierząc w  słu­
szność swej sprawy, w ierząc, że 
nie dziś, to  ju tro , nie ju tro , to  za 
25, 30 la t —  jak  m ó w ił L in ka  —  
Polski lud  przygarnie Polska O j­
czyzna, -

*

Zagadnienie m azurskie n ie jed­
nokro tn ie  zajm owało uwagę osób, 
k tó re  u s iłow a ły  odnaleźć w łaśc i­

wą drogę p o lity k i po lskie j. R ów ­
nież dzisiaj, k ie d y  w iększa część 
obszarów Prus W schodnich zna­
laz ła  się w  granicach Państwa 
Polskiego, p rob lem  ten zm ien ił 
ty lk o  formę, nie tracąc n ic ze swej 
aktualności. Na dowód tego po ­
służyć mogą coraz liczn ie j ukazu­
jące się w  prasie a rty k u ły , roz­
trząsające z różnych punk tów  w i­
dzenia interesujące nas zagadnie­
nie.

Odnosi się jednak wrażenie, że 
wszyscy au torzy poruszają w  spo­
sób bardzo ogó ln ikow y 4o, co w y ­
daje się rzeczą najistotn ie jszą: 
w łaśc iw y  stosunek do ludu ma­
zurskiego. N ie można bowiem, 
stw ierdza jąc naw et w ie le  n ie p o l­
skich cech u ludu mazurskiego, sta­
wać na tym  stanow isku, na ja k im  
staje w roga nam p o lity k a  n iem iec­
ka, k tó ra  s tw o rzy ła  pojęcie „M a - 
suren", jako  odrębnego zupełnie 
od P o laków  ludu ba łto -s łow iań - 
skiego. Odrębności M azurów  są 
w yn ik ie m  rozw o ju  historycznego, 
k tó ry  pow odow a ł przez d ługie 
w ie k i rozw ój cech odrębnych, 
kszta łtu jących się pod w p ływ am i 
k rzyżacko -p rusk im i. W p ły w y  te 
n ieda lek ie  b y ły  od zrównoważe­
n ia  w p ływ ó w  k rw i i starej p o l­
skie j ku ltu ry .

W ięz ią  na js iln ie j spajającą spo­
łeczeństwa jest wspólne pocho­
dzenie i w spó lny język (grupa ję ­
zykow a m azurska n iew ie le  się 
różn i od sąsiadującej z nią grupy 
ku rp iow sk ie j, w ykazu jąc ty lk o  
w p ły w  abstrakcyjnych te rm inów  
n iem ieckich). B lisk ie  stosunki ma­
zurów  z sąsiadującymi ku rp iam i 
b y ły  pomostem, przez k tó ry  obok 
pewnej w ym iany  gospodarczej m ot 
g ły  się przedostać w p ły w y  k u ltu ­
ry  po lskie j. Dość wspomnieć, że 
w  K ró lew cu  po jaw ia ją  się w  d ru ­
ku  p ierwsze po lsk ie  posty lle , t łu ­
maczenia teks tów  b ib lijn ych  i kan­
cjonały. T u ta j też w  K ró lew cu  w y ­
chodzi w  roku  1718-ym p ierw szy 
num er czasopisma polskiego „Pocz­
ta K ró le w ie cka ",

Bardzo interesujące w  naszych 
rozważaniach są jednakże m o­
menty, k tó re  dzielą nas od ludu 
mazurskiego. Są one różnorodne 
co do form y, lecz streścić je moż­
na do następujących różn ic: cha­
rak te ru , re lig ii, przeżyć h is to rycz­
nych, w ychow ania i gospodar­
czych.

Położony w  ognisku zmagań 
dwóch w rog ich narodów, po lsk ie ­
go i n iem ieckiego, lud  m azurski 
w y tw o rzy ł, podobnie jak  ślązacy 
swą odrębną solidarność, w łasne 
niezależne życie wewnętrzne, 
znajdujące sprzyjające w a ru n k i w

geograficznym odosobnieniu ziem i 
mazurskiej.

C iężkie w a runk i b y tu  oraz du­
chowa n iew ola  w y ro b iła  typ  czło­
w ieka  twardego, zawziętego, za­
hartowanego na w szystkie  ciosy 
losu. Do p rzys łow iow e j p racow i­
tości m azurskiej dochodzi jedna z 
n iew ie lu , zaszczepionych przez 
n iem ców cech dodatnich —  o- 
szczędność i systematyczność.

Znojny tru d  ro ln ika  w p ływ a  o- 
czyw iście ujemnie na jego rozw ój 
um ysłowy, stąd w ie lu  oskarża ma­
zurów  o tępotę i b rak  in te ligencji. 
S ta łe  niepowodzenia w y ro b iły  o- 
strożny i n ieu fny stosunek do no­
w ych poczynań, nie zdoławszy je ­
dnak zachwiać w ia ry  w  słuszność 
sprawy. N ie zapominajm y, że to 
w łaśn ie  szczep m azow iecki k o lo ­
n izow a ł ta k  ziem ie północne, jak 
i wschodnie rubieże Rzeczypospo­
lite j, w ykazu jąc n iebyw a łą  odpor­
ność i zdolność przystosowania się 
do now ych w arunków .

Różnica re lig ii. D la  nas, w ycho­
w anych w  tradycy jne j to le ranc ji 
re lig ijne j w ydać się ona może m a­
ło  istotną. M azu ry  jednak p rzy ­
w iązu ją  do te j kw e s tii specjalne 
znaczenie. Dzie je się to może dla 
tego, że tamtejsze ew angelickie 
duchowieństwo, przew ażnie n ie ­
m ieckie  lub  zniemczone, tenden­
cyjn ie  tłum aczy n iew łaśc iw ie  lub 
czasem podśw iadom ie fa łszyw ie 
stanow isko po lsk ich  dzia łaczy w  
stosunku do M azurów  jako celo­
wą p o litykę , w rogą kośc io łow i e- 
w angie lickiem u.

Taką akcję przyp isyw ano agen­
tom  ruchu w ie lkopo lsk iego  z po­
czą tków  bieżącego stu lecia i dzia­
łaczom Zw iązku P olaków  w  N iem ­
czech, oskarżając ich o propagan­
dę kato licyzm u, w ykorzys tyw an ie  
M azurów  dla celów, k tó re  często 
nie m ia ły  n ic  wspólnego z ich in ­
teresami.

Życie w  ramach jednego organ i­
zmu państwowego, wspólne prze­
życia, w szystko to n ie w ą tp liw ie  
ma o lb rzym i w p ły w  na w y tw o rze ­
nie się poczucia solidarności.

Tymczasem my, Polacy, najczę­
ściej zapominamy o tym . O p ie ra ­
jąc się ty lk o  na wspólności k rw i, 
wym agam y od M azurów , k tó ry c h  
przecież nie by ło  na polach W ie d ­
nia i R acław ic, k tó rym  w ie lk ie  
dzie ło re fo rm  K ons ty tuc ji M a jo ­
wej jest zupełnie obce, —  ażeby 
czuli ta k  samo, jak  my. Jest to 
ka rdyna lny  b łąd psychologiczny, 
pope łn iany w  stosunku do kreso­
w ych grup ludności (Ślązacy).

Pam iętajm y, że słowo „P o lska " 
lub „O jczyzna" w yw o łu je  inne 
przeżycia  emocjonalne u każdego

Polaka, a cóż dopiero m ów ić o lu ­
dności, k tó ra  by ła  pod ta k  silnym  
w p ływ em  k u ltu ry  obcej,

Specjalnego i  obszernego opra­
cowania w ym agałoby przedstaw ie­
n ie h is to rii M azur. W  tym  miejscu 
chcia łbym  ty lk o  podkreś lić  k ilk a  
fak tów , k tó re  os łab iły  bardzo 
sym patię ludu mazurskiego do Po­
laków . W  roku  1656 hetman p o l­
ny G osiew ski za zdradę e lekto ra  
pruskiego w z ią ł ówczesnym zw y­
czajem odw et na jego poddanych. 
W ta rgną ł on z w ojskam i ta ta rs k i­
mi (w ypraw a K m ic ica  po zw yc ię ­
stw ie  w arszawskim  z „P o to p u " 
S ienkiew icza) na Mazowsze p ru ­
skie. Zniszczono 13 m iasteczek, 
243 wsi, 37 kościo łów , 11000 ludu 
zginęło w  te j k rw aw e j pow odzi, a 
a 80000 w ym arło  w sku tek  głodu 
i zarazy, idącej tropam i w ojny. 
B y ł to  cios tym  straszliw szy dla 
M azurów , poniew aż w ie lk i e lek­
to r  w idząc ich klęskę, w idząc, że 
M azurzy s tra c ili oparcie o Polskę, 
zaczął ko lon izow ać Mazowsze. Z 
goryczą s tw ie rd z ili M azurzy, że 
stanęli sami wobec naw a ły  n ie ­
m ieckie j. W te d y  s tra c ili oni zau­
fanie do P o lsk i i do społeczeń­
stwa polskiego. W  te j samotności, 
w  k tó re j odtąd lud  m azurski pójść 
m usiał przez w ie k i zmagań o b y t 
m a te ria lny i duchowy, z rodz iła  się 
h istoryczna odrębność mazurska.

K iedy  na m ocy postanow ień tra ­
k ta tu  wersalskiego, część pow ia tu  
dzia łdow skiego żostała w łączona 
do Polski, ludność mazurska tam 
zam ieszkała znalazła się po w ie ­
kach w  granioy R zeczypospolite j. 
P rędko jednak nastało rozczaro­
wanie. W ładze adm inistracyjne, 
składające się z u rzędn ików  p rz y ­
by łych  z innych dzie ln ic Polski, 
najczęściej n ie ze z łe j w o li ale 
b raku  zrozum ienia i nieudolności 
tra k to w a ły  M azurów  w  sposób 
n iew łaśc iw y, częstokroć na rów n i 
z N iemcam i. Stąd w ie lu  z nich 
przekracza ło  granicę i przenosiło  
się na Mazowsze Pruskie, dając 
propagandzie n iem ieckie j pow ód 
do urob ien ia  op in ii „J a k  ka to lic ka  
Polska tra k tu je  ew angelickich 
M azurów ” .

W idz im y  w ięc, że rózdźw ięków  
w  stosunkach naszych z M azura­
m i by ło  niemało. N iem nie j mimo 
to i mimo różn icy przeżyć h is to ­
rycznych nie można wyciągnąć ta k  
daleko idących w n iosków , k tó re  
usp ra w ie d liw ia łyb y  uważanie ludu 
mazurskiego, jako  odrębnego na­
rodu, jak  chcia łoby w ie lu  separa­
tystycznych dzia łaczy mazurskich.

Szkoła mazurska, w  k tó re j w y ­
chow yw a ły  się ostatnie poko len ia  
M azurów , w p ły w  sąsiadów N iem ­
ców, życie społeczne i po lityczne

kszta łtu jące  się pod presją w ładz 
adm in istracyjnych, w szystko to. 
oddalało jeszcze bardziej lud  ma­
zurski od Polski. i

*

Pobieżne w yliczen ie  p rzec i­
w ieństw  i odrębności wspom nia­
nych nie jest absolutnie w yczer­
pujące.

Chodzi tu  raczej o k ilk a  p rzy ­
k ładów , k tó re  mają posłużyć jako 
argum ent do stw ierdzenia, k tó re  
naw et a p r io r i może być przy ję te : 
o ile  naszą p o lity kę  w ew nętrzną 
opierać chcemy na w łaściw ych 
podstawach, m usimy szanować 
słuszne pos tu la ty  i in teresy grup 
społecznych tak , aby słowo „P o l­
ska" by ło  nie ty lk o  term inem  po­
ezji liryczne j, ale w ypadkow ą dą­
żności w szystk ich  jej obyw a te li w  
granicach dobra ogólnego.

Zatem pow inn iśm y stw orzyć 
ja k  na jbardzie j dem okratyczne 
w a ru n k i życia społecznego, u ła t­
w iać zdrow y rozw ój indyw idua lno ­
ści ludności kresow ej, w ystępując 
bezwzględnie tam, gdzie chodzić 
będzie o naruszenia in teresów  
R zeczypospolite j,

M azurów  n ie  należy odsuwać 
od życia państwowego, a nadto 
w sze lk im i sposobami zb liżyć do 
rodaków  z innych dzie ln ic  Pol­
ski.

W ie lk i egzamin sto i dziś przed 
Polską dem okratyczną. Czy k ie ­
ru jąc się głoszonym i zasadami, we 
w łaśc iw y sposób p o tra fi p rzepro ­
w adzić w e ry fika c ję  swych odzy­
skanych rodaków  ze Śląska, Po­
morza i M azur, czy p o tra fi p rzy ­
w ieźć do progów  ojczystych tych, 
którzy tułają się jeszcze poza 
granicami lub znajdują się w  n ie ­
w o li, a p rzyby łych  przy jm ie  z na­
leżytą  serdecznością —  czy też 
garnących się odepchnie na za­
wsze.

D obór w łaśc iw ych  ludz i w  ko ­
m isjach w e ry fikacy jnych  i  na leży­
te przy jęc ie  przez w ładze i lud ­
ność polską —  oto w a runk i, k tó re  
zapewnią nam sym patię i w ie r­
ność pow racjących po w iekach 
rodaków .

Życie i męczeńska śmierć dzia­
łacza p lebiscytow ego Bogum iła 
L in k i niech nam będzie dowodem, 
że i w śród lasów i je z io r m azur­
skich b ije  rów nież, choć na w łasny 
sposób, serce Polaka.

Rdzenna ludność Z iem  Odzys 
kanych  —  Ślązacy, K aszubi, W a r­
m iacy, M azurzy i  P o lacy Z ie m i 
L u b u sk ie j na jlepszym  dowodem  

po lskośc i z iem  nad O drą, N isą i 
B a łty k ie m !

L E O N  S O B O C IŃ S K I

I 1
Ze wspomnień i notatek dziennikarza

Piszę o tym , gdyż byłem  ucze­
s tn ik iem  i naocznym św iadkiem  o- 
brzędu pogrzebowego u pewnej ro ­
dziny gospodarskiej na wsi m azur­
skie j.

Gospodyni pochow ała syna. D o ­
rodny, zdatny, ja k  to się m ów i. 
ch łopak. Byłem  przygotow any na 
p łacz i lam ent w  domu, ciężką ża­
łobę. Syn i to  jedynak. Pozostałe, 
to  same có rk i. Co za spokój. Po po­
grzebie, przed pos iłk iem  i odmó­
w ien iu  specjalnych m odłów  za 
umarłego, zaproszeni goście raczą 
się k ie lichem  w ódk i, krążącym  
doko ła  stołu. Czyż n ie m ia ła ta go­
spodyni w ięcej k ie liszków , szkla­
nek choćby? Owszem, pełno by ło  
tego szkła w  tym  zamożnym domu. 
A le  zwyczaj jest s iln ie jszy nad 
przep isy higieny. Te k ie lis zk i w  
kredensie d la oka, dla honoru za­

możnego domu, ten jeden dla oka­
zania sąsiedzkiej szczerości.

A  potem  pląsy. H arm onista  za­
siadł w  kącie izby. I ku  memu 
zgorszeniu, m atka, poniechawszy 
żałoby, puściła się w  taniec z są­
siadem.

Zdaje się, że ty lk o  w tedy byłem  
zgorszony. Dziś po ty lu  p rzeży­
ciach wojennych, pojm uję siłę in ­
s tynk tu  życia, przezwyciężającego 
demona śmierci.

Tego obyczaju pogrzebowego, 
korzen iam i sw ym i tkw iącego w 
prasłow iańsk ie j stypie, fa la  wście­
k łe j germ anizacji nie zdo ła ła  zmyć. 
P orob iła  rów n ież w  niejednej ro ­
dzinie w y rw y . Poznałem taką ro ­
dzinę, k tó re j cz łonkow ie  już p o ro ­
zumieć się z sobą nie um ieli. D zia ­
dek nie m ó w ił po n iem iecku, syn 
m ó w ił źle i po po lsku  i po n iem iec­

ku, w nuk natom iast już po polsku 
nie um ia ł ani słowa. N ie dogadał 
się z dziadkiem . N ie znał jego mo­
w y. Lecz mimo w szystko Polactwo 
tu  jeszcze silne.

*

—  M ó w ił pan —  zwracam  się 
do Pieniężnego —  gdyśmy w raca li 
w ieczorem  z w yc ieczk i terenowej, 
—  że za la t 20— 30 p rzy  ta k im  tem ­
pie germ anizacyjnym , Polska się tu  
nie ostanie.

—  Tak, prawda, nie będzie Po­
laków , ale m ów iłem , że Polska 
zawsze tu  będzie —  odparł z p rze­
konaniem  n iezłom nym  ten syn zie­
m i w arm ijsk ie j.

A n i on, ani ja, ani my wszyscy 
jeszcześmy ^ w tedy  nie przypusz­
czali w  najśm ielszych swych ma­
rzeniach. że Polska tu  pow róc i tak 
szybko, tak  nagle i że za k ilk a , da­
leko  wcześniej n iż  la t dwadzieścia, 
n ic  nie pozostanie tu  niem ieckiego.

P ieniężny tego w szystkiego nie 
przeczuw ał, m ia ł on ty lk o  przeczu­
cie w łasnej śm ierci.

Z rażony trudnościam i, szykano­
w any przez obcych, a od swoich, 
po drugiej stron ie  d ru tów  nie znaj­
dujący ani poparcia, ani zrozum ie­
nia, rozgoryczony do czynn ików  
„m ia roda jnych " w  W arszaw ie —  
zam ierzał swą p laców kę z lik w id o ­
wać. G dyby chcia ł ją sprzedać 
Niemcom, b y łb y  bogaty i ż y łb y  mo­
że po dziś dzień. Żona jego jednak, 
dzielna poznanianka, o p ro jekc ie  
lik w id a c ji G azety O lsztyńskie j, nie 
chcia ła  naw et wspominać.

Podświadom y in s tyn k t śm ierci 
nie o m y lił Pieniężnego. N ie docze­
k a ł w ie lk iego  A lle lu ja  ziem i w a r­
m ijsk ie j i m azurskiej. Zakatow ano 
go w  obozie. D oczekała Polski je­
go „O lsz tyńska” .

D zie ło  przeżyje człow ieka.

IX . C HO LER A  N IE  KUŃ
M ia łem  jeszcze drugiego Cyce- 

rone po ziem i m azurskiej. B y ł n im  
sekretarz Zw iązku P o laków  na 
okręg w arm ijsko-m azurski, o k tó ­
rym  w spom niałem  na początku. 
Częstę z n im  w teren rob iliśm y w y ­

pady, n ieraz ta k  braw urow e, że 
m usiałem  używać całej swej pow a­
gi starszego człow ieka, ażeby ha­
mować jego tem peram ent bojowy.

P o tra fił on, k ie ru jąc samocho­
dem, podjechać do przechodzącej 
marszem grupy h itle rjugend i w y ­
chyliw szy przez okno głowę, za­
pytać na ca ły  głos:

—  A  dokądże to św in ie n iem iec­
k ie  idziecie? —  I  potem  dawał 
gazu.

O bróciw szy się, w idz ia łem  przez 
ty lną  szybkę lim uzyny, ja k  w  od­
pow iedzi k iw a ły  się groźnie n ie ­
m ieckie pięści. Z rozum ie li.

—  S łuchajcie —  pow iadam  —  po ­
co drażnić psa, po  to  kom u z tego 
przy jdz ie . O biedę nie trudno, za­
uważą num er samochodu.

M ój Cycerone zaśmiał się całą 
gamą swego zdrowego, m łodzień­
czego śmiechu i rzu c ił trium fu jąco:

—  Pan re dak to r m yśli, żem ta k i 
fra je r?  Num er mam zamazany b ło ­
tem. D iab ła  prędzej zobaczą.

(ciąg dalszy nastąpi)
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P O L S K A  Z A C H O D N I A

Z  k r a j u
i  ze św iata

O FIC JA LN E  W Y N IK I 
G ŁO SO W A N IA  LU D O W EG O

W a r s z a w a .  „M o n ito r P o lsk i" 
p rzyn iós ł ofic ja lne w y n ik i G łoso­
w ania Ludowego w  dniu 30 czer­
wca 1946 r. na terenie Rzeczypo­
spo lite j Polskiej,

U praw nionych do głosowania 
by ło  13.160.451. G łosujących 
11,857.986. Oddano głosów n ie ­
ważnych 327.435. Oddano głosów 
ważnych 11.530.551.

O dpow iedzi ważnych p o tw ie r­
dzających poszczególne pytan ia  
by ło : p ierwsze pytan ie  7.844,522, 
drugie pytan ie  8.896.105, trzecie 
pytan ie  10.534.697.

O dpow iedzi w ażnych zaprzecza­
jących poszczególne py tan ia  by ło : 
py tan ie  p ierwsźe 3.686.029, p y ta ­
n ie drugie 2.634.446, pytan ie  trze ­
cie 995.854.

Generalny Komisarz Głosowania 
Ludowego

(— ) W acław  Barcikowski

LA  GUARD1A G O ŚC IEM  STO LICY  
W arszawa. W  n a jb liższym  czasie 

ma p rzyb yć  do W a rszaw y p rezydent 
U N R R A  La G uard ią , o d w ie d za ją cy  
w szys tk ie  k ra je  ko rzys ta ją ce  Z pom o­
cy  UNRRA. Zaznaczyć na leży, że La 
G uard ia  gorąco p ro te s to w a ł, p rze c iw ­
ko  zm nie jszan iu  pom ocy k ra jo m  n a j­
b a rd z ie j d o tk n ię ty m  w o jn ą  i  po trze ­
bu jącym  pom ocy -— m iędzy in n y m i 
i  Polsce.

SPRAW CY ZAJŚĆ KIELECKICjH  
S K A Z A N I

K ie lce . S p ec ja lny  Sąd W o js k o w y  
o g ło s ił w y ro k  w  sp raw ie  za jść a n ty ­
żyd o w sk ich  w  K ie lcach , k tó re  poc ią ­
g n ę ły  za sobą 38 o lia r  w  za b itych  oraz 
pewną ilo ść  rannych . Skazani zo s ta li: 
A n to n in a  B iskupska  na 10 la t w ię z ie ­
n ia  Edward J u rk o w s k i na ka rę  śm ier­
ci, Józef P o k rzyw m sk i na ka rę  śm ier­
c i, Ju lia n  Chorążak na ka rę  śm ierci, 
W ła d y s ła w  B łachu t na ka rę  śm ierc i,

S tan is ław  R urarz na dożyw o tn ie  w ię ­
z ien ie , Tadeusz Szczęśniak na 7 la t 
w ięz ien ia , Józef K u k liń s k i na karę  
ś m ie rc i,. Stefan M azur na ka rę  śm ie r­
ci, K az im ie rz  N o w a ko w sk i na karę  
śm ierc i, A n to n i P ruszkow sk i na karę  
śm ierc i, Józef Ś liw ka  na ka rę  śm ierci.

9 TYSIĘCY N IE M C Ó W  O D P O W IE  
PRZED PO LSKIM I S Ą D A M I 

W arszaw a. Tempo p rzekazyw an ia  
Polsce z okupow anych  N ie m ie c  prze­
stępców  w o je n n ych  je s t b. słabe. Do­
tychczas w ydanych  zosta ło  70 osób 
a odpow iadać ma prżed sądam i w  Pol­
sce o ko ło  9 tys. osób. W  ty c h  dn iach 
w ys ła n o  do N ie m ie c  4 w agony, k tó re  
p rzyw io zą  do k ra ju  da lszych  p rze­
stępców  w o jennych .

ŚM IERĆ Z N A K O M IT E G O  
K O M P O ZY TO R A  ZSRR 

W arszaw a. W  L ig n ic y  zm arł na 
udar serca zr.any kom pozy to r Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, pro f. A. A le ksa n ­
drów , a u to i radz ieck iego  hym nu 
państw ow ego, laureat, nag ro d y  S ta­
lina . B a w ił on od k i lk u  ty g o d n i na 
czele Zespołu P ieśni i  Tańca A rm ii 
C ze rw one j w  Polsce.

ZG O N  PROF. M EHO FFER A  
K ra kó w  W  W ad o w ica ch  pod K ra ­

kow em  zm ad  zn a ko m ity  a rtys ta - m a­
la rz, w ie lo le tn i re k to r  k ra k o w s k ie j 
A ka d e m ii Sztuk P ięknych , Józef M e ­
ho ffe r, k tó ry  w y c h o w a ł pokaźne za­
stępy p la s tykó w . W  Pabianicach

zm arł w  w ie ku  la t 69, jeden z w y b it ­
n ych  m alarzy doby obecne j w  Polsce, 
śp. B o les ław  N a g ro d zk i, odznaczony 
za swe p iace  m, in . w ie lo m a  m eda la ­
m i zagran icznym i. N a g ro d zk i b y l za 
okupanta  w ie z io n y  w  Bydgoszczy a 
następnie p rzeży ł całe pow stan ie  w a r­
szaw skie

SPRAW A N IE M IE C  O D R O C ZO N A  
DO W R ZE Ś N IA

Paryż. Sprawa n ie ih iecka  na k o n ­
fe re n c ji czte rech  m in is tró w  spraw  za­
g ran iczn ych  F ra n c ji, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, U  S. A. i  Z w ią zku  R adzieckiego 
zosta ła  ty lk o  częściow o uzgodniona. 
W  te i spraw ie, każde z uczestniczą­
cych  w  obradach m ocarstw  —  z ło ż y ły  
w łasne w n io sk i, k tó re  w ym aga ją  
d łuższe j d ysku s ji, w obec czego zde­
cydow ano  o d io czyć  ją  do je s ie n i br., 
po zakończen iu  ogó lnego zebran ia  
N a rod ó w  Z jednoczonych . ___

Spod i wychowanie fizyczne
Z iem ie  O dzyskane są bardzo boga­

to  zaopatrzone w  p ły w a ln ie , k tó re  
m ożem y znaleźć zarów no po w ię k ­
szych jak  i m n ie jszych  m iastach a 
także po w siach , po łożonych  nad je ­
z io ram i i rzekam i. N a te ren ie  D olnego 
Śląska jes t ich  o ko ło  80. R ów nież na 
pozosta łych  te renach  liczba  jes t n ie 
mała. A  jednak  ilo ść  k lu b ó w  p ły ­
w a ck ich  jes t zn ikom a. B rak o rgan iza ­
to ró w  w  poszczególnych ośrodkach.

W  czo łow ych  naszych ośrodkach
p iłk a rs k ic h  toczy się zaw zięta w a lka , 
narazie s łow na i p rasow a w  celu re ­
a k tyw o w a n ia  l ig i  p iłk a rs k ie j. Bez 
s tw orzen ia  te j ekstra  k lasy  znaw cy 
te j dz iedz iny  n ie  w idzą  m ożliw ości 
pop raw y poziom u naszego p iłka rs tw a . 
N ie  brak i p rze c iw n ikó w , k tó rz y  w 
stw orzen iu  l ig i d o p a tru ją  się spacze­
n ia  id e i d e m o k ra tyza c ji sportu.

Dużą żyw o tność w yka zu ją  w  osta t­
n im  czasie pow sta łe  k lu b y  czy sekcje  
m o to cyk lo w e  na Z iem iach  O dzyska­
nych. Na Z iem i L u b usk ie j is tn ie je  w  
te j c h w ili 7 ta k ic h  zrzeszeń, k tó re  
p rzyna leżą  do Poznańskiego O k rę ­
gowego Z w ią zku  M o to cyk lo w e g o .

P ierwsze m is trzostw a  P o lsk i w  p ły ­
w an iu  po w o jn ie  odbędą się w  dniach 
od 20— 22 bm. w  Poznaniu. PZP lic zy  
się z udzia łem  zgórą 200 zaw odn ików  
i  uzyskan iem  no w ych  re ko rd ó w  p o l­
sk ich. Będzie to  p ie rw szy  przegląd 
naszych p ły w a k ó w  w szys tk ich  o k rę ­
gów.

W  d n iu  28 bm. Tozegrane zostanie
osta tn ie  spo tkan ie  p iłk a rs k ie  z c y k lu  
rozg ryw e k  o puchar śp. Józefa K a łu ­
ży, w ie lo k ro tn e g o  gracza reprezen­
ta c ji  p o ls k ie j i kap itana  zw iązkow ego 
PZPN. W a lc z y ć  będą reprezen tac je  
Poznania i Śląska. Z w y c ię s k ie j d ru ­
żyn ie  p rzypadn ie  po raz p ie rw szy  to  
zaszczytne trofeum .

Kronika słowiańska

M IN ISTE R  CZESKI O POLSCE

C zechos łow ack i m in is te r ośw ia ty , 
p ro f Dr Zdenek N e je d ly , podczas au­
d ie n c ji, ja k ie j udz ie li) de legac ji Zw. 
N a u czyc ie ls tw a  Polskiego, po ruszy ł 
prob lem  pog łęb ien ia  w spó łp racy  na- _ 
uczyc ie ls tw a  po lsk iego  i czeskiego.
M . in. w spom n ia ł czasy swego po ­
b y tu  w W a isza w ie  i ko n tak t z na­
ukow cam i p o lsk im i w  czasie w o je n ­
nego poby tu  w  M oskw ie .

PISARZE CZESCY  
DO ZW  L ITE R A TÓ W  POLSKICH

Zarząd G) Zw . L ite ra tó w  P o lsk ich  
o trzym a ł u trzym ane  w  serdecznym  
ton ie  pism o od Zw. L ite ra tó w  cze­
skich. w k tó ry m  Czesi w yraża ją  chęć 
b ra te rsk ie ] w spó łp racy  z k u ltu ra ln y m i 
sfe ram i Polski.

ŁU ŻY C ZA N IE  N A  KO NFEREN CJI 
W  PARYŻU

P rzedstaw ic ie le  k o m ite tu  Serbów- 
Łu życk ich  C yżow a i. W ic ia s  z ło ż y li 
na ręce m in is tró w  spraw  zagran icz­
nych  czte rech  m ocarstw  m em oria ł co 
do w y łą cze n ia  Łużyc z g ran ic  N ie ­
miec.

U T W O R Y  POLSKIE W  Z. S. R. R.

W  os ta tn im  czasie w ys ta w io n o  na 
scenach te a tró w  so w ie ck ich  szeieg 
sz tuk p o lsk ich : w  K ijo w ie  i  P ietroza- 
w odzku  —  „D a m y i  H u z a ry ”  F red ry , 
w  T aganrogu  „P an i M a liszew ska  —— 
Z ap o lsk ie j, w  C h a rko w ie  —  „M o ra l­
ność Pani D u ls k ie j' te jże  a u to rk i, w 
M o skw ie  „M a r ię  S tu a rt"  —  S łow ac­
k iego . W  p rzysz łośc i w y s ta w i się 
sztuk i, k tó re  ju ż  p rze tłum aczono: 
„Z em sta ” , „Ś lu b y  P an ieńsk ie ", , „D o ­
ży w o c ie ” ' — F redry , „D om  o tw a r ty "  
i  „G ru b e  R yb y ' —  B a łuck iego  oraz 
„La to  w  N o h a n t”  —  J. Iw aszk iew icza . 
W śród  w y d a w n is tw  p o lsk ich  ukaże 
się w  tłum aczen iu  szereg dz ie ł S ło ­
w ack iego , Ż u ław sk iego , B liz ińsk iego , 
Z a p o lsk ie j, P erzyńskiego, Iw a szk ie w i­
cza i  M ors tina .

CZYTELN IE W IEJS K IE W  Z. S. R. R.
W  R o sy js k ie j S o c ja lis tyczn e j Re­

pu b lice  R adz ieck ie j czynnych  je s t 
obecnie 40 300 c z y te ln i w ie js k ic h  i  
2.180 re jo n o w y c h  dom ów  k u ltu ry .

1  J C u p c o m  f a a n i u  a a w e u i i c z e i

polecam y

WYROBY PAPIEROWE
ATRAMENTY, KLEJE, TUSZE
f i rm y  M. L E S Z C Z Y Ń S K I  i Ska S. A .

po cenach fabrycznych
większe partie p ió rn ikó w  d rew n ian ych

T Y L R A D  Sp. z o. o.
G D Y N I A , Abrahama 91

Dosława naiychmiaHowa

♦
♦

życzenie cenniki i specjalne o ferty ♦

TADEUSZ J A N K O W S K I

O  p r z y g o d z i e

W s ta li z m iedzy  
D w a j k o le d zy  
Z  je d n y c h  szkó l.

P ow siada li,
P o je ch a li 
Śm ia ło  w  dól.
P ędzi w ózek,
Kręci Józek,
Jadą śm ia ło  d ru h y  dwa.

n a  Z a c h o d z i e
S krzyp ią  ko la ,
Staszek w o la :
— P atrz , ja k  szybko  w ózek gna! 
C oraz szyb c ie j 
R ów ną szosą 
S krz y p ią  ko la ,
W ózek  niosą  
C oraz  g ło śn ie j

Z g rz y ta  p iach.
W  p rz y ja c io ła c h  
W zra s ta  strach.
D rzew a  w  oczach 
Im  m igocą.
Stach k ie ru je  
Z  ca łą  mocą.
K ie ro w n ic a  w  w ie lk im  pędzie  
Się nie k rę c i!
C o to  będz ie?!
W ózek pędz i ja k  sam chce. 
K tó ż  zeskoczyć teraz śm ie?! 

(D okończen ie  nastąp i).

Nasza skrzynka pocztowa

Janusz D om ańsk i, w Ź danow ie , k o lo  Z a ­
m ościa: K ochany  Januszku! R ozw iązania 
zagadek p ra w ie  dobre. Szkoda ty lk o ,  ze 
o m y liłe ś  się co do jez io ra  Łeba, k tó re  n e 
leży  na M azurach  lecz na Pom orzu Za 
cho d n im . N ie  zraża j się ty m  i p ró b u j da­
le j szczęścia. Egzem plarz z n r 13 (38) „M a ­
łego O sa d n ika ”  w ysy ła m y . P ozdraw iam  
C ię  serdecznie „

A n d rz e j G daniec. N aw odna , pow. G ho i- 
n ice  nad O d rą . O d p o w ie d z i dałeś tak ie , ze

w ą tp ię , czy sam odzie ln ie  rozw iązałeś za­
gadki. Masz bow iem  dop ie ro  8 la t. N a g ro ­
da p rzyp a d ła  T o b ie  w łaśnie. T e raz  spo­
dziew am  się, że opiszesz m ie jscow ość, w  
k tó re j m ieszkasz i życ ie  T w y c h  rod z icó w  
i T w o je . C ie ka w i jesteśm y, ja k  C i się tam  
pow odz i. A  w ięc — ezekam. N agrodę  w y ­
ś lem y w  n a jb liż szych  dniach,

H en ia  Śm igie lska, P ozna ń -G d yn ia : Jesteś 
w  te j c h w ili nad m orzem . Baw się tam  
wesoło i u ż y w a j w a k a c y j. C zekam  na ob ie ­
cany lis t z "opisem  w a k a c y j w  G d y n i. Po­
zd ra w iam  Cię serdecznie.

NR 18 (42) POZNAN,  DNIA  21/28 LIPCA 1946 ROK I

M Ł © m
B y ł to  ro k  1925 lu b  1926. Pam iętam , że 

m orze  b y ło  w te d y  czym ś g ro źn ym  i ob ­
cym  n ie  ty lk o  d la  nas m ło dych , lecz i dla 
naszych rodz iców . N ie  m ie liśm y  sposob­
ności zżyć się z m orzem , bo w  G dańsku, 
je d y n y m  p o rc ie  nad B a łty k ie m , do k tó re ­
go m ie liśm y  n ie w yko rzys ta n e  p raw o  — 
m ieszka li N ie m c y  i dobrze ta m  za rab ia li. 
A  na m a łym  skraw ku  w ybrzeża  polskiego 
b y ło  ty lk o  k ilk a  w iosek ry b a ck ich  i p ias­
k i, z ło te  i srebrne p iask i, poros łe  gdzie 
n iegdzie  skąpą roś linnością . A le  uw zię ła  
się Polska budow ać p o rt. O czy  całego k ra ­
ju  s p o jrz a ły  na G d yn ię , w ówczas m ałą 
w ioskę  rybacką . W  S po jrzen iu  ku ta je m ­
n iczem u w yb rzeżu  ta iła  się niepewność. 
N a  co nam  to  m orze? C zy  po trze b n ie  w y ­
dam y p ien iądze  na budow ę p o rtu ?  N a  b u ­
dow ę m iasta  w śród  p iasków ?

P rzypadek  zd a rzy ł, że le ka rz  kaza ł ro ­
dz icom , aby w y s ła li m nie  nad m orze, a 
w y b ie ra ła  się tam  nasza nauczyc ie lka  fra n ­
cuskiego, zwana po p ros tu  „B a b a ". N o  i 
Baba ośw iadczy ła , że zabierze m nie  nad 
m orze. T o  p rzekona ło  rodz iców .

M ia łe m  może 11 lu b  12 la t, gdy o d b yw a ­
łem  tę p ierw szą podróż w  życ iu . D a rem ­
n ie  s ta ram  się p rzyp o m n ie ć  sobie dz is ia j 
w szys tk ie  szczegóły te j pod ró ży . Pam ię­
tam " ty lk o  to , że po p ó łg o d z in n e j jeźdz ie  
pociąg iem  w y w ró c iła  się m o je j p ro fesorce  
bańka i roz la ł sic po pod łodze  wagonu 
k o m p o t z ja b łe k  Jakaż to  b y ła  d la  m nie 
radość, gdy m usiała ona zap łac ić  karę . T o  
napew niy za to  że dala m i „pałę“  (s top ień  
n ie dos ta teczny) z francuskiego . Potem  nie 
b y ło  ju ż  w ięce j pod ob n ych  p rzygód , ch y ­
ba ty lk o  to . że zgub iłem  b ile t i trzeba  b y ło  
jeszcze raz zap łac ić  oraz to , że jakaś tęga 
pani m ia ła  ocho tę  na m o je  m ie jsce  i z tego 
pow odu  m usia łem  stać aż do Tczewa... i... 
„w ię c e j grzechów  nie p am ię tam ".

W  T czew ie  p rzysz li jacyś eleganccy pań­
s tw o  i n iegrzeczn ie  zag ląda li, co w iez iem y 
w  w a lizkach .

—  K o n tro la  ce lna! —  w y tłu m a c z y ła  m i 
m o ja  op iekunka .

N ie  rozum ia łem  w te d y , co ta  para n ie ­
g rzecznych lu d z i ma do czyn ien ia  z ce lo­
w aniem , lecz ju ż  się o to  .ne p y ta łe m , bo 
m óg łb ym  znow u usłyszeć k ilk a  czu łych  —  
choć n ie p rz y je m n y c h  — słów ek.

N a  s ta c ji w  G dańsku  w ys ie d liśm y . B y ła  
noc. K ilk a  godzin  trzeba  b y ło  czekać na 
pociąg, k tó ry  m ia ł nas zaw ieźć do G d y n i.
1 —  pom yślc ie  — Baba rozm aw ia ła  z ja ­
k im ś szwabem  po n iem iecku . I to  n ib y  
m ia ła  być nasza o ro feso rka . Potem  t łu m a ­
czy ła  m i się. że to  w ca le  nie b y l N ie m ie c , 
lecz gdańszczanin — p o lic ja n t. P okazyw a ł 
je j, że ma na czapce ja k iś  znak m e ta lo w y , 
na k tó ry m  coś napisane po łac in ie . N ap is  
ten  pochodz ić  m ia ł jeszcze z czasów p o l­
sk ich . N ie  p rzekona ło  to  m nie  je d n a k , bo 
szwab to  szwab i —  ko n ie c !

D o  G d y n i za w ió z ł nas te jże  samej nocy  
pociąg e le k try c z n y . Z  dw orca  po jecha­
liś m y  do O ksyw ia  autem . O ryg in a ln a  b y ła  
p rzep raw a  przez kana ł, k tó ry  p rze b y ło  na­
sze au to  prom em .

Po je d n o d n io w y m  w yp o czyn ku  w y ru ­
szy łem  w raz z p ro feso rką  nad morze. T y l ­
ko  „w y ru s z y łe m ", bc ju ż  po p ó l godz in ie  
z la tyw a łe m  sam ja k  b łyska w ica  po bardzo 
s tro m e j ścieżyn ie , k tó ra  spadała z szczytu  
w ysok iego  nadm orsk iego  brzegu p raw ie  aż 
do począ tku  w o d y . I w te d y  p rzekona łem  
się, że w  szkole „ b u ja l i "  nas, bo tfio rze  n ie  
je s t w ca le  b łę k itn e , lecz z ie lone i n ie je s t 
wcale ta k ie  słone, ja k  np. wędzona s ło n i­
na. Szczególną uciechę sp ra w ia ło  m i og lą ­
danie g a la re to w a tych  s tw o rzonek  z p ię kn ą  
gw iazdą  w  p rze z ro czys tym  w n ę trzu . T o  
b y ły  m eduzy. N a zb ie ra łe m  sobie sporo 
„se rcó w e k ", m uszelek, k tó re  zaście la ją  ca­
ły  brzeg. Po raz p ie rw szy  zobaczyłem  w te ­
d y  f lo n d rę . M yś la łem , że b y ła  to  jakaś 
in w a lid k a , okaza ło  się jednak , że w szys t­
k ie  f lo n d ry  m a ją  ta k ie  dz iw ne  oczy i są 
ta k  spłaszczone, ja k b y  p rze je ch a ł je  samo-
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Bank Spółdzielczy Społem
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C e n t r a l n a  K a s a  S p ó ł e k  R o l n i c z y c h

zaw iadam iają , że  z dniem  1 lipca b, r. kontynuują s w ą  działalność
pod n a zw ą

✓  v « ' ■
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego
Przejm ując id eo w y i m ateria lny dorob ek  obu tych  instytucji, B ank  

G o sp o d a rs tw a  S pó łdzie lczego  staw ia  do dyspozycji sw oim  klientom  

n a jg ęstszą  sieć p lacó w ek b an k o w ych  w  całej Polsce.

Oddział Wojewódzki w Poznaniu mieści się przy ul.
(obok Mostu Uniwersyteckiego)

Armii Czerwonej 12

chód. F lo n d e r je d liś m y  m ało , za to  dużo 
dorszy, k tó re  sp rzedaw a li ry b a c y  tu ż  po 
d o b ic iu  do brzegu, w p ro s t z lo d z i. W ęgo­
rze z począ tku  bardzo  m i sm akow a ły , lecz 
w k ró tc e  s tra c iłe m  do n ic h  p rzekonan ie , bo 
w ła śc ic ie l w ęd za rn i p rzyzn a ł się, że węgo­
rze k u p u je  od  ry b a k ó w  rzecznych  a tu  je  
ow ędza i sprzedaje.

O g ląda łem  często o k rę ty , lecz z daleka. 
R az ty lk o  ze tkną łem  się z ta k im  dużym , 
ocean icznym  o k rę tem . B y ło  to  w te d y ... O 
ty m  w a rto  opow iedz ieć :

.N a  p ro p o z y c ję  m e j o p ie k u n k i w y b ra ­
liś m y  się z pew nym  ryb a k ie m  i s tuden ­
tem  żag lów ką z ^ O k s y w ia  do  G d y n i. 
B y ł p o m y ś ln y  w ia tr , w ięc żag lów ka

JÓ Z E F  B A R A N O W S K I

Port
R y k  m orsk ich  syren nad  odda lą  —
W ś ró d  d y m ó w  p ió ro p u szy  b ia łych .
S k rz y p ią  ła ń cu ch y  k ó ł jazgotem .
W  n adbrzeżny  p iasek pluszcze fa lą  
W ic h e r  z nadm orza.
P ieśń w spania ła
P onad m asztam i w  bezkres p ły n ie  —
T o  tę tn i sercem naszym  G d y n ia !

S k rz y p ią  ła ń cu ch y  k ó ł jazgo tem ,
C harczą  d źw ig a ry , w a lą  m ło ty ,
Ś w ist lo k o m o ty w  i d u dn ien ie  
l  m o rs k i pow iew , m orsk ie  tchn ien ie ...
F a lą  p rzez serce nam  p rze p ływ a .
T o  serce G d y n i nas p rz y z y w a  
Pracą rąk  p o lsk ich  i  w  poszum ie  
S zta n d a ró w  ro z p o s ta rty c h  dum n ie  
N a d  p o rte m  G d y n i, k tó ry  w zrasta  
P ośród  rusz tow ań  życ iem  m iasta.

P o w ro te m  s ta tk ó w  hen, z nad m o rz a -------
W ś ró d  b ia łych  żag li, w ś ró d  tęczo w e j 
F a li — g d y  p rz e d ś w it w ch ło n ie  zorza.
N a  b ia łych  sk rzyd ła ch  m ew  pieśń p ły n ie  
O  p o lsk im , d u m n ym  p o rc ie  w  G d y n i!

p o c h y liła  się n ieco  i  o lb z y m im  łoj­
k ie m  pogna ła  na m orze. D z iw n e  je j 
k o łysa n ie  ta k  na m nie  w p ły n ę ło , że s tra ­
c iłe m  poczucie , gdzie  je s t n iebo  a gdzie 
w oda . C zapka  spadła m i za b u rtę  i b y łb y m  
ją  s tra c ił, g d y b y  n ie  w y ra to w a ł je j  p rz y  
p o m ó cyw io s la  d z ie ln y  ryb a k . Jeszcze przez 
d łu ższy  czas czu łem  się n ie w yraźn ie . W  
pe w n e j c h w ili p rze je żd ża liśm y  o bok  po-
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tężnego, b ia łego s ta tku . N a  pok ła d z ie  s ta li 
b ia ło  u b ra n i m arynarze  i coś k rz y c z e li do 
nas.

—  S zw edzk i s ta te k ! —  zawro ła ł nasz r y ­
bak i coś k rz y c z a ł do ty c h  tam  w  górze.

N a jszczęś liw szy  je d n a k  poczu łem  się 
wówczas, k ie d y  po p rze jażdżce  aż w  p o ­
b liże  S opotu  łó d ź  nasza p rzem knę ła  o bok  
m ola  pasażerskiego i u tk n ę ła  w  p iasku 
p rzyb rze żn ym . W  G d y n i d o ko n a liśm y  za­
k u p ó w  żyw nośc i. Poszedłem  na pocztę, 
ab y  w ys łać  lis t  do dom u. Poczta  m ieśc iła  
się w te d y  w  m a łe j chatce ry b a c k ie j. D o ­
ch o d z iło  się do n ie j p iaszczystą  drogą. T u  
i  ów dzie b y ły  ju ż  w ille  i  sk lepy, a w ś ró d  
n ich  i ta k ie , wr k tó ry c h  sprzedaw ano p rze ­
różne  p a m ią tk i z m uszelek i b u rsz tyn u .

G d y  w s ia d a liśm y  z p o w ro te m  do ża­
g ló w k i, g w a łto w n ie  się zachm u rzy ło . Po­
m k n ę liś m y  szybko  w  s tronę  O ksyw ia .

—  B urza  będz ie ! —  p o w ie d z ia ł k ró tk o  
ry b a k  i m ia ł rac ję , bo tu ż  po jego słowrach 
ze rw a ł się p o ry w is ty  w ia tr .  M o m e n ta ln ie  
Coś u d e rz y ło  m nie  w  g łow ę.

—  Ż a g ie l! Ż a g ie l! —  k rz y k n ą ł s tuden t.
—  D o  wńdzenia! Już po n im .

— Szybko ściągać drugi! — zawołał ry ­
bak.

N iestety — j na to już było zapóźno.
—  Z a  w io s ła !
S tu d e n t w ra z  z ry b a k ie m  zaczę li gw a ł­

to w n ie  w ios łow ać. Skacząc w śró d  w ie lk ie j 
fa li raz w  górę i raz w  d ó ł posu w a liśm y  
się powrnli w  s tronę  da lek iego  jeszcze 
brzegu.

—  T a m  w ia d ro ! W o d ę  w y le w a ć !
Z a b ra łe m  się do ro b o ty , lecz coraz w ię ­

ce j w o d y  p rze dos taw a ło  się do łodz i,
—  A c h !
—  Co się s ta ło?
S p o jrz e liś m y  wr s tronę  s tuden ta  i  z d rę t­

w ie liś m y  z grozy.
—  W io s ło  się z ła m a ło ! M a m y  ju ż  ty lk o  

jedno ...
Z apanow a ła  cisza, k tó rą  p rz e ry w a ło  ju ż  

ty lk o  p rze lew an ie  się ciem nego, zie lonego 
m orza. P ro feso rka  zaczęła szeptać lita n ię , 
a m n ie  z b ie ra ło  się g w a łto w n ie  na płacz, 
bo p rzyp o m n ia ła  m i się m atka , k tó ra  
gdzieś tam  da leko  n ie  w ie , że syn je j  g in ie  
w ś ró d  te j o k ro p n e j w o d y .

W ic h e r  n ió s ł p ianę i p ry s k a ł w ciąż w o- 
rlą. Fale z h u k ie m  p rze le w a ły  się, a brzeg 
b y ł jeszcze da leko.

—  W o d ę  w y le w a ć !
I  znów  troch ę  b liż e j.
—  Z m ia n a  p rz y  w io ś le !
I  znów  k ilka n a śc ie  m e tró w .
Z m o cze n i i  zz iębn ięc i d o b ija m y  do 

brzegu...
B y ła  to  m o ja  p ie rw sza  w yp ra w a  na m o­

rze, lecz n ie  os ta tn ia , bo —  dz iw na  rzecz
—  ten  ogrom , s iła  i p ię kn o  rozszala łego 
ż y w io łu  p o rw a ły  mą duszę na Zawrze. 
W tedy pokochałem i zrozumiałem morze.

O  tna jiim u!£b iiii ehJt&pjw.
C odzień  o p ó ł do trz e c ie j 
S iada łem  uczyć  Ił^as.
W ś ró d  d z ie jó w  sprzed s tu lec i 
W a m  w o ln o  p ły n ą ł czas.

W am  le k c ja  trw a ła  w ie k i 
1 m ó j b y ł c ię żk i los 
Z  w a m i ła c in y , g re k i 
U c z y ć  się c iągle w  głos.

A ż  n ie raz b iedna g łow a  
Z w is ła  m i w  tw a rd y m  śnie.
T y ś  nie rz e k ł a n i s łow a,
Po le k c ji-ś  z b u d z ił m nie.

I  uśm iech k w it ł  na tw a rz y :
„T o  nic... O c jrob ię  sam...
P o tra fię . T o  się zdarzy... 
W y ro z u m ie n ie  m am .“

A ż  k iedyś , ch łopcze  d ro g i,
W yzn a łe ś  m i to  raz,
M ia s t p iłk ą  m ęczyć nogi,
C hodz iłeś  ć w iczyć  w  „ la s “ .

A  p o tem  C ię  ściga li,
Lecz T y  ju ż  m ia łeś b ro ń  
I  św istem  tw a rd e j s ta li 
K ro p n ą łeś  szpiega w  skroń .

Już szare ch łopca  oczy  
P a trz y ły  śm ie le j w  św ia t,
G d y  sam u licą  k ro c z y ł 
l  rękę  w  kieszeń k ła d ł.

A  p ó źn ie j, w  czas pow stan ia , 
W ś ró d  w a lk i d z ie ln ie  s ta ł 
I  o d w ró t sam o ds łan ia ł,
Śląc szwabom  s trz a ł za s trza ł.

Lecz p a d ły  ba rykady ...
S k o c z y ły  z b iry  doń.
Z a p ła k a ł ch łop iec  b la d y  
I  rz u c ił w  W is łę  broń.

„A c h , czem uż to  ta k  m amo,
Bóg ta k  p o ka ra ł m n ie? “
1 zaraz go zabrano  
I  poszedł, n ie  w iem  — gdzie...

A  d z is ia j, ch łopcze  d ro g i,
L is t tw ó j z o b czyzn y  m am.
W ró ć : dom u T w ego p ro g i 
B udow ać z g ru zó w  sam !

1 rzuć  ten św ia t da lek i, 
N ie p e w n y  s m u tn y  los,
A  może znów  i g re k i 
U czyć  się zechcesz w  glos...

D la  każdego coś ciekawego
W ie le  szkód  w y rz ą d z ili N ie m c y  na Po­

m orzu  p rzez rabow an ie  cennych  pam ią tek 
p o lsk ich . S łyn n y  skarbiec żarnowiecki, 
k tó ry  posiada ł na jw iększą  ilość bezcennej 
w a rto śc i ornatów ', zdob nych  w  h a fty  ka­
szubskie, zosta ł p ra w ie  c a łko w ic ie  ob ra b o ­
w a n y  i w y w ie z io n y  do N iem iec . M ię d z y  
in n y m i w yw ie z io n o  s ły n n y  o rn a t w yszy ­
w any sam ym i pe rła m i, k tó ry  p rzed  w o jn ą  
p rz e d s ta w ia ł w a rtość  ćw ie rć  m ilio a  z ło ­
tych , ja k  ró w n ież  w ie le  cennych ksiąg p i­
sanych ręką zakonn ic  w  ję z y k u  p o lsk im  i 
naczyń  kośc ie ln ych  o duże j w a rto śc i ar-’ 
ty s ty c z n e j. *  *  *

Z  daw nego klasztoru żukowskiego
N ie m c y  z rab o w a li s ły n n y  płaszcz ks ięc ia  
M estw ina , jedną  z n a jb a rd z ie j cennych pa­
m ią te k , ja k ie  K aszub i pos iada li po  ty m  
s ły n n y m  ks ięc iu  kaszubskim  z X I I .  s tu le ­
cia. W y w ie z io o  rów nieeż o rn a t fu n d a c ji 
k ró la  Jana I I I  Sobieskiego w yko n a n y  p o , 
zw yc ię s tw ie  pod  W ie d n ie m  z n a m io tu  zdo­
bycznego jednego z w e zy rów  tu re ck ich .

*  *  *
S tudenc i szw edzcy zapraszają do S ztok­

h o lm u  p o lsk ich  studentów ' z G dańska. Po­
te m  zam ierza ją  o d w ie d z ić  Polskę.

*  *  *
S am ochodow y am bulans d e n ty s ty c z n y  

będzie je ź d z ił na te ren ie  w o je w ó d z tw a
gdyńskiego . Z  jego pom ocy będą m og li
k o rzys ta ć  d o ro ś li m ieszkańcy w s i za n ie ­
w ie lk ą  op ła tą , a dz iec i szko lne  bezp ła tn ie . 

*  *  *
D o  u ro cze j m ie jscow ośc i C za p lin e k  (P o­

m orze  Z ach .) p rz y b y ły  h a rce rk i z hu fca  
szczecińskiego na o bozy  le tn ie . H a rc e rk i 
będą pom aga ły  rów n ież  ro ln ik o m  w  p ra ­
cach ro ln ych . *  *  *

R ad io  je s t w sp a n ia ły m  w yn a la zk ie m . 
P ozw ala  nam bez żadnych  d ru tó w  i  ka b li 
słyszeć to , co odb yw a  się o se tk i, a naw et 
tys iące  k ilo m e tró w  od nas.

Lecz jeszcze cudow n ie jszą  rzeczą jest 
te le w iz ja , k tó ra  dz ia ła  na p o d o b n ych  za­
sadach, co rad io . M a jąc  w  dom u aparat 
te le w iz y jn y , w id z im y  na m a łym  ekran ie  
p rzedstaw ien ia , lu b  f i lm y , nadaw ane 
gdzieś, z da lek iego  m iasta.

*  * #
P rócz w id z ia n ych  p rzez nas ta k  często 

sam o lo tów  ze Śm iglem  lu b  Śm iglam i z 
p rzodu , is tn ie je  ro d z a j sam olo tu  o w ie l­
k im  śm ig le u góry. Śm ig ło  to  w yg ląda  ja k  
s k rz y d ła  w ia tra k a  i  unosi m aszynę bez 
rozb iegu  w p ros t z z iem i do góry.

S am olo t ta k i może doskona le  lądow ać 
na ś rod ku  u licy , a naw e t na dachu dom u. 
N o s i nazwę a u toży ro . O s ta tn io  w  A m e ry ­
ce zbudow ano  now y ty p  au tożyra , nada­
jąc m u nazw isko  po lsk iego  wodza, S ik o r­
skiego, k tó ry  zg iną ł podczas w o jn y .
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I  ruchu wydawniczego

Niemcy rozgromione?*)
Po p rzeczytan iu  te j ks iążki^ każdy 

m usi p o w ró c ić  do ty tu ło w e g o  pytan ia . 
N ie m c y  rozgrom ione? Czy rze czyw i­
ście? Bo to, co b ije  z każde j s tro n icy  
obszernego dzieła,- to, o czym  m ów ią  
fa k ty  i  c y fry , au ten tyczne  w y p o w ie ­
dzi w czora jszego „h 'e rre n vo lku ”  i  dz i­
s ie jsze j p rasy n ie m ie c k ie j —  to  w szy­
s tko  m ów i raczej o czym  innym . 
N ie m cy  rozgrom ione? N ąpew no nie.

S m utny d la  nas, a la rm u ją cy  dla 
św ia ta  je s t b ilans  jednego ro ku  odbu­
d o w y  czw a rte j rzeszy, czy d ru g ie j m o­
n a rch ii, czy też pierwszej" fed e ra c ji, 
bo  tego w szys tk ie g o  dom agają się 
ta k ie  czy inne  ug rupow an ia  n ie m ie ­
ck ie . N a każdym  odc inku  pracy, w  k a ­
żde j dz iedz in ie  życ ia  N ie m cy  ju ż  od­
n a la z ły  s iebie. O b ra d u ją  kongresy 
p a r t i i p o lity c z n y c h  w  poszuk iw an iu  
n o w e j id e o lo g ii i  now ego wodza. H u ­
czą m aszyny ro ta cy jn e  i w ypuszcza ją  
w  św ia t se tk i ty h ię c y  cjazet n ie m iec ­
k ic h . D zw on ią  k i lo fy  w  kopa ln iach. 
K o le j, poczta, te le g ra f reko n s tru u ją  
sw o ją  sko m p likow an ą  m aszynerię. 
W s ta je  z g robu  n iem iecka  k u ltu ra , ten 
na jc ięższego k a lib ru  oręż, a racze j 
tarcza, za k tó rą  posuw a ł się od w ie ­
k ó w  naród n ie m ie ck i na podbó j św ia ­
ta . I  jedna  je s t z tego w szys tk iego  
ko n k lu z ja , jeden  w y n ik  te j an a lizy  
p rze ja w ó w  życ ia : ja k ik o lw ie k  będzie 
u s tró j w  N iem czech, zawsze będzie 
sk ie ro w a n y  p rze c iw  Polsce. J a k ik o l­
w ie k  będzie schemat o rg a n iza cy jn y  
państw a n iem ieck iego , zawsze bodzie 
o b lic zo n y  na w a lkę  z Polską. J a k i­
k o lw ie k  będzie renesans k u ltu ry  n ie ­
m ie c k ie j, zawsze będzie m ia ł na l i ­
s tach  slogan: „D ra n g  nach O sten".

- „N ie m c y  rozg rom ione " to  książka, 
k tó re j n a jw ię c e j nam dzis ia  potrzeba. 
To rachunek sum ien ia  ca łego św ia ta  
i  os trzega lny sygna ł: na Zachodzie 
bez zm ian. W  fo rm ie  jasne j i  p rzys tęp ­
ne j, w  ksz ta łc ie  a r ty k u łó w  p u b lic y s ty ­
cznych czy też esseyów poruszone są 
n a jis to tn ie jsze  i na jc iekaw sze  zaga­
dn ien ia , p o p a rte . boga tym  m ate ria łem  
rzeczow ym . Posżczególne sp ra w y  są 
poruszane k ró tk o  i  zw ięź le . P rzyku w a ­
ją  nas do k a rt ks ią żk i, k tó rą  czyta  się 
fo rm a ln ie  z zapartym  oddechem, rzu ­
ca ją  dręczący znak zapytan ia  i  — 
na tym  kończą. W n io s k i m usi w ysnuć 
sam cz y te ln ik , a le n ie  trud n o  jes t 
je  w yc iągnąć. Pozostaje k rz y k  obu­
rzen ia  i palące p ragn ien ie  pop raw y, 
dz ia łan ia , p rze ko n yw a n ia  n iep rzeko - 
nanych  i  fia fw n ych . N ie m cy  rozg ro ­
m ione? N id j N ie  w  naszej m ocy jes t 
ten stan n a p ra w ić . N ie  c jicem y śm ie r­
c i narodu n iem ieck iego . C hcem y ty lk o  
naszego życia . Za b łędy, być może, 
ponoszą w in ę  w ładze o kupacy jne , ale 
przede w szys tk im  ponosi w in ę  naród 
n ie m ieck i, a p rzyn a jm n ie j ogrom na 
jego  w iększość. I  jeszcze jedno : ten, 
k to  szuka tu ta j szow in izm u, ła tw y c h  
c h w y tó w  p ropagandow ych  i  w y ta r ­
ty c h  s loganów  napew no ic h  n ie  zn a j­
dzie. Podane są zarów no złe ja k  i  do ­
b re  s tron y  p o w o je n nych  N iem iec. Ta 
ks iążka  je s t ty lk o  dokum entem .

Parę s łów  o s tron ie  fo rm a ln e j: ca­
łość d z ie li się na trz y  części, p ierw szą 
część znaw cy zagadnień n iem coznaw ­
czych red. Bohdana D an ie lew sk iego  
szk icu je  p ro f il p o lity c z n y  w spó łcze ­
snych N iem iec, d ruga  część Ju lia n a  
K o lip iń s k ie g o  om aw ia życie, gospodar­
cze N iem iec  w  ro k  po klęsce, trzec ia  
część dr. A leksand ra  R ogalsk iego da­
je  w sz tchs tronny  pog ląd  na k u ltu rę  
i  w ych o w a n ie  w N iem czech p o w o je n ­
nych . N ie  na leży je d n a k  sądzić, że są 
to  poważne tra k ta ty  c w ym ie n io n ych  
zagadnieniach, ja k  m o g ły b y  sugero­
w ać ich  ty tu ły .  O p ie ra ją c  się o o b f i­
c ie  nagrom adzony m a te r ia ł rzeczow y, 
naukow y, s ta tys tyczny  i  p ro b le m a ty ­
czny, da ją  au to rzy  c a ły  szereg ś w ie t­
nych, b ły s k o tliw y c h  rzu tó w  na życ ie  
na=/ego zac tn dn ie g o  sąsiada, dopeł- 
p e in ia ją c  w  każdym  w yce zy lo w a n ym  
zdaniu  o g ó ln y  jego  obraz. Jest to  g łę ­
boka  ana liza  jego  p rze ja w ó w  zew nę­
trzn ych  i  pszychoanaliza  duszy narodu 
n iem ieck iego . Syntezę m usi u ro b ić  so­
b ie  sam c z y te ln ik  i  w  ty m  le ży  w  a- 
śnie n ie p rze m ija ją ca  i  w ieczn ie  a k tu ­
a lna  w artość dzieła.

N a  ok ładce  p ro je k tu  a rt. G aw ęck ie ­
go w id z im y  sym bo l odbudow y N ie ­
m iec —  m ur z sym bo lem  ich  duchow e­
go ob licza : ta jem n iczem i c y fra m i 88. 
A c h t und acht. K ażdy odruch, każde 
żdb ło  w yra s ta ją ce  z p rzeo rane j g rana­
ta m i so ju szn ikó w  n iw y  n ie m ie c k ie j 
nosi n ieza tarte  p ię tno  h itle ryzm u . N ie  
m y  jes teśm y leka rzam i duszy n ie m iec ­
k ie j.  „N ie m c y  rózg iom ione?" to  ty lk o  
analiza. W y ro k , d iagnozę m usi posta­
w ić  n ie d a le ka  ko n fe re n c ja  p oko jow a .

Leszek G o liń sk i

*) „N ie m c y  rozg rom ione?" B. D an ie ­
le w sk i, J. K o lip iń s k i, A . Rogalski. N a ­
k ładem  W y d a w n ic tw a  Zachodniego 
Poznań 1946. Cena 300 zł.

PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Powitanie żony Bogumiła Linki

H is to r ia  B ogum iła  L in k i je s t na-
ogól znana. M e lc h io r  W ańkow icz , od ­
w iedza jąc ją  parę la t przed w o jną , za­
sta ł w dow ę po n im , staruszkę apa­
tyczną , napo i żywą, tkw ią cą  w m orzu 
sza le jące j p ropagandy i b o jó w e k  h i­
tle ro w sk ich , ja k  o s ta tn i sym bo l p o l­
skości ty ch  ziem , sym bo l zapom niany 
i p rzem ilczany.

A le  lu d  m azursk i tw a rd y  je s t i n ie ­
u s tę p liw y . Po śm ie rc i męża L in ko w a  
przeżyw a ła  cios po ciosie. Syn G u­
staw  zginą! ■ jeszcze podczas w o jn y  
św ia tow e j. W il i ,  jedyna  podpora  je j 
starości, został zam ordow any w M a u t­
hausen. W  p ó l ro ku  p rzed  o fensyw ą 
C zerw one j A rm ii  na P rusy W schod ­
nie,. L in k o w a  z chorą córką  Idą  zo­
sta je  w ys ied lona  do B erlina . M in io  
k lęsk i m ilita rn e j i p o lity c z n e j N ie m ­
cy n ie  tracą rezonu. 86-le tn ia  starusz­
ka zosta je  przez obecne w ładze n ie ­
m ieck ie  pozbaw iona  b ia łego chleba. 
N ie m c y  straszą ją  p rzed  pow ro tem  do 
P o lsk i, m ów iąc, że po te j s tron ie  O d ry  
szaleje g łód , że po la  są n ie  obsiane, 
że P o lacy p rześ ladu ją  M azu ró w , że 
wszyscy uc ieka ją  do N ie m ie c . T o , co 
zo b aczy ły  trz y  pow raca jące  ko b ie ty , 
zadało k ła m  w ro g ie j p ropagandzie. 
„D o cze ka liśm y  się w o lnośc i —  m ów i 
L in k o w a  — Pan Bóg d o z w o lił m i na 
stare  la ta  w ró c ić  do s tron  ro d z in ­
n ych ".

K ie d y  w  po rannych  godzinach 13. 
lip ca  pociąg b e rliń s k i za jecha ł na 
dw orzec poznański, p o w ita li p o w ra ­
ca jących  do O jc z y z n y  p rzeds ta w ic ie ­
le P Z Z , In s ty tu tu  Z achodn iego , m ło ­
dz ieży akad em ick ie j i prasy. Red. 
Serwański, w ita ją c  rodz inę  L in k ó w , 
p o d k re ś lił, że n ie  je s t bez znaczenia 
fa k t, że w ita  ją  przew ażnie  m łodz ież . 
M ło d z ie ż  jes t gospodarzem  n o w e j 
P o lsk i i ona zaop ieku je  się ty m i 
w sz y s tk im i, k tó rz y  w a lc z y li o d z is ie j­
szą Polskę, k tó ra  w ró c iła  do Pozna­
nia, W arszaw y i  W aw roch . W  in n ym  
m om encie, podczas skrom nego p rz y ­
jęc ia  w  ho te lu , red. Serwański, w zno­
sząc o k rz y k  na cześć naszych gości, 
zaznaczył, że Poznań zawsze b y t ba­
s tionem ” po lskości i fo rtem , sk ie row a ­
n ym  tw arzą  na Zachód . Stad w y ru ­
szali na w roga M ieczys ła w  i B o les ław  
C h ro b ry . T u  cen tra lizow a ła  się ta 
og rom na b itw a , jaką  od w ie kó w  i po­
ko leń  to c z y li i toczy  naród  p o lsk i o 
sw o je  zachodnie rubieże, o sw o je  p ra ­
wo do życia.. . . ........

L in k o w a  i je j ob łe c ó rk i są w y ra ź ­
nie wzruszone. Bóg d o z w o lił im  do ­
żyć p ię kn ych  ch w il. W  ich drodze 
p o w ro tn e j do dom u, k tó re g o  spodzie-

Polski Zw iązek Zachodni p rzy ­
s tąp ił do akc ji uświadamiającej 
W arm iaków  i M azurów , organi­
zu jąc  zebrania i odczyty, badając 
stan fak tyczny  na miejscu, udzie­
la jąc koniecznej pomocy m ate ria l­
nej, porad oraz przeprowadzając 
kon tro lę  akcji w e ry fikacy jne j. 
A kc ja  zakro jona jest na w ie lką  ska-< 
lę i ma za zadanie poprawę losu 
W arm iaków  i M azurów , Całością 
prac k ie ru je  Zarząd Okręgowy 
PZZ w  O lsztynie.

W  ostatn im  czasie na teren 
w oj. olsztyńskiego w ró c iło  k ilk u  
W arm iaków  , i M azurów , k tó rzy  
p rzebyw a li w  angielskiej strefie  
okupacyjnej w  Niemczech. Opo-

w a ły  się ju ż  n ie  zobaczyć, w ych o d z i 
im  naprzeciw  now a Polska z b u k ie ta ­
m i kw ia tó w  i uśm iechem  na ustach.

P ow in n iśm y  odszukać i uczc ić  god­
nie grób w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  o p o l­
skość M a zu r —  B ogum iła  L in k :. L in ­
ka szuka! P o lsk i naw et w  P aryżu —  
a w  ćw ie rć  w ieku  p ó ź rre j Polska sa­
ma przysz ła  do jego W a w ro ch  i n ig ­
dy już  stąd n ie  ode jdz ie .

P rzy ja zd  L in k o w e j do P o lsk i ma 
specja ln ie  ważne znaczetre, w a śn ie  
•w c h w ili obecnej, k ie d y  M a zu ry  sto­
ją  pod  obstrza łem  n ie m ie ck ie j p ropa­
gandy. k ie d y  us iłu  je się w ygrać p ie rw ­
sze fa łszyw e  k ro k i na tym  terenie, i 
spara liżow ać a kc ję  w e ry fik a c y jn ą . I 
ja k  m łodz ież  po lska w ita ła  L in ko w ą  
w  Poznaniu, ta k  też m łodz ież  stanęła 
p ierw sza do w ie lk ie j o fensyw y  na za­
pom nianą przez Boga i lud z i ziem ię 
tys iąca je z io r. W  k ilku d z ie s ię c iu  obo­
zach p łonąć będą ogniska i b rz n re ć  
będą w  lasach m azursk ich  nie pieśni 
b ru n a tn ych  b o jó w e k , ale pieśni p o l­
skie, p rzyn ies ione  tu  z w szys tk ich  je j 
krańców .” W  kręgu  ogn isk z jednoczyć

Z  in ic ja ty w y  P o lsk iego Z w ią z ­
ku  Zachodn iego  o d b y ła  się w  dn iu  
8. bm. k o n fe re n c ji p rze d s ta w ic ie li 
Z a rządu  G łów nego  P .Z .Z -u  i "Zarzą­
dów  G łó w n y c h  O rg a n iza c ji m ło dz ie ­
żow ych  w  spraw ie  a k c ji repo lon iza- 
c y jn e j w  czasie odb yw a n ia  obozów  
le tn ic h  m ło dz ieży  p o ls k ie j na Z ie ­
m iach  O dzyskanych . W  k o n fe re n c ji 
w z ię li u d z ia ł z ram ien ia  M .Z .O . d y r. 
,1. D u b ie l, M in is te rs tw a  O ś w ia ty  d y r. 
B iu ra  Z ie m  O dzyskanych , dy r. M i­
cha ł Po llak. oraz p rzeds taw ic ie le : 
O M T U R , Z H P , P C K  i Y M C A .

Po zaga jeniu  ko n fe re n c ji przez dyr. 
P ilith o w s k ie g o  z ram ien ia  W y d z ia łu  
Społeczno - P o litycznego  P. Z . Z .-u , 
d łuższe re fe ra ty  p rog ram ow e w yg ło ­
s ili m gr Serw ański i m gr P ieńkow sk i, 
k ie ro w n ik  se kc ji społecznej.

D ysku s ja  w ykaza ła , że Z w ią z e k  
H a rce rs tw a  P o lsk iego o rgan izu je  
2.000 obozów  le tn ic h  na Z iem ia ch  
O dzyskanych , z tego chorąg iew  w a r­
szawska i m azow iecka w y s y ła ją  8.000 
m ło dz ieży  na M azu ry , sku p io n e j w 60, 
obozów . N a  teren ie  Pom orza Z ach o d ­
niego zostanie zo rgan izow anych  27 
obozów  z chorągw i z P o lsk i ce n tra l­
ne j, a na teren ie  D o lnego Śląska 50 
obozów . Poza ty m  chorągw ie  m ie j-

w iadają oni, że M azury i W a rm ia ­
cy w  stre fie  angielskiej muszą cię­
żko pracować pod nadzorem 
Niemców, k tó rz y  im  wym yślają od 
Polaków  i p rzy  każdej okazji znę­
cają się nad nim i, Również w a ­
ru n k i aprow izacyjne są znacznie 
gorsze aniżeli w  Polsce.

Praw ie wszyscy chcą w róc ić  do 
P olski i proszą w ładze po lskie  o 
u ła tw ien ie  im  pow rotu,

O d  A dm in is trac j i :
N astępne w ydan ie

„POLSKI Z A C H O D N IE J"  
ukaże się z datą na 4. 8. br. Ogłosze­
nia do tego wydania przyjm uje A dm i­
nistracja do dnia 26-go lipca br.

się m usi M azur, W a rm ia k , re p a tr ia n t 
i osadn ik  polski.- M uszą tu  znaleźć 
w sp ó ln y  ję z y k  i obycza j. M uszą stać 
się je d n ym  narodem .

W  ram ach k o n fe re n c ji o rg a n iza c ji 
m ło dz ieżo w ych  i Z a rządu  G łów nego  
Polskiego Z w ią z k u  Z achodn iego  dnia 
8 lipca  b r. usta lono  ogólne w y ty c z ­
ne, d a j1'" gw arancję , że a kc ja  repo- 
lon iza cy  na w  ram ach obozów  le tn .ch  
będzie p row adzona  przez o d p ow ie d ­
n ie  i dośw iadczone ręce, że p rzem ó­
w i do M azu ró w  i  re p a tr ia n tó w  n ie  
Polska, w y ję ta  z m a rtw e j i ła tw e j 
p ropagandy, ale Polska żyw a, co­
dzienna, bezpośredn ia . A  k ie d y  na­
de jd z ie  jesień i u m ilkn ą  m łode  g losy 
na jez io rach  i w  lasach M azu r i  W a r­
m ii, m ieszkańcy ty c h  ziem  spostrzec 
muszą, że zg iną ł s tąd  raz na zawsze 
c iem ny duch tego na rodu  —  Smętek. 
N ie  będzie ju ż  gnęb ił s ta ruszk i ■ 
L in k o w e j. N ie  będzie ją t rz y !  i waśnT. 
W ró c i jasne ju t ro  dla tych , co będą, 
a pogodna jes ień  dla tych , co dz is ia j 
w ra ca ją  z łożyć  um ęczoną g łow ę na 
z iem i sw o ich  o jcó w , (g)

scowe zo rgan izu ją  w łasne obozy. 
G łó w n a  K om enda H a rce re k  zorgan i­
zu je  oko ło  3.000 obozów  w łasnych.

P rócz tego w  T u ra w ie  (D o ln y  
Śląsk) rozpoczą ł się ju ż  ce n tra ln y  
obóz szko le n io w y  dla in s tru k to ró w  
z ca łe j P o lsk i.

A k a d e m ic k ie  K o ło  P .Z .Z . w  Ł o d z i 
p rzep ro w a d z i jeden obóz w ę d ro w n y
0 celach ku ltu ra ln o -sp o łe czn ych  na
Z . O.

P o lsk i C ze rw o ny  K rz y ż  zorgan izo­
w a ł w  okręgu  do lno -ś ląsk im  5 obo­
zów, a po je d n y m  w  okręgu  gdańsk im
1 w ie lko p o lsk im . W  każd ym  z n ich  
jest po 100 d z ie c i'w  w ie ku  10— 14 la t. 
O bozy  te m ają  za zadanie specja lne 
nieść pom oc san ita rną  d la  Z ie m  O d ­
zyskanych .

O M T U R  d ysponu je  2-ma ośrodka­
m i w  M ię d zyg ó rzu  i K oszęcin ie . Są 
to  o ś ro d k i w yp oczynkow e , p rze w id u ­
jące 5 tu rn u só w  po 1.000 osób. Prócz 
tego 22. lip ca  O M T U R  o rg an izu je  2 
z lo ty  w  Z ie lo n e j G órze  i G orzow ie .

W  tra kc ie  obozów  O M T U R  p rze ­
w id yw a n e  ,są w yc ie c z k i i ogn iska ze 
w spó łudz ia łem  m ie jsco w e j ludności.

Y M C A  posiada na te ren ie  D o lnego 
Śląską (W ro c ła w , Je lenia G óra  i 
K ło d z k o ), 3 obozy dla 3.250 ch łopców  
w  w ieku  12— 18 lat.

Z w ią z e k  S am opom ocy C h ło p s k ie j 
zo rg a n izo w a ł ko lo n ie  dz iec i m azur­
sk ich  w  w o je ^ ’. k ie le ck im .

Podczas k o n fe re n c ji rozdz ie lono  
m ię d zy  de lega tów  o rg a n iza c ji m ło ­
dz ieżow ych  k o m p le ty  w y d a w n ic tw  
P .Z .Z . i  „W y d a w n ic tw a  Z a ch o d n ie ­
go“ . W y d a w n ic tw a  te zostaną roze­
słane do w szys tk ich  obozów  i staną 
się pow ażnym  m ate ria łem  in s tru k -  
ty w n y m  d la  k ie ro w n ik ó w  obozów . 
Z a ję to  się rów n ież  sprawą b ib lio te k  
obozow ych .

W  w y n ik u  k o n fe re n c ji us ta lono  
ścisłą  w spó łp racę  P .Z .Z -u  z o rg a n i­
za c ja m i m ło dz ieżo w ym i, k tó re  in s tru ­
owane w  p rzedm ioc ie  Z . O. pirzez 
P .Z .Z . będą m o g ły  w" ram ach swo­
ich  a k c ji i  im p rez  wnieść sw ó j cenny 
w k ła d  w  akc ję  re p o k m iz a c ji Z ie m  
O dzyskanych . Przez codz ienny  bez­
pośre d n i k o n ta k t z ludnością  Z ie m  
O d zyska nych  m łodz ież  po lska nie- 
ty lk o  zapozna się d o k ła d n ie  z ty m  
ważnym, zagadnien iem , a le  p rzez 
sw o je  ż ycz liw e  podejśc ie  i serdeczną 
podstaw ę  zw iąże Z ie m ie  O dzyskane 
raz na zawsze z M acierzą , (g)

Administracja I Samorząd 
na Ziemiach Odzyskanych
W  ty c h  dn iach  ukaza ł się p ie rw szy  

zeszyt w y d a w n ic tw a  pt. „A d m in is tra ­
c ja  i  Samorząd na Z iem iach  O dzyska­
n ych ". W y d a w n ic tw o  to pow sta ło  z 
in ic ja ty w y  M in is te rs tw a  Z iem  O dzy­
skanych, a celem  jego  je s t om aw ian ie  
w szys tk ich  zagadnień a d m in is tra c y j­
nych , k tó re  w y ła n ia ją  się w  tym  re ­
sorcie. Zadaniem  now ego czasopisma 
praw n iczego  je s t pom oc w  adm in is tra - 
c y jn y m  obe jm ow an iu  i o rgan izow an iu  
Z. O. Jest to  zadanie ważne, w ym aga ­
jące  dużego p rzyg o to w a n ia  te o re tycz ­
nego i w ie lk ie j p ra k ty k i.

P ie rw szy zeszyt w y d a w n ic tw a  pt. 
„A d m in is tra c ja  i  Samorząd na Z ie ­
m iach  O d zyskanych " w yka zu je  w szy­
s tk ie  cechy życ iow ego  w y d a w n ic tw a  
praw n iczego. P ie rw szy zeszyt pośw ię ­
cony je s t n iem a l w y łą czn ie  zagadnie­
n iom  sam orządowym , a to  z tego 
w zg lędu, że przede w szvs tk im  na leży 
na ty c h  ziem iach  zorgan izow ać samo­
rząd. C a ły  c iężar w yko n a n ia  zasadni­
czych zadań a d m in is tra c ji skup ia  się 
w  b iu ra ch  zarządów  m ie js k ic h  i  w ie j­
sk ich  i  od ic h  spraw ności oraz po­
z iom u o rgan izacy jnego  zależne je s t 
rozw iązan ie  ty c h  zagadnień, k tó re  na 
obszarze Z iem  O dzyskanych  będą de­
cydow ać o; postęp ie  i  ro z w o ju  życ ia  
gospodarczego, o w y n ik a c h  a k c ji re- 
p o lo n iz a c y jn e j ty c h  te re n ó w  i  o ich  
zdo lnośc i tw órczego ud z ia łu  w  życ iu  
państw ow ym .

Proces ksz ta łto w a n ia  się samorządu 
na Z iem iach  O dzyskanych  n ie  je s t je ­
szcze c a łk o w ic ie  ukończony. Jak w y ­
n ik a  z a r ty k u łu  nacz. S tan is ław a R y b i­
ck iego  (M in . Z. O.) pt. „Z agadn ien ia  
sam orządowe na Z iem 'a ch  O dzyska­
n y c h "  —  w  te j c h w il i  u k o n s ty tu o w a ły  
się ju ż  w szys tk ie  rad y  w o je w ó d zk ie  
na Z iem iach  O dzyskanych  a ponadto 
dz ia ła  27 rad na ro d o w ych  na ogólną 
liczbę  108 p o w ia to w y c h  zw iązków  sa­
m orządow ych, 11 m ie js k ic h  rad na 
206 gm in  m ie js k ic h  i  93 gm inne  rad y  
na rodow e na 960 gm in  w ie js k ic h .

M ia rą  życ io w o śc i pog lądów  zespołu 
redagu jącego „A d m in is tra c ję  i  Samo­
rząd na Z iem iach  O dzyska nych " jes t 
fak t, że w szys tk ie  rozp ra w y  w  p ie r ­
w szym  zeszycie są pośw ięcone w ażne­
m u zagadn ien iu  u ję c ia  s ta tys tycznego 
ludnośc i na Z iem iach  O dzyskanych . 
G łów ną  rozp raw ę  pt. „Z adan ia  E w i­
d e n c ji i  S ta ty s ty k i R uchu Ludności na 
Z iem iach  O dzyska nych " pisze ad- 
ju n k t  U. P. D r S tan is ław  W aszak. Roz­
p raw a  ta  naśw ie tla  w  sposób zasa­
dn iczy, u g ru n to w a n y  na g łę b o k ich  
podstaw ach  n a ukow ych , ca ło ksz ta łt 
tego zagadnienia. R ozpraw y uzupe ł­
n ia jące  piszą: M . D o la ck i -— „B iu ro  
E w id e n c ji Ludnośc i", oraz J. L is ia k  —  
„O rg a n iza c ja  i  zakres czynności u- 
rzędu stanu c y w iln e g o ". Te trz y  roz­
p ra w y  da ją  u rzędn ikom  ad m in is tra ­
c y jn y m  i  sam orządow ym  całość m a­
te r ia łó w  w  ty m  zakresie.

P ie rw szy zeszyt om aw ianego w yd a ­
w n ic tw a  pt. „ A d m in is tr a c ja \ i Samo­
rząd na ZiemiachT O d zyskanych " po­
siada nadto  sta rann ie  z rob io n y  p rze­
g ląd  p raw odaw stw a , recenzje  i  b ib lio ­
g ra fię , p rzeg ląd  czasop iśm ienn ictw a. 
R edakc ja  w prow adza  także dz ia ł po­
rad  p ra w nych . W  ty m  dzia le  każdy  
u rzę d n ik  będzie m óg ł zw ró c ić  się 4 °  
re d a k c ji z zapytan iem , ja k  w yb rną ć  z 
s y tu a c ji w ą tp liw e j,  ja k  podejść do 
ko n k re tn e g o  w ypadku , a zwłaszcza, 
ja k  dostosować sw o ją  dz ia ła lność u- 
rzędow ą do is tn ie ją c y c h  p rzep isów  
p raw nych , ja k  osiągnąć w y n ik i m o ż li­
w ie  najlepsze, n ienarusza jąc p rzy  tym  
ram  ogólnego po rządku  praw nego. 
A d m in is tra c ja  w  ta k ic h  chw ila ch  je s t 
bardzo skom p likow aną  m achiną, k tó ra  
w  in te re s ie  ca łośc i państw a i d la  do ­
b ra  w szys tk ich  jego  o b y w a te li m usi 
fu n kc jo n o w a ć  bez zg rzy tó w  w  n a jn iż ­
szych naw e t kom órkach . Porady p ra ­
w ne  w prow adzone  w  tym  w y d a w n ic ­
tw ie  u m o ż liw ią  zupełną e lim in a c ję  
zg rzy tów .

Redakb ję  w y d a w n ic tw a  pt. „A d m i­
n is tra c ja  i  Samorząd na Z iem iach  O d ­
zyska n ych " o b ję ła  Sekcja  P raw na In ­
s ty tu tu  Zachodn iego  w  Poznaniu. W  
sk ład  S e kc ji P raw ne j In s ty tu tu  Za ­
chodniego w chodzą obok p ro feso rów  
U n iw e rs y te tu  Poznańskiego, w y b itn i 
sp ec ja liśc i poszczególnych dziedzin  
p raw a  pub licznego.

Stypendia
dla młodzieży łużyckiej

\  Zarząd G łów ny Polskiego Zw iąz­
ku  Zachodniego ufundow ał trzy  
stypendia dla studentów-Łużyczan, 
studiu jących na un iw ersyte tach we 
W roc ław iu , Poznaniu i K rakow ie , 
oraz dwa stypendia dla m łodzieży 
łużyck ie j, pobierającej nauki w  
po lsk im  gimnazjum w  Zgorzelicach, 
k tó re  urucham ia specjalne klasy 
łużyckie .

Szlachetną in ic ja tyw ę  PZZ nale­
ży pow itać  z gorącym uznaniem i ż  
życzeniem, aby znalazła ona naśla­
dow n ic tw o  innych ins ty tucy j i sto­
warzyszeń, Pomoc w  kszta łcen iu  
m łodzieży jest najpożyteczniejszą 
form ą b ra te rsk ie j pomocy, okazy­
wanej Łużyczanom.

I s p e c ja ln a  p r e m ia  dla prenumeratorów
„POLSKI ZACHODNIEJ“
Prenumeratorzy „Polski Zachodniej" mogą otrzymać po cenie 
znacznie zniżonej rewelacyjną najnowszą książkę wydaną 
nakładem Wydawnictwa Zachodniego w Poznaniu, pod tyt.

NIEMCY ROZGROMIONE?
, *

B. Danielewskiego — J. Kolipińskiego — A. Rogalskiego
Książkę tę objętości przeszło 300 stron druku prenumeratorzy 
„Polski Zachodniej" otrzymać mogą po zniżonej  
cenie  250__zt za e g z e m p la rz .

( C E N A  K S I Ę G A R S K A  300,— zł.)

Egzemplarze książki „ N IE M C Y  R O Z G R O M I O N E ? "  nabywać można 
w Administracji „POLSKI ZACHODNIEJ" Poznań, ul. Chełmońskiego 2.

Liczba egzemplarzy zniżkowych ograniczona.

UświaiSamlanl-eiiaziirów ¡Warmiaków

Akcja repolonizacyjna na Z.O. a młodzież polska
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Wysiedlanie n ierobów  z Gdyni Gdańska i Sopotu
Reaktywowanie dekretu mieszkaniowego na wybrzeżu

G d y n i a  w  lip cu . W  d n iu  1. lip -  
ca na w ybrzeżu  w szedł w  życ ie  de­
k re t p rze d w o je n n y  m ieszkan iow y, za­
w ieszo n y  przez ca ły  czas o ku p a c ji, 
a uchw a lony  jeszcze p rzed  w ybuchem  
w o jn y  w  celu uno rm ow an ia  chaosu 
m ieszkan iow ego w  po rtach . P rzed 
w o jn ą  p a now a ły  w  G d y n i w ręcz n ie ­
w ia ryg o d n e  s tosunk i m ieszkan iow e. 
M ia s to  ros ło  w p raw dz ie  ja k  na d ro ż ­
dżach i  rozb u d o w a ło  się w  tem pie  
..a m e ryka ńsk im “ , n a p ły w  ludnośc i 
b y ł je d n a k  jeszcze szybszy i  c iąg le 
n ie  b y ło  je j  gdzie  pom ieścić. Z  ca łe j 
P o lsk i n a p ły w a li tu  przede w szys t­
k im  b e z ro b o tn i, znęceni w ysokością  
s ta w e k  p lac w  p o rc ie  i  coraz b a rd z ie j 
w z ra s ta ją c y m i tu  m oż liw o śc ia m i 
o trz y m a n ia  p racy  ta k  w  firm a ch  b u ­
d o w la n ych  ja k  i  p rze ła d u n ko w ych . 
O b o k  ba rdzo  cennego i w a rto śc io w e ­
go. w y k w a lif ik o w a n e g o  e lem entu ro ­
b o tn iczego  p rz y b y w a ły  tu  także  
na jrozm a itsze  szum ow iny , z łodz ie je , 
poszuk iw acze  p rzyg ó d , k tó re  m się 
g ru n t-p a li!  pod  nogam i i  szuka li spo­
sobności uc ieczk i ,,na gapę“  w  zam or­
sk ie  k ra je , deze rte rzy , k o m b in a to rz y  
na jro zm a itsze g o  ty p u  środow iska , 
w y ksz ta łce n ia  i zaw odu. Z a leżn ie  od 
tego ja k  się kom u poszczęściło , je d ­
n i budo  w i l i  S ;bi i  luKstioC we w ile , in ­
n i g n ie źd z ili się w  norach i  jam ach 
dos łow n ie  w yko p a n ych  wT lasach ood- 
gd yń sk ie h  oraz w  p o tw o rn y c h  ba ra ­
kach, b ru d n ych , cuchnących, zw a­
n y c h  „P e k in e m “  lu b  „N o w ą  W arsza­
w ą “ . T o  też p rze d w o je n n e  w ładze  
a d m in is tra c y jn e  G d y n i, d o p ro w a d zo ­
ne do osta tecznych  już gran ic  c ie rp li­
w ości, sp o w o d o w a ły  w yd a n ie  dekre ­
tu  m ieszkan iow ego, u p ra w n ia ją ce g o  
do usun ięc ia  z w ybrzeża  szkod liw ego  
d la  p o rtu  e lem entu. P rzed w o jn ą  po­
n a d to  „G d y n ia  b y ła  p u n k te m  n ie ­
zm ie rn ie  eksponow anym  p o lity c z n ie : 
o  k ilk a  k ilo m e tró w  na w schodzie  
z n a jd o w a ła  się gran ica  absurda lnego 
„W o ln e g o  M ia s ta  G dańska“ . G n ia z ­
da szpiegostw a, p ro w o k a c ji i  w y c z y ­
nów' g re ise row sk ich , na zachodzie  zaś 
p o b lis k a  gran ica  o f ic ja ln e j Rzeszy, 
skąd  p rze ska k iw a li w c iąż  p rzez „K o r -  
r id o r “  h it le ro w c y , w ym aga ła  n ie ­
z m ie rn e j czu jnośc i i  obsadzenia Te- 
d u ty  G d y ń s k ie j e lem entem  k ry s z ta ­
ło w y m  m ora ln ie  i w y k w a lif ik o w a n y m  
fachow o, by. p racow ać i  s trzec B łę ­
k itn e j S trażn icy .

Z a n im  d e k re t w szed ł w  życie, w o j­
na w yb u ch ła . M y  w szyscy, k tó rz y ś ­
m y  s tąd n ie  u c ie k li, lecz pozosta li 
do. o s ta tn ie j c h w ili,  b y  ty lk o  pod  
p ięśc iam i SS-manów dać się w yw lec  
do w ys ied leńczych  wagonów- b y d lę ­
cych . (d o b ro w o ln ie  opuścić naszą 
G dyn ię ?  N ig d y !)  m ie liś m y  m ożność 
naocznie  s tw ie rd z ić , j a t  ba rdzo  ten 
d e k re t b y ł p o trz e b n y  i  jak iego  rodza ­
ju  zb rodn icze  . ty p y  i  agenci h it le ­
ro w scy  m ieszka li w ś ró d  nas w- G d y ­
n i. W y s ta rc z y  nadm ien ić , że N ie m c y  
c h w a lili się późn ie j, że w  Z a rządz ie  
M ie js k im  (d a w n ie j zw anym  K o m i­
sa ria tem  Rządu) p racow a ło  już p rzed 
w o jn ą  30 zam askow anych  gestapow- 
eów !

Po osw obodzen iu  G d y n i, r 30°/o do ­
mów- b y ło  zn iszczonych , w  oca la łych  
zaś zasta liśm y po pow ro c ie  z w ys ie d le ­
n ia, ju ż  w  k w ie tn iu  1945 r., t łu m y  „p io ­
n ie ró w “ , k tó rz y  nie w ia d o m o  ja k , k ie ­
d y  i poco tu  się s p ro w a d z ili. Z d ą ż y li 
się „u rz ą d z ić “ , poza jm ow ać m ieszka­
n ia  i w yszabrow ać je  i zagrabić co 
się da ło , p o o tw ie ra ć  różne sk le p y  i

s k le p ik i, „ f i r m y “ , „b iu ra “ , .,p rzedsię ­
b io rs tw a “ , m ó w ili „ te n  B ydgoszcz“  
i  „ to  T cze w o “  i wogóle  zachow a li się 
ja k  u s ieb ie  w dom u.

Z a c z ę ły  dz ia łać  ko m is je  m ieszka 
niosce. B y ty  kom is je , u rzędy  egzeku 
ty w y , n a d kom is je  loka low e , kw a te

M o d a
i

S p o r t

S o p o t
R ok o s s o w s k ie g o  48

unkow e, m ieszkan iow e, chaos rós  
p io n ie rz y “  n ie rusza li się z m ie jsca 

in żyn ie ro w ie , m arynarze , ro b o tn ic  
p o rto w i n ic  m ie li —  i n ié  m a ją  wciąż

jeszcze dachu nad g łow ą, w ys ie d le n i, , 
po pow ro c ie  z 6 -le tn ie j tu ła czk i 
m ieszka ją  n ie raz ką tem  u „p io n ie ­
ró w “ ! K rz y w d a  je d n o s te k  urasta do 
p ro b le m u  b. poważnego, gdyż s tanow i 
k rz y w d ę  dla p o rtu . T o  samo dz ie je  
się w- Sopocie, to  samo w  znacznie 
szerszym  jeszcze zakresie w śród  g ru ­
zów- i popiołów- G dańska, gdzie roz ­
k w ita ć  poczyna i ro z k w ita ć  m usi no ­
we życie.

W  ty c h  w arunkach  rea k tyw o w a n ie  
d e k re tu  m ieszkan iow ego oraz w p ro ­
wadzenie  go w  życ ie  s ta ło  się kon iecz­
nością. R ozszerzony zaś zosta ł s ilą  
rzeczy także na G dańsk  i Sopot.

W  zw iązku  z ty m  p rzeds taw ic ie le  
p rasy na w yb rzeżu  p ro s il i o w yw ia d  
ob. w o je w o d ę  gdańskiego inż. Ż ra t- 
kę, k tó ry  w d łuższe j rozm ow ie  w y ­
ja ś n ił szczegółowo sw ó j pog ląd  na 
te sp raw y. D e k re t og łoszony 1. lipca  
w szed ł n a tych m ia s t w- życie.

„ N ie  p o to  zosta ł w yd a n y , abyśm y 
go zaw ie s ili na k o łk u “  ■— m ów i zde­
cyd o w a n ie  ob. W o je w o d a . W  sk ład  
W o je w ó d z k ie j K o m is ji L o k a lo w e j 
w chodzą  p rzed s ta w ic ie le : W o je w o d y , 
W o js k a , W o j. R ady N a r,, M in . O d b u ­
d o w y  i Sądu A p e la cy jn e g o . K o m is ja  
ta  u n o rm u je  s to su nk i odnośn ie  urzę-.

Nasze Wybrzeże

Przed w o jn ą  m ie liś m y  trzydz ie śc i 
parę  k ilo m e tró w  w ybrzeża  i  jedyny ; 
p o rt G dyn ię . O becnie  m am y 540 km .
w ybrzeża  i oprócz G d yn i —  G dański 
Szczecin, K o łob rzeg  i  E lb ląg. D z ię k i 
tem u m am y w sze lk ie  m ożliw ośc i, aby 
się stać państw em  m orsk im . Za leży 
to je d y n ie  od naszej pracy.

N ie m c y  z o s ta w ili nam  w ybrzeże w  
ru in ie . P o rty  zam inow ane, urządzenia 
zniszczone, w a ły  ochronne wysadzo­
ne w  pow ie trze .

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  po d ję to  dz ie ­
ło  odbudow y.

Ja k  w y g lą d a ją  obecnie  nasze porty?
G dańsk i G d yn ia  są w  ca łe j p e łn i 

czynne. G dańsk ma 8005 m. bież. 
czyn ych  nadbrzeży, a G dyn ia  —  4.530; 
m. bież. O b yd w a  p o rty  m a ją  odbu­
dow ane 43 u rządzen ia  p rze ła d u n ko ­
we, p o w ie rzch n ią  m agazynów  o b e j­
m u je  ju ż  100 tys. m. kw ., ta b o r p o r­
to w y  lic z y  22 je d n o s tk i p ły w a ją c e

ŁHANIC* 1Î5S I
Tv.tvw OSSCM*

a 14 je s t w  rem oncie. O s ta tn io  p rz y ­
b y ły  now e je d n o s tk i z zag ran icy . 
Zdo lność p rze ładunkow a  w y n o s i o ko ­
ło  8 m ilj.  ton, co s tanow i 50 proc. 
stanu p rzedw o jennego.

O b ró t to w a ro w y  w zrasta  stale i 
system atyczn ie .

P. ANFLINKOWA
SPRZEDAŻ WYMI. WŁÓKIENNICZYCH

wtiir. Kowalska

G DYNIA , 10-go LUTEGO 27

N ajstarsza firm a  w  b ranży  
na w yb rze żu  (20 lat) r01L9276at'

poleca konfekcję 
i bieliznę damską

o r a z  w ó zk i dla dzieci
100

dów , in s ty tu c y j i za k ładów  pracy. 
W  Sopocie np. —  ja k  nam m ów i ob. 
W o je w o d a  —  na 30.000 m ieszkańców  
je s t aż 119 f irm  budow la nych  i 70 
a d w o ka tó w . T en  p rz y ro s t m usi być u- 
sun ię ty . Co się ty c z y  ew entua lnego 
w ys ie d la n ia  osób p ry w a tn y c h , to  P re­
zyd e n t m iasta osobiście rozs trzyga  i 
d e cyd u je  o usuw aniu  e lem entu n ie p o ­
trzebnego. W ys ie d la ć  będą w ładze 
adm in . I. in s ta n c ji. W  sk ład  k o m is ji 
będą- w cho d z ić  p rzeds taw ic ie le  . O - 
ch ro n y  pogran icza, M i l ic j i  O b. oraz 
U r  B. P rzyd z ia ł m ieszkań będzie p o łą ­
czony z w ydaw an iem  „ le g ity m a c y j 
w yb rzeża “ .

„N asze  k ro k i —  m ów i ob. W o je w o ­
da —  nie m a ją  precedensu w  k ra ju , 
k tó ry  też p a trzyć  będzie z za in te re ­
sowaniem . N ie  ulega kw e s tii, że bę­
d z ie m y  w y s ie d la li. Cale w o je w ó d z ­
tw o  s to i o tw o re m  z w y ją tk ie m  pasa 
granicznego, a w ięc E lb ląg , M a lb o rk . 
K w id z y ń , Sztum , S łupsk. W  m iastach 
ty c h  jes t w ie le  m ie jsca. W ła d ze  k w i­
dzyńsk ie  np. b łaga ją , b y  p rzys łać  im  
choć 40 osób dla zasiedlenia częścio­
wego o lb rzym ie g o  b loku , by  oca lić  go 
p rze d  zniszczeniem  i szabrem . P odob­
na sy tu a c ja  je s t w  E lb lągu , k tó ry  l i ­
c z y ł p rzed  w o jn ą  100.000 ludnośc i, a 
teraz ma za ledw ie  40.000. K on iec 
z w ys ied lan iem  —• m ów i energ iczn ie  
W o je w o d a  — będzie w tedy , jeże li n ig ­
d y  n ie  pow tó rz y  się już  ta k i w y p a ­
dek, że gd y  z b liż a ły ' się do P o lsk i 
s ta tk i z d u żym i tran sp o rta m i U N R R 'y  
w  p o rc ie  w y b u c h ! s tra jk , a k ie ro w n i­
ka m i jego b y li ludz ie , k tó rz y  p rzed  
k i lk u  ty g o d n ia m i w -róc ili z A n g lii,  
k tó rz y  n ig d y  nie b y li  ro b o tn ik a m i, a 
zna leź li się w ko m ite c ie  s tra jk o w y m " !

N a  m arg inesie  ty c h  uw-ag w o je w o ­
d y  gdańskiego w a rto  zaznaczyć, że 
po ra  już  chyba  osta teczna Skończyć 
z naszą narodow ą wadą len is tw a, 
b ie rnośc i, ku rczow ego trzym a n ia  się 
l in i i  oso b is te j w yg o d y  i na jm n ie jsze ­
go oporu . T y le  m ieszkań, sk lepów , lo ­
k a li jes t do ob ję c ia  w  odzyskanych  
m iastach, ale „p io n ie rz y “  walą 
d rz w ia m i i  oknam i w ła śn ie  do G d y n i, 
W rzeszcza i  Sopotu  i chcą kon ie cz ­
n ie  tu  się osied lać, gdzie w ys ie d le n i 
p rzez  N iem ców- m ają  p raw o  p ie rw ­
szeństwa, tu  bow iem  na pus tych  
w yd m a ch  p iaszczystych  zb udow a li i  
zagospodarow a li w- okres ie  m ię d zy ­
w o je n n y m  tę dum ę B łę k itn e j P o lsk i 
B a łty c k ie j.

Z . M .

Przedstawiciel Łużyc 
do „Polski Zachodniej1,

Odręczne pismo dr P. Cyża

Od M in is tra  d r Paw ła Cyża, k tó ­
ry  niedawno b a w ił w  Poznaniu i 
odw iedz ił tu ta j skupiska P rzy ja ­
c ió ł Łużyc, o trzym aliśm y pismo,
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k tó ry  ..w tłóm aczeniu b rżm i nastę­
pująco:

„W ie le , bardzo w ie le  m ów i się 
dziś o po lityce  s łow iańskie j, lecz 
mało uczyniono dla- zrea lizow ania  
te j idei, w  k tó re j zaw arta  jest je ­
dyna m ożliwość zachowania dla 
św iata słow iańskiego tego, co so­
bie w  tej w o jn ie  zdobył. Jeżeli 
S łow iańszczyzna zdobycz tę p ra g ­
nie uchronić skutecznie na p rzy ­
szłość, m ożliw e to  będzie ty lk o  
p rzy  w spó łpracy w szystk ich  k ra ­
jó w  słow iańskich. N ie zapom inaj­
my, że n iem iecki miecz w is i nadal 
nad naszymi głowam i, w yczekując 
ch w ili naszej niezgody, aby z bez­
względnym  rozmachem spaść 
znów  na nas. Pam iętajcie zatem 
o nas, Serbach Łużyckich , gdyż 
b liska  jest słow iańska godzina. 
W olne Łużyce są dla W as osłoną, 
a będą znów tym , czym b y ły  
przez długie w ie k i, przednią strażą 
p rzec iw  germ anizmowi.

t Paweł Cyż.

ja o n n  zawooow s a i o i i i
W  zw iązku z zapotrzebowania­

m i na osadników  z grupy zawo­
dów samodzielnych, nadesłanym i 
przez W yd z ia ły  Osiedleńcze U rzę­
dów W ojew ódzkich , B iura Przesie­
dleńcze dla handlu i przem ysłu o- 
raz rzem iosła rozpoczynają w ysy­
łan ie  kandydatów  na objęcie w o l­
nych p laców ek w  pow iatach, 
wskazanych w  zapotrzebowaniach.

P rzedstaw icie le zawodów samo­
dzie lnych —  kandydaci na osad­
n ików , po p rzybyc iu  na miejsce, 
zgłaszać się będą w  Referacie O-

siedleńczym S tarostwa P ow ia to ­
wego. M in is te rs tw o  Ziem  Odzy­
skanych przyw iązu je  dużą wagę 
do sposobu, w  ja k i ludzie ci zo­
staną p rzy jęc i i za ła tw ien i przez 
re fe ra ty  osiedleńcze; zwraca się 
uwagę Ob. Ob. S tarostów  i re fe­
ren tów  osiedleńczych na koniecz­
ność udzielania im jak najdalej i- 
dącej pomocy przy uruchamianiu 
placówki, w szczególności przez 
przedzielenie lokalu, potrzebne­
go do wykonywania zawodu oraz 
mieszkania.

PAPIER, ARTYKUŁY BIUROWE I SZKOLNE 

„ R E N O M A "
GDYNI A.  ul. Kilintlfieqo 9

(róg Świętojańskiej)
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Towarzystwo Przemysłowo - Handlowe

„B A C U T IL "
Oddział Gdańsk z siedzibą w Sopocie Tel. 51352

Państwowy Zarząd Przymusowy

Poleca
w ie lk i w ybó r szczotek z włosia 
i szczeciny z własnej wytwórni

Skupu jemy  włos koński i szczecinę sort.

HURTOWNIA
CHEMICZNA

G D Y N I A
Kwiatkowskiego 24

poleca:

artykuły chemiczne 

i gospodarstwa do­

mowego
93

Sanatoryjne Liceum 1 Gimnazjum  
w  Poroninie p rz y jm u ję  w p is y  do 
w szys tk ich  k las. In te rn a t p rz y  szko­
le. M ło d z ie ż  ze zm ianam i g ruż liczem i 
w  p łucach  posiada op iekę  lekarską .

J D .Z O .O .

s,

IW

Hurt D»t«l

Farby, lakiery, pokosty 
kreda, kleje

poleca HI

Farbolak, Gdańsk-Wrzeszcz
Partyzantów 30 Tel. 420-88

o p o ł
Rokossowskiego 39/41
Oddział w Szczecinie

Aleja Pomorska 36

Eleltlrycza Pnalarnia Kawy
miłMiłłifłitłiiiiiiłimiiiiii iiiiiiiiimtiitiiiimiiiiimniii

Specjalny sklep sprzedaży 
kawy, herbaty i kakao

Reklamowa pijalnia 
kawy i herbaty

W  sezonie le tn im  

kawa mrożona, lody i oranżady  

75

P O L E C A
papiery światłoczułe  

Ozalid —  Amonid

hMiimaiffl
Papier, p rz y b o ry  k re ś la rsk ie  

i  b iu ro w e

Gdynia, ul. Świętojańska 80

„HURTPOL"
K O LO N I ALNO -SPO ŻYW CZY

Pietrzak Józef i S-ka
G d y n ia ,  u l. Ś w ięto jańska N r 39

Tel. 272-02

Gdynia: ul. Świętojańska 39. Tel. 272-02 
Łódź: Piotrkowska 22. Tel. 218-05
Lublin: Lubartowska 8. Tel. 23-61

poleca po cenach hurtow ych

a r t y k u ł y  
spożywczo-ko lon i  alne  
gospodarcze i galanteryjne

Sprzedaż wyłącznie 
dla sklepów  detalicznych

62
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m u i a  centrala Handltuia
Oddział  W ojewódzk i  w Poznaniu
iw. Marcin u  Metan 35-14, 44-65 Mieś telnet. „Pełnia“

Agentury: Gniezno, Gorzów, Kalisz, Konin, Ostrów, Zielona Góra, Leszno

„RO LNIK“ w RAW ICZU
S p ó łd z ie l n ia  R o l n ic zo -H an d l ow a  

R A W I C Z ,  P lac W olnośc i 8, te ł. 90 i  111
Sklep Żelaza Sklep Nasion

Filie Bojanowo i Pakosław
WN//'A/'/̂ /v̂/\A/vAAOy\/̂ A/̂ /\A//Vv̂Â//'/\/NAÂÂAAAÂAAî \OAAÂWWW\WvV/V/V̂'WWWV'AAAA/WWWV̂

Z a k u p  i s p r z e d a ż :
Ziem iopłody, pasze, nasiona, p rze tw ory  m łyńskie, nawozy, 

m ateria ły  opałowe, budowlane, żelazne, galanteria itd .

w a lc z y

p o le c a

z nieuczciwą spekulacją

jedyne korzystne źródło zakupu dla kupca prywatnego 

specjalne rabaty dla

Konsumów Fabrycznych oraz Zrzeszeń Pracowników 

Instytucyj Państwowych i Samorządowych

po cenach ściśle hurtow ych  

Artykuły spożywcze

Z A K Ł A D Y  PRZEMYSŁOWE

Właśc.: M. i L. JĘDRZEJAK
OSTRÓW-WLKP., FABRYCZNA 1 

TELEFON NR 623

NAPRAWA SAMOCHODÓW 
S IL N IK Ó W  SPALINOWYCH

KO NTO  B A N K O W E : K. K. O. 
POW. OSTROWSKIEGO NR 200

34

Wina

kupuje:

Wyroby żelazne, papiernicze 

Chemiczne, Tekstylia

Materiały budowlane

Zboża I

Nasiona oleiste
wszelkie produkty rolne

F A B R Y K A  S O K O W
J A N  G Ó R E C K I

L E S Z N O ,  UL. LESZCZYŃSKICH 17 — TEL. 675

p r o d u k u j e  w s z e l k i e  
s o k i  n a t u r a l n e  «

Wysyłka na zamówienie za zaliczeniem

♦
♦

o
o

„ROLNIK" w JAROCINIE
S p ó ł d z i e l n i a  R o l n i c z o - H a n d l o w a

Jarocin, ul. Poznańska 2. Telefon 145 i 209

Sklep Żelaza Sklep Nasion
Filie: Jaraczew i Chocicza

Zakup i sprzedażr
Ziemiopłody, pasze, nasiona, przetwory młyńskie, nawozyt 
materiały opałowe, budowlane, żelazne, galanteria itd.

29

„Rolnik“ w Gnieźnie
Spółdz. Roln. Hand. z odp. ogr.

Tel. 2068 i 2069

Zakup Sprzedaż
WSZELKICH PRODUKTÓW ROLNYCH

NASIONA — NAWOZY SZTUCZNE

OPAŁ i MATERIAŁY BUDOWLANE —

MASZYNY NARZĘDZIA ROLNICZE
23

POLSKA SPÓŁDZIELNIA NASIENNA
Spółdzielnia rol.-handl. z odp. udz.-Poznań

lU J d a l  w PLESZEWIE

TEL. 38 ul. WARSZEWSKA 3 TEL. 38
41

Na półkach księgarskich
znajdują się już następujące książki, które ukazały się 

w „Wydawnictwie Zachodnim“ w Poznaniu:
B. D an ie lew ski, J. K o lip iń sk i, A. R ogalski: „Niemcy 

rozgromione?“ Str. 328 Cena 300 zł.
„Łużycom wolność!“ Praca zbiorowa. Str. 80.

Cena 80 zł.
T. K raszew ski: „Były i będą nasze“ Popularne poga­

d ank i o Z iem iach Odzyskanych. Str. 32. Cena 35 zł.
„Odzyskane ziemie — odzyskani ludzie“ Z współ­

czesnych zagadnień Z iem  Odzyskanych. Praca zbiorowa. 
Str. 136. Cena 80 zł.

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach.

(B a l i a
M i e s z a n k a  k a w y  z b o ż o w e j  

W y b o r o w a  w  s m a k u

Palarnia Kawy Zbożowej i Namiastek 
B O L E S Ł A W  C E M P E L

Powiernik

O strów  W lk p ., S zp ita lna  n r 25, T e le fo n  835
31

Kreda mielona

Kreda w grupach (glinka) 

K r e d a  3 K o r o n y  

Gips

o r a z  w s z e l k i e  farby, lakiery, 
pokosty i artykuły malarskie 

poleca

Fr. Gogulski i Ska
Poznań

ul. Wrocławska nr 15
54

♦
♦
4
♦
4

' 4 
4 
4 
4 
4 
4 
.4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4
i.

S P Ó Ł D Z I E L N I A
Skupu i Sprzedaży Zwierząt Rzeźnych i Hodowlanych 

z odp. udz.

Telefon 443 W  L e S Z n I e, Ul. SfOWlańska 1 9 Telelon 443

poleca się
jako najkorzystniejsze źródło

zakupu i sprzedaży

Specjalność: 

L arm elE i śm iefanEowe  

d r o p s y

r  • • I •śnieżki

w i o s e n n e  I i n n e

Tade usz Sterna I
Leszno W lkp., Słowiańska 2

Spółdzielnia Skupu i Sprzedaży
Z w ie rzą t  Rzeźnych i Hodowlanych

w G n i e ź n i e
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 

Telefon nr 20-36

Rachunki bieżące: Centralna Kasa Spółek Rolniczych Poznań - Nr konta 192 

Bank Kredytowy Spółdzielczy G niezno-Nr Konła 310

Załatwia wszelkie transakcje żywcem rzeźnym i hodowlanym
24

Każdy członek Polskiego Związku Zachodniego
prenumeruje „POLSKĘ ZACHODNIĄ"



Str. 12 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 29—30

PAŃSTWOWA PRZETWÓRNIA MIĘSNA Nr 40

GDYŃSKA BEKON1ARNIA”
Tel. 264-75

GDYNIA
ul. Świętojańska nr 61 Tel. 264-75

Poleca w dni mięsne: poniedziałki, wtorki i soboty

najprzedniejsze wędliny wszelkiego rodzaju, oraz świeże 
mięso, słoninę, boczek wędzony, smalec it.d.

Dla P.T. Stołówek odpowiedni rabat. •  Na zlecenie Firm wydaje się deputat dla pracowników.

„Dom Wełny =
Gdynia , 'Świętojańska 63

p o le ca  n a  sezon:
stroje kąp ie low e  
b lu zk i 1 suk ienk i irgkotfowe  

fl| o ra z  w łóczk i w e łn iane  
w najlepszym  g a tu n k u  
i  we wszystkich ko lo rach

85

I
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C 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < > 0 0  o 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 0
o  'o o Komunalna Kasa Oszczędności

m iasta  Sopotu

Instytucja Bankowa prawa publiczn. o pupilarnej pewności 
ul. M arszalka Rokossowskiego 26

z a ł a t w i a  w sze lk ie  transakc je  b a n ko w e : 
o tw ie ra  ra ch u n k i b ieżące, udz ie la  k re d y tó w , 
p rz y jm u je  w k ła d y  oszczędnościowe i  p rze ­
p row adza  w sze lk ie  czynności inkasow e.

ooooo
oo
oo
c-oo
ooooo
ooo
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„ f p ó t n  o ta ”
Spółdzielnia Pracy z odp. udziałami w Warszawie

oddział w Gdyni
D o m  T o w a r o w y  w  G d y n i

ul. Św iętojańska Nr 68 Telefon 21189

A r t y k u ł y :
włókiennicze, szkło, porcelana, artykuły 
gospodarstwa domowego, perfumeryjne, 
zabawki itd.

H u r t  , Dcta l
89__________ -

<
«

3

Państwowe ZjeJ noczenie
Przemysłu Konserwowego

Rejon Północny

dostarcza przez 
p rz e d s ta w ic ie li p o w ia to w ych

ryby morskie:
świeże

wędzone
solone

filety
k o n s e r w y

Szybka dostawa 

koleją lub samochodami

B iu ro  sp rze d a ży
Gdynia,

Św. Piotra 4, te l 219-97

POLSKIE ZAKŁADY OPTYCZNE
Państwowy Zarząd Tymczasowy

Sklep Fabryczny
GDYNIA, ulica Świętojańska nr 67

P O L E C A
wszelki sprzęt optyczny, f o t o g r a f i c z n y  
i szkła laboratoryjne

W Y K O N U J E  MY
okulary dla PKP., Ubezpieczalni Społecznej 
i O p iek i Społecznej

«4
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Fabryka Mydła
A. G ąs io rek .

G d y n i a ,  P. W y s o c k i e g o  8 2
Telefon 214-18

•o-
j)ćłeca Swoje wątó&y mydlane

¡Zakupuje wszelkie tłuszcze mydlane
66

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA 
ZAOPATRZENIA ŻEGLUGI GDYNIA-GDAŃSK

u l. św. P io tra  15
Tel. : D y re k c ja  269-20; B iu ro  212-46

Sklep hurtow y: Plac Kaszubski nr 5, teł. 212-45 
A G E N T U R A  N ow y Port-Gdańsk, ul. Zamknięta 31

Tel. 421-68

D O S T A R C Z A  N A  S T A T K I W  P O R T A C H  G D Y N I  
I  G D A Ń S K U  A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y W C Z E  I  T E C H ­
N IC Z N E , O R A Z  Z A O P A T R U J E  H A N D E L  PR Y­
W A T N Y  PO C E N A C H  H U R T O W Y C H  W  A R T Y ­
K U Ł Y  S P O ŻY W C ZE , T E C H N IC Z N E , W Ł Ó K IE N - 

» N IC Z E , P A P IE R N IC Z E , Ż E L A Z N E  i inne

sum;:
Smacznie, tanio,

dobrze zjesz jj

do „Słoneczka“ jj
sobie spiesz j|

87F .rm a

Mazurkiewicz
poleca

w  w i e l k i m  w y b o r z e  m a t e r i a ł y  
«es iourocfa  „S iaueczka" i U b r a n io w e ,  m e s k ie  I  d a m s k ie
S O P O T ,  ul. M. Stalina 786 jjj N aj1TIO d fi lejSZe WZOPy

G d y n i a ,  Świętojańska 57, narożnik Żwirki

i
I
8

Telefon 51 365
I

|| G d y n i a ,  5

Hurtownia Nr 22
Porce lany*  Fajansu  
i Wyrobów Szklanych

Najtańsze źródło zakupu

Gdynia, M ś c iw o ja  3

C e n t r a la  M a t e r i a ł ó w  B u d o w la n y c h
S p ó łka  z ogran iczoną  o d p ow iedz ia lnośc ią  

Oddział Gdańsk
P o w o ła n e  p rzez M in is te rs tw o  O d b u d o w y  do rozp row adzen ia  w sze lk iego  rodza ju  
m a te ria łó w  b u d o w la n ych . D osta rcza  ze sk ładów  w ła sn ych , konsygnacy jnych  

i  u p ra w n io n ych  w sze lk ie  m a te r ia ły , w chodzące w  zakres b u d o w n ic tw a  ja k :

papa, smoła, wapno, cement, gips, szkło, kit pokostowy 
i miniowy, cegła, gwoździe, drzewo budowlane, blacha, 

materiały izolacyjne, sanitarne urządzenia itp.
Z a o p a tru je  w  m a te r ia ły  budow lane , k o rzys ta ją cych  z k re d y tó w  na odbudowę O db io rców  
na G d yn ię  obs ługu je  p rz e d s ta w ic ie l F -m a  „ S t r o p “  G d y n ia :  S kw e r K ośc iu szk i 16, te l 217-19 

Własne Składy: Elbląg, Malborg i Słupsk.

S op o t ,  M . Stalina 798, tel. 515-41 do 515-43 io ó

Dziekański Jan
T e l. 215-47 G d y n ia .  ul. 10 Lutego 4

po leca  w  w y s o k im  g a tu n ku

wełny, jedwabie, kretony
po cenach konkurencyjnych

•3

PLON"  SPfitMDUHIIIIDLII ZlEliOPŁODAMI. PASZA. 
OPUEM1 IfiTERIAŁAMI BUDOWlAHYII

Spółka z ogr. odpow iedzialnością

G d y n ia  n i .  J a n a  *  J f io ln a
T e l.  2 6 6 - 8 8  CPrzY Hali Targow ej) T e l. 2 6 6 - 8 8

Zakup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów rolnych».

1111
!
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^
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Cuf¡¿ • dlastauruni • &a

m  « r m 5  A  ” &
SOPOT, ul. Rokossowskiego 23
== = ^ = = = = f= =  L O K A L  C Z Y N N Y

*

Zimna i gacąca kuchnia 

Znakomite napoje

JHetiaszocz. zasp. muzyczny

C A Ł Ą  N O C

Oddział W ojewódzki w  Gdańsku 
z tymczasową siedzibą W  Sopocie 
ul. Kościuszki 23 — Tel. 521-04

A G E N T U R Y :  S Ł U P S K ,  T C Z E W

P O L E C A  po cenach ściśle hurtowych :
Artykuły spożywcze, wina, soki, słodycze itd., artykuły 
włókiennicze, wyroby żelazne, papiernicze i chemiczne 
KU PU JE zboża i wszelkie produkty rolne 58

„ M E T A L “
P o lsk ie  Z jednoczenie H and low e

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
SOPOT, ul. Kościuszki nr 11

Hurtownia art. gospodarstwa domowego

Zakup
E M A L IA

C Y N K
G W O Ź D Z IE

59 S Z C Z O T K I itd.

Sprzedaż

»CAPRI«
LO DY W Ł O S K IE

Dal Mas & Smiraglia 
SOPOT, Rokossowskiego 40

X

C a le  w ybrzeże spieszy 

n a  sm aczne lody . Spe­

c ja lność  lo d y  w ł o s k i e

Tylko do firmy

»CAPRI«
107

KKO miasta Gdyni
w  służbie odbudowy życia  

gospodarczego wielkiej Gdyni

bezpieczeństwo prawne - tajemnica wkładów

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
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Hurtownia Artykułów  
Kolonialnych i Mieszanych

Edmund Waniel
G D Y N I A ,  ul. A b r a h a m a  6

Telefon 2 6 9  -1 2

9

I
i♦>i
o
§
?

v __________________________ _________________ _— lo* o * o * o * o * o * o * o * o * o * o * o * o * o * o * o * o * o < - o * o *

I dom handlowy| [ i
% Goiła Tadeusz |

*•* G d y n ia ,  ul. Świętojańska 57 *
y  "  »

%  t d n f e k c ja  1
G a la n te r ia  ♦>

«,%
♦> Kapelusze
X  W  alizki ♦>
*  86 I
0  ♦*« ♦*« *** *1* ♦♦♦ ♦♦♦ ♦♦♦ *♦* *♦* *♦* ♦♦♦ ̂  *♦* *♦* *♦* *♦* ®

<$ t<♦>   . . . . .  . . . . . . .  <?>V  • « i l l i n u i r i  '.

D O M  H A N D L O W Y  
Włodzimierz Rubel i Ska

Gdańsk-Wrzeszcz ul. Grunwaldzka 142 Tel. 421-14
Poleca:

Okucia budowlane, narzędzia rzemieślnicze, 
części rowerowe i samochodowe, gwintowniki, 

p iln ik i, szczotki, szczotki stalowe

Ceny umiarkowane Ceny umiarkowane

I i----
|  Materiałów piśmiennych | |  R o z l e w n i a  Pi wa

1 „JU a>a  1 „ f  < S O "
|  E . B R Y JA  i B. F A L E C K I $ j po,eca __

G D Y N I A  i  znane na całym

I  u l. Świętojańska 108 |  j
f j  81 <Ś> i

III

68F - O  - R - T
KAM R O W SKI - RUCIŃSKI
SOPOT, ROKOSSOWSKIEGO 37

TELEFON 520-12

Aparaty fotograficzne 
Aparaty radiowe

KUPNO -  SPRZEDAŻ

N apraw a  apara tów  fotograficznych i rad iow ych

i W y ł  w. W ó d  Gaz.

al. Stalina 813
Telefon 511-3

Tel. 516-03
/ / KamićOći Tel. 516-03

P E R F U M E R I A  — G A L A N T E R I A
Sopoi, u.L M. Sialina. 784

N A J P I Ę K N I E J S Z Y  W Y B Ó R  D R E W - 

N IA C Z K O W  A R T Y S T Y C Z N Y C H

WSZYSTKO DLA P IĘ K N E J  P A N I
7!

Powszednia Spółdzielnia Handlowa „ZGODA“
z odpow iedzia lnością udz ia łam i

w  G dyni, p rzy  ul. l-s ze j A rm ii W .P . n r 37

Prow adzi zakup w  hurcie w sze lk ich  p rze tw o ró w  zbożow ych, nab ia łu , 
d rob iu , ja rz y n , ow o có w  i  art. k o lo n ia ln y c h  oraz gospodar­

s tw a  dom owego.
Sprzedaje w  detalu a r ty k u ły  w y ż e j podane przez sw o je  28 sk lepów  

na obszarze W ie lk ie j G d yn i po cenach k o n k u re n c y jn y c  .

W spółpracuje w  dziale handlowym  z te re n o w ym i o rgan izac jam i 
gospodarczym i w  b liższym  i  da lszym  zapleczu G dym .

67 _ _ _ _ __________________
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Hurt „ R y b a k ” Detal

i  Przybory do rybołówstwa
Sieci, sznury, haczyki, bawełna 
buty gumowe, liny rybackie 

|  gą i techniczne, barometry, kompasy, |
lornetki

| Artykuły wędkarskie i sportowe
I Gdynia, u l. Ś w ię t o ja ń s k a  4 7  - T e l .  2 1 -8 1 6  |

Dom Towarowy
W . T u s z y ń s k i  I Ska 

Gdynia, Świętojańska 60

poleoa

KO N F E K C J Ę
damska), męską, dziecięcą,
kapelusze, czapki» bieliznę

88

Futra, lisy, skórki, kołnierze, 
m a te r ia ły  b ie lsk ie

oraz

d o d a tk i  k r  a* w i e c k i e
poleca

82

W . Lodziński
Tel. 21501 G d y n i a  Abrahama 20

Ge-Te-Ha
MyM Towarzystwo Handlowe

Gdynia
ul. 1. Armii W. P. Nr 3

(dawniej Starowiejska 3) 

Telefon 274-29

#

, Artykuły techniczne, 
budowlane i narzędzia

Magnolia

Metal łożysKowy

Wyłączna sprzedaż na Wybrzeżu



Str. 14 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 29—30

99„CYGANERIA
RESTAURACJA- KAW IARNIA- BAR
SOPOT, Grunwaldzka 1/3. Tel. 516-57

Najelegantszy lokal nadmorski 
dancingi, występy artystyczne, słynny jazz

Kazimierza Oliziebskiego
L O K A L  C Z Y N N Y  ' O D  R A N A  D O  G O D  Z 1 N Y 3 - c i e j  W N O C Y

98

lii

Jiołtaica
S ea-shore  

Salehouse of Colonialpro- 
duce. Delicacy and Wines

Nadmorska H urtow nia Kolonialna  
Delikatesów 'i Win - Sp. z ogr. odp.

£uteęa
i

W  w ie lk im  wyborze: w ina - soki - marmolady - kawa
cukry - ocet - - Ceny hurtowe

1 I
i  GJańsŁie L aL o ra fo riu m  (łie m ic zn e  i_______________

I  G D A Ń S K  - SOPOT, al. Marszałka Stalina 809 f
S' i1 Poleca własnej produkcji :

mydła toaletowe
mydła do prania „T ip - T o p "

mydlany proszek do prania „H e l"  |
1 109 1

|
i

I3

IS».

iii i i i

« O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O łO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - so
o
o
$
o
<♦>
<>
<>
o
o
o
o

„HOTEL M O R SK I"
Sea Hotel

G r u n w a ld z k a  S tre e t 12-18 
S O P O T

1 /

D a n c in g  e v e r y  e v e n in g  F r o m  6 P M .
English spoken - Phone Sopot 517-95 n

F-ma „A k o rd “  G dyn ia
Świętojańska 75 — Tel. 27 270

k u p u je  — s p rze d a je

materiały bielskie, futra, 
60 skórki gatunkowe

Ppaioiunia h iś i i i rsH a  i Hrai ieiHa na mielsni.

! MORSKI DOM HANDLOWY I
'  Sp. z o. o.

I  (¡DYNIA, ul. I. Armii Wojska Polskiego nr 11
•  Skrót tel. „Morsdom" —  (dawn. Starowiejska) —  Telet. 216-11 i 212-20 •

| |  H a n d e l  h u r to w y  i d e t a l i c z n y 1

toooooooooooooooooooooooíoooooooooooooooooooooooov I

H a n d e l  h u r to w y  i d e t a l i c z n y 1 
^  5  artykułami spoiywczo - kolonialnymi.

HURTOWNIA
DROGERYJNO -APTECZNA

Paweł Ponikowski
G D Y N IA , ul. Świętojańska 181

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

1B. lobrtki i J. Gizpihowltz I
x  ' ■■ ■■ ■ " ■— X
X Spółka z ograniczoną odpowiedz. £

G D Y N I A

>> ul. 10 Lutego 11
<> ’ Tel. 222-55O

$
v DOSTARCZA
x  x
x wszelkie materiały x 
v  budowlane v  =
V  v  =
X X X X X >C <X X X X X X X X X X X X X X X X X  f|

|  HURT!

i ; 5 i i i i i ; @ ; ; s s

P o l e c a :  Płody i przetwory rolne, nasiona, warzywa i owo­
ce, ryby morskie wędzone I konserwy, wyroby rzeź- j 
nicze oraz wszelkie artykuły spożywczo-kolonialne. -

DETAL! H
A\

Firmo
g
X

„Sztuka”
*  Poleca io w ie lk im  wyborze m ile  i o ryg ina lne  p a m ią tk i s Gdyni. % 
g  Obrazy znanych m a la rzy , a n tyk i, a rtys tyczne  w yroby

ludow e w  p łaskorzeźb ie , p la k ie ty , p a m ię tn ik i, 
album y, kasety, g ło w y  g ó ra li i  t. d. 

p  Kupno - sprzedaż. Ceny przystępne. =

G D Y N I A , ul. 7. A rm ii W. P. (Starowiejska) 3 2

□XXXX>C<XXXXXXX>:KX;b:<KX*3<>O <XXXXXXXX>XK>C>C>C<XXXX>aXXXXX>O <XXXXXXXXXXXXXXXXX>^0

:
8 8

Telefon 272  - 85
96 _=

T  i

I!
v  Vo  o
ó

V  X
8 i
*  o

8 8 | i

K A W I A R N I A - C U K I E R N I A
» R O K S A N A «

W. DZIEW IC O  I S-kct

S O P O T ,  R O K O S S O W S K I E G O  5 0
p o l e c a

w y r o b y  c u k i e r n i c z e  w ł a s n e g o  w y p i e k u  
w y b o r o w e  l o d y — k a w a  m o c c a  —  ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e

I I
¥ ¥ 
5  o
X  XU
l l

6  <’

S
8

x  x  74 ; *.
Śxxxxx>oc<xxx<x<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxd

... IMI,|llłlll||||||lllll|Mllllllllllli|llllllllllllllłllllllllllllll»llllllllllllllll»'IIIIIIIIIIIH«HIIIIIIIIIII'»'llllllllllll't'lllllllllllil!'llllllll

piiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiî

Najtańsze źródło zakupu (
artykułów spożywczych |  
i gospodarstwa domowego |

|  Spółka piatowaików handlu spożywnn - koloniaiiepo |

1 „HANDKOL“ Sp.zogr.odpow. |
GDYNIA, ul. MSciwoja nr IO

EE ^  =
iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiinniiiiimiiiHimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiniiuiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

DELEGATURA C.H.P.D. w  GDYNI, ul. Świętojańska 84Tei.212.51
CENTR ALA ZB YTU W YR O B Ó W  FA B R YK  PO DLEG ŁYCH CENTRALNEM U ZA R ZĄ D O W I PRZEM. DRZEW NEGO MIN. PRZEMYSŁU

Poleca:
Meble biurowe

Kom plety mieszkań
Urządzenia bankowe

W nętrza szpitali i laboratorii

♦
Posadzka

Sto larka budowlana

Klepki do beczek
Komplety skrzynkowe, oraz

Po cenach urzędowych! wszelkie w yroby drzewne wchodzące w zakres produkcji Przemysłu Drzewnego

92
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r —
i  ZnaneZnane ze swej pierwszorzędnej jakości!!

PIWA - LESZCZYŃSKI

Nowy Rynek Nr 17, Telefon 348

Rolnik w  Środzie
S p ó ł d z i e l n i a  R o l n i c z o  H a n d l o w a

Z odpow iedzia lnem i udzia łam i
ul. Dąbrowskiego 29  Telefon 22 i 122

Zboże
Pasza

N aw ozy sztuczne
Z iem n iak i

W ęgle
i m a te ria ły  budow lane

I
I

S p ó łd z ie ln ia  S k u p u  i S p r z e d a ż y  
Z w ie r z ą t  R z e ź n y c h  l H o d o w la n y c h

z odp. udziałami

w  Rawiczu

i

p o l e c a  s i ę

j j a k o  n a j k o r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ł o
z a k u p u  i s p r z e d a ż y

Fabryka
Powozów i Karoserii
Jan Dutkowski

O s t r ó w  (W ikp .)  
ul. K a lis k a  45 

Telefon 375
38

Państwowa Hurtownia Win 
i W ytwórnia Soków nr 3
w Ostrowie Wikp., Partyzancka 10-14

Tel. 332

p o l e c a :  n a tu ra ln e  s y r o p y  
o w o c o w e  n a  b ia ły m  c u k r z e  
d l a  h u r t o w n i  i d e t a l i s t ó wv

> 42

Państwowe PrutfniMwo Budowlane
„ P IO N "

Gniezno, ul. Witkowska 5

W ykonuje  wszelkie prace 
wchodzące w zakres sto­

larki budowlanej
21

«(11
«
«(

I

„M ! I

M E C H A N I C Z N A  F A B R Y K A  Z A M K Ó W  
W Ł A S C .  w ł . f l a c z y ń s k i

L E S Z N O  ( W O J .  P O Z N . )  »
T E L .  N R  4 5 6  T E L .  n £  4 5 6

w

)))
p >
)))

)»
)))
»)
i

Falk

mwA m m  opalame
i  OJ PO M  SKÓPĘ PPZED B O LESH VM  
PQPAPZFN/EM  Sé O N E C  Z V  Y M .

F A L K / E W / C Z ,

00 HAHVÜA i/  OROGÍRIACH i PEOfUMEQ/ACH 52

9

i

W. ZIEMNIEWICZ

HURTOWNIA KOLONIALNA
J AR O C IN

I

1

T E L . 46 U L. W . M ŁO D Y C H  12 TE L. 46
|  <4

Telefon 585 OHK Telefon 585

Ostrowska Hurtownia Kolonialna
W acław  Kokotek

O S T R Ó W  W i k p .  —  ul. Armii Czerwonej 34
32

H u r t o w n i a  C h e m i c z n a  1 0 7

Pierwszej jakości 
w y ro b y :

H  A  N
“ ■ " ■  n i  i W i r v

K  A
A r o m a t y  

B u d y n i e
C u k i e r  w a n i l i o w y  

P r o s z e k  do p i e c z e n i a
P l e s z e w s k a  Wy t w .  Art .  S p o i
J. W Y S O C K I Pleszew, M arszew ska 4, te l. 140
** i,33

D r o ż d ż e  w i n n e  ( V i n u m )
broszury o w yrob ie  win w domu, 
pożywki, rurki fermentacyjne polecają

LUDWIK SPISS i E. WASUNG
fi K raków , ul. Sławowska nr 11

„Czytaf S
I l us t r ow an y  poradnik 
poświecony praktycznym 
potrzebom czytelnictwa.

W y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e ;  
Szkołom,
Bibliotekom,
Świetlicom,
Osobom zainteresowanym. 

Księgarnia

MICHAŁ KOWALSKI
hATOM 1CE, ul. PicracKirgo 4

52

■ l i i M a B I I M H I l I f l W B B I l B M M M M M I I I B l I M M B M B  

M iędzynarodow i Ekspedytorzy
C. H A R T W IG  S. A.

Ustanowiony przez Ministerstwo Przemyślu Nakazem Nr Ą. 9302 161 Zarząd Przymusowy 
Gdynia, W y d z ia ł lądow y, W ęglowa 28 . . . . . .  . telefon 220-45

Wytwórnia Produktów Spożywczych 
Ostro-Vite
£. Stempnlewicz

O s t r ó w  W i k p . ,  Dr P o l e s k i e g o  nr 2, Tel. 772
Skrzynka poczt. 16

poleca: budyrre o różnych smakach, proszki do piecze­
nia, cukier waniliowy, olejki do ciast i inne mark i  

„ B e s k I n "
46

D y r e k c j a ...................... .................................................  .
Kolejowe Przeds. Dowozowe, PI. K ons ty tuc ji , .
W y d z ia ł morski, Rotterdam ska 3 ............................,
D y r e k c j a ................................. .....

Gdańsk-Wrzeszcz, W yd z ia ł lądow yi M orska 6 . . , 
Gdańsk-Nowy Port, W y d z ia ł morski, R ybołowców 8 . 
O 'dział w Elblągu, Plac G runw a ldzk i 4 /5 . . , . . 
Oddział w Szczecinie, Deszczowa 6/7 , , . . . .

271-57
271-30
223-42 —  223-43
214-46
423-04
423-72

449

I
I
9

E ksp e d yc ja  M iędzyna rodow a , lądowa i morska Przewozy samochodowe i konne 
Clenie —- magazynowanie. Ładunki zbiorowe — Przeprowadzki

Reklama fest dźwignią handlu 
Ogłaszajcie się w „Rolsce Zachadniej"
Ogłoszenia przyjmuje administracja

Poznań, ul. Chełmońskiego nr 2

I

JAN METELSKI
Hurtownia Kolonialno - Spożywcza

P a la r n ia  K a w y  Rok zał, 1 8 9 9  

L e s z n o .  Tel. 720
i  17

hJa.iara.ine. s o k i ow ocow e
poleca

Wytłocznia soków owocowych
Franciszek Kubiak
LESZNO, Rynek 29. tel. 595

Giieia Filuta Si
„ G R A N I T "

G N IE Z N O , ul. Wrzesińska 19 
DOBRUCKI i 2ARNOWSKI, Sp. z o. o. 

P r o d u k c j a ;
Skóry techniczne, podeszwowe, 
rymarskie, pantoMarskie.

S p e c j a l no ś ć ;
K r u p o n y  podeszw impregn. 
Krupony i karki (szuitry) pasowe

22

OGŁOSZENIA DROBNE
Filateliści! Z naczk i do zb io ró w  k u p u je  
i sprzedaje n a jk o rz y s tn ie j Dom  F ila ­
te lis tyczn y , W itk o w s k i,  Poznań, św. 
M a rc in  18. 50
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
M azury biją na a larm

N a  naszych Z ie m ia ch  O dzyska nych  
m ieszka w  te j c h w ili ca 4 m ilio n y  Po­
laków . Z  te j c y f r y  zw e ry fikow an ą  
ludność au toch ton iczną  ob licza  się na 
ś redn io  jeden  m ilio n . Proces w e ry f i­
k a c ji ludnośc i a u to ch to n iczn e j, choć 
n a p o ty k a ł na duże trud n o śc i, zosta ł 
ju ż  na Śląsku O p o ls k im  zakończony 
i  w ró c ił n a ro d o w i po lsk iem u  pow aż­
ną ilość p e łn o w a rto śc io w ych  o b yw a ­
te li, k tó rz y  m im o  w ie lo le tn ie j pku - 
p a c ji n ie m ie c k ie j n ie  zapom n ie li w ia ­
r y  i  m o w y  o jc ó w . N ie s te ty  sy tu a c ja  
zm ien ia  się m om enta ln ie , gdy w z ro k  
sw ó j p rzen ies iem y na k ra inę  tys iąca 
je z io r  —  W a rm ię  i  M a zu ry . Jak w ie ­
m y , na ty m  te ren ie  ludność po lska, 
pozos taw iona  sama sobie, pozbaw iona  
naw e t te j kon ieczne j p o d po ry , jaką  
da je  ko śc ió ł k a to lic k i,  m im o  d łu g ie ­
go o p o ru  zgerm an izow a la  się może 
n a jb a rd z ie j i  w szys tk ie  p rzeds ięw zię ­
cia, czyn ione  obecnie na ty m  te ren ie  
w  k ie ru n k u  rep o lo n iza c ji n a p o tyka ją  
na pow ażne opory . Z  ch w ilą  p rz y b y c ia  
tu  p o lsk ich  w ładz  a d m in is tra c y jn y c h , 
a naw et p rzed  ty m , ju ż  w  m om encie  
w yzw a la n ia  ty c h  te renów  p ope łn iono  
szereg k a rd y n a ln y c h  b łędów , k tó re  
ju ż  obecnie  mszczą się i  już  obecnie 
w y d a ją  sw o je  owoce. C y fra  z w e ry fi­
ko w a n ych  M a zu ró w  sięga obecnie 70 
tys ię cy , o ko ło  30 tys ię cy  jeszcze cze­
ka na w e ry fik a c ję . N a  ta k i stan rze­
czy z ło ż y ło  się szereg p rzyczyn . I  tak, 
p o m in ą w szy  ju ż  b łędne  nastaw ienie  
w ła d z  lo k a ln y c h  i  społeczeństw a p o l­
sk iego  w  p ie rw szych  m iesiącach po 
■wyzwoleniu, te ren  M a zu r i  W a rm ii 
je s t obecnie  pod obstrza łem  p ropa ­
g andy  n ie m ie ck ie j. W  tys iącach  l i ­
s tów . ja k ie  p rzychodzą  na ten teren 
z  N ie m ie c  o b ie cu je  się M azu ro m  do­
skona łe  w a ru n k i życ ia  na te ren ie  b. 
Rzeszy, a z d ru g ie j s tro n y  straszy się 
ic h  rep res jam i ze s tro n y  w ładz p o l­
sk ich . S y tu a c ja  je s t groźna o ty le , że 
na te ren ie  M a zu r p o zo s ta ły  p rzew aż­
n ie  k o b ie ty  z dz iećm i, gdyż m ężczyź­
n i, s łużący w  a rm ii n ie m ie c k ie j po ­
zosta ją  n ada l w  obozach je n ie c k ic h  
lu b  w  obozach p ra cy  p rzym u so w e j.

Jednocześnie gospodarstw a m azur­
skie, dobrze  zagospodarow ane i n ie- 
w yszabrow ane, gdyż nie b y ły  opusz­
czone w  czasie dz ia łań  w o je n n ych , 
s ta ją  się p rze d m io te m  n ieuczc iw e j 
sp e k u la c ji ze s tro n y  osadników .

U tw o rz o n e  p o czą tko w o  K o m ite ty  
N a rod o w o śc io w e , z łożone z M azu ­
ró w  na ca łe j l in i i  za w io d ły . Teren 
M a z u r i W a rm ii m usi o trzym a ć  pe ł­
now a rto śc io w e  je d n o s tk i ta k  w  apa­
rac ie  a d m in is tra c y jn y m  ja k  w szere­
gach o rg a n iza c ji spo łecznych  i p o li­
tyczn ych , je d n o s tk i w p e łn i uśw iado­
m ione  i o b zn a jm io n e  z terenem  i je ­
go p rob lem am i.

P rzeprow adzona obecnie na szero­
ką skalę a kc ja  obozów le tn ic h  orga­

n iz a c ji m ło dz ieżo w ych  może i p o w in ­
na odegrać w łaściw ą rolę. M ło d z ie ż  
po lska, k ie row ana  przez w yszko lo ­
nych  in s tru k to ró w , pow inna  n rz y - 
nieść M azu rom  po lsk ie  obycza je , p o l­
ską k u ltu rę , p o w in n a  s tw o rzyć  im  
obraz P o lsk i bez nac iągn ię tych  e fek­
tó w  p ropagandow ych .

Sprawą tą za ję ła  się ko n fe re n c ja  
p o lsk ich  o rg a n iza c ji m łodz ieżo w ych  i 
Z arzą d u  G łów nego  P olsk iego Z w ią z ­
ku  Z achodn iego , k tó ra  o d b v la  się 
dn ia  8. lip ca  b r. w  loka lach  Z a rządu  
G łów nego  P Z Z  w  Poznaniu. N a  k o n ­
fe re n c ji o b o k  de legatów  o rgan izac ji 
m ło d z ie żo w ych  (Ó M T U R , Z H P , 
P C K , Y M C A )  w z ią ł udz ia ł p rzedsta ­
w ic ie l M in is te rs tw a  Z ie m  O d zyska ­
nych , cz łonek  P re zyd iu m  P Z Z  d y r.

D u b ie l i  p rze d s ta w ic ie l B iu ra  Z iem  
O d zyska n ych  M in is te rs tw a  O św ia ty  
d y r. P o llak . N a  k o n fe re n c ji po w y ­
s łuchan iu  re fe ra tó w  p ro g ra m o w ych  i 
in s tru k c ji delegaci o trz y m a li ko m ­
p le ty  m a te r ia łó w  p ropagandow ych  i 
in fo rm a c y jn y c h  i zo b razow a li ogó lny  
p lan  a k c ji ob o zów  le tn ich . O trnzy  te 
się ju ż  rozp o czę ły  i na sam te ren  M a ­
z u r w y je c h a ło  60 obozów  m ło dz ieżo ­
w ych , k tó re  w  na jod leg le jsze  za ką tk i 
tego k ra ju  zaniosą s łow o po lsk ie  i 
p ieśń polską. M ło d z ie ż  polska ru s z y ­
ła  do o fe n s y w y  na zapom niane i za­
gub ione  dusze ludu , k tó ry  m usi po­
w ró c ić  do O jc z y z n y . M a zu ry  b iją  na 
a la rm . G łos ich  usłyszeć m usi każdy  
p ra w d z iw y  Polak.

Leszek Goliński.

Kronika
Wybrzeże

Szczecin domaga się politechniki
(Od w łasnego koresponden ta  „P o ls k i Z ach o d n ie j")

Szczecin, w  lipcu
Szczecin dźw ięczy tężyzną i  s iłą . 

Szczecin, w y k u ty  ż y w io ło w ą  pracą 
polską, sam sięga po now e d rog i. N ie  
og ląda się na innych , lecz g d y  trzeba 
—  czyn i, bo ta k  każe w o la  dem okra ­
tyczn e j tw órczośc i. Dziś Szczecin do­
maga się w yższych  ucze ln i.

W ym a ga  tego życie , domaga się 
z ru jn o w a n y  p rzem ys ł :— ż ą d a  
P o m o r z e  Z a c h o d n i e .

W  n ie d łu g im  ju ż  czasie s tu tys ięczny  
Szczecin s tan ie  się w ie lk im  ośrodk iem  
gospod a rczo -ku ltu ra lnym . A le  w  
u trz y m a n iu  i  ro zk rze w ie n iu  tego sta­
nu  —  potrzeba lu d z i z rośn ię tych  z Po­
m orzem , lu d z i tu  w y ch o w a n ych  i  w y ­
uczonych. A  to ty lk o  mogą dać u cze l­
n ie  wyższe, w  rozdz ia le  k tó ry c h  w  
zb y t m a łym  s topn iu  uw zg lędn iono  
Szczecin. I  tak , oprócz p ro je k to w a n e j 
A k a d e m ii H a n d lu  Zagran icznego na­
leża łoby" jeszcze w  ty m  ro k u  o tw o ­
rzyć  P o lite ch n ikę  Szczecińską. Jak 
in fo rm o w a liś m y  się u  w icep rezyden ta  
Szczecina inż. M ac ie jew sk ieg o , w a ­
ru n k i i  m oż liw o śc i k u  tem u is tn ie ją .

Że P o lite ch n ika  je s t po trzebna za 
ty m  szczególn ie p rzem aw ia :

a) b ra k  w  te j części k ra ju , w łą cza ­
ją c  Poznańskie, ucze ln i p o lite c h ­
n icznych :

b) n ie ró w n o m ie rn e  zgrom adzenie 
P o lite c h n ik  na p o łu d n iu  i  w  cen­
tru m  P o lsk i (G liw ice , W ro c ła w , 
K a to w ice , Łódź, W arszaw a, 
Gdańsk),

c) duża ilo ść  m łodz ieży  i  s ił pó lfa - 
cho w ych  na tu te jszym  te ren ie , 
p ragnących , s tud iow ać na ucze l­
n iach  po lite ch n icznych .

P o lite ch n ika  Szczecińska w  p ie rw ­
szej fazie  ro z w o ju  w in n a  u ruchom ić

Ciężkie bytowanie kolejarza polskiego
nad Odrę

M iasto  K ostrzyn  cieszy się po ­
dwójną sławą, sławą dość zresztą 
ponurą. Po pierwsze, że jest m ia­
stem najbardzie j zniszczonym 'w  
Polsce, znacznie w ięcej n iż sto lica 
nasza, po drug ie : że leży najb liże j 
s to licy  Rzeszy. Tu na najdalej w y ­
suniętym  krańcu Rzeczypospolite j 
pracu je  grupa ko le ja rzy-p ion ie rów . 
Poza n im i jest tu  jeszcze k ilk u  m i­
lic jan tów , dwa sk lepy z szczupłym 
personelem, oraz na peryferiach  
k i lk a  rodzin, przew ażnie ro b o tn i­
czych. Delegacja U rzędu W odnego 
oraz żołn ierze pogranicza uzupe ł­
n ia ją  skrom ną „obsadę ludnościo­
w ą " K ostrzyn ia . ,

C entrum  m iasta jest dosłownie 
puste. Pośród gruzów rzadko k iedy  
spostrzec .można przechodnia, —  
Przedsiębiorczy ludzie za łoży li so­
bie tu  trz y  restauracje. Znajdują 
się one w  najbliższej oko licy  d w o r­
ca kolejowego. W  jednej z nich po ­
za lim on iadą nie dostaniesz n ic do 
kup ienia . K tóż  z n ich w ięc k o rz y ­
sta? Pytam  jednego z napotkanych 
na drodze mojej w ę d ró w k i ko le ja ­
rza.

—  M y  nie. M am y zresztą swoją 
sto łów kę. Nie stać nas na to. Radzi 
poszlibyśm y raczej do św ie tlicy ,

p ie rw szy  i  d ru g i ro k  W y d z ia łó w : M e- 
chan iczno-energetycznego, R oln iczo- 
leśnego, C hem iczno-badawczego, 
A rc h ite k tu ry . W y d z ia ły  te  o b ję ły b y  
ca ło ksz ta łt zagadnień naukow o-gospo- 
darczych  og rom ne j p rzestrzen i Pomo­
rza Zachodniego.

B u d y n k i d la  P o lite c h n ik i i  m ieszka­
n ia  d la  p ro fe so rów  są. S kom p le tow a ­
n ie  la b o ra to r ió w  i  w a rsz ta tó w  do­
św iadcza lnych  p rzy  udz ia le  U N R R A 
i  pop arc iu  M in is te rs tw a  O św ia ty , n ie  
nastręcza spec ja ln ie  trud n o śc i (w  n a j­
b liższych  m iesiącach ma p rzyb yć  z 
A n g l i i  do Szczecina dobrze w yposa ­
żona szkoła techniczna. N a jt ru d n ie j­
szą w  począ tkach  b y ła b y  ty lk o  k w e ­
s tia  w yk ła d o w có w , k tó rą  je d n a k  też 
d a ło b y  się rozw iązać. A le  przed tym  
m usi być  decvz ja : stworzyć Politech­
nikę Szczecińską.

Stefan Czarnów

U C ZC ZE N IE O B R O Ń C Ó W  PO C ZTY  
POLSKIEJ W  G D A Ń S K U  

Gdańsk —  U czestn icy  o d p ra w y  na­
c z e ln ikó w  U rzędów  P ocztow ych  w  
G dańsku z ło ż y li w ie n ie c  na ru ina ch  
Poczty P o lsk ie j w  G dańsku ku  czci 
p o le g łych  w  d n iu  1 W rześnia 1939 r.

K U TR Y RYB ACKIE W R A C A JĄ  
DO POLSKI

Gdynia —  W  Lubece baw ią  obec­
n ie  p rzeds taw ic ie le  p o lsk ich  w ładz 
ry b a c k ic h  celem  p rze ję c ia  da lszych 
k u tró w  re w in d y k o w a n y c h  z N ie m ie c  
w  b ry ty js k ie j s tre fie  o ku p a cy jn e j.

M A R Y N A R K A  
PO M O ŻE W  Ż N IW A C H  

Gdynia —  M a ry n a rk a  po lska  czyn i 
p rzyg o to w a n ia  do a k c ji żn iw n e j. N ie  
zab rakn ie  p o lsk ich  m aryn a rzy  wśród 
kos ia rzy .

P A Ń S T W O W A
W Y Ż S Z A  SZKO ŁA P E D A G O G IC ZN A  

Gdańsk —  Z now ym  rok ie m  szol- 
n ym  rozpoczn ie  dz ia ła lność Państw. 
W yższa  Szko ła  Pedagog, w  Gdańsku. 
S tud ia  trw a ć  będą 3 la ta . P rzew idu je  
się 3 sekc je : hum an istyczną , geogra- 
ficzn o -p rzyrodn icźą  oraz m atem atycz­
no-fizyczną  Szko ła  ma u p ra w n ie n ia  
w yższe j ucze ln i. N auka  bezpłatna.

Dolny Śląsk
KO NFER EN C JA  Z B O ŻO W A  

W rocław  —  P rzedstaw ic ie le  Z jed n o ­
czenia M łyńsko -P ieka rsk ie g o , D y re k ­
c j i  P. K. P. oraz Społem  k o n fe ro w a li 
tu ta j nad sprawą transpo rtu  i  m aga­
zynow an ia  zboża Z. S. R. R., k tó re  
M in . A p ro w iz a c ji i  H a n d lu  przezna­
czy ło  d la  D olnego Śląska.

Czytelnicy piszę do „Polski Zachodniej"

Niemieckie aapisy w Gorzowie!

gdzie człek po p racy m ógłby w  

ku ltu ra ln ych  w arunkach w ypo ­
cząć,

—  A  jak  z mieszkaniam i? —  p y ­
tam. Spojrza ł na mnie dość dz iw ­
nym  w zrokiem . Też la ik . W  K o- 
s trzyn iu  py ta  o mieszkanie...

—  M ieszkam y, gdzie k to  może 
po k i lk u  w  jednej dziurze, M a się 
rozum ieć bez rodzin. Jesteśmy tu 
na kaw alerce. A le  jest nadzieja, że 
spraw y te zm ienią się —  ciągnie 
dalej mój rozm ówca. O statn io od­
by ło  się uroczyste poświęcenie b lo ­
ku  kolejowego. Jest to bodajże je ­
dyna oaza życia w  te j pustyn i 
zgliszcz i rum ow isk. T rudno ba r­
dzo jest z meblami. Jeśli Pana 
ta k  interesuje nasz los, to  pow iem  
Panu jeszcze, że część z naszych 
nie dostała dotychczas za ostatnie 
miesiące dodatku zachodniego do 
pensyj zasadniczych.

Losem ko le ja rza  polskiego w  K o- 
s trzyn iu  w a rto  się bliżej za in tere­
sować. W  na jprym ityw n ie jszych  i 
n iebezpiecznych w arunkach te re ­
nowych pe łn i on odpowiedzialną 
służbę dla K ra ju . Ko le ja rze  ko- 
strzyńscy tó naród tw a rd y  i na­
praw dę n ieugięty.

W . O.

G orzów  je s t ty p o w y m  p rzyk ładem  
m iasta, k tó re  zna laz ło  się w  ty m  
szczęśliw ym  po łożen iu , że p rócz sza­
b ro w n ik ó w  (gdzież ich  n ie  b y ło !)  po- 
szło i  w ie lu  lu d z i pe łnow a rto śc io w ych , 
lu d z i k tó rz y  z m ie jsca  zakasawszy rę ­
k a w y  zaczęli budow ać Polskę na Z ie ­
m iach  O dzyskanych . I dobrze się s ta­
ło, że w ła śn ie  G orzów , na jw iększe  
m iasto- na Z ie m i Lu b usk ie j, posiada­
jące  ze w zg lędu  na sw o je  geogra ficz ­
ne po łożen ie  ogrom ne znaczenie d la  
u g ru n to w a n ia  po lskośc i na ty c h  z ie ­
m iach  p rz y ją ł w  swe gościnne m u ry  
ta k ic h  ludz i. K ilkan a śc ie  k ilo m e tró w  
na w schód le ży  d a w n y  g ród  Santok. 
P o łożony w  w id ła c h  W a r ty  i  N o te c i 
sp e łn ia ł przez w ie k i ro lę  s trażn icy  
po lskośc i i  b y ł rzeczyw iśc ie  „ k lu ­
czem k ró le s tw a  p o lsk ie g o ” . O m u ry  
tego g rodu  ro z b ija ł się ta ran  ge rm an i- 
z a c y jn y  B randenburczyków , k tó rz y  
dop ie ro  w  d ru g ie j p o ło w ie  X I I I  w . 
z d o ła li zaw ładnąć m iastem . N ie  na 
d ługo  jednak . W ie lk o p o ls k a  docen ia ­
ła  ważność posiadan ia  ow e j b ra m y  
w p a d o w e j do Po lsk i, na k tó re j s traży  
s ta ł S antok i w  12 la t późn ie j książę 
P rzem ysław  I I  re w in d y k u je  po lską  po­
siadłość.

W ów czas G orzów  s ta je  się g roźnym  
ry w a le m  Santoku, s ta je  się s iedzibą 
a k c ji g e rm a n iza cy jn e i sk ie ro w a n e j na 
wschód. I  dobrze się sta ło, że w łaśn ie  
G orzów , ów  sym bo l n iem czyzny, z n a j­
d u je  się dziś w  rękach  p ra w o w ity c h  
gospodarzy, k tó rz y  rozum ie ją  sw o je  
h is to ryczne  pos łann ic tw o.

Prócz życ ia  po lsk iego , k tó re  tu  p u l­
su je  w  p rzysp ieszonym  tem pie , prócz 
szacunku i  uznania, ja k ie  posiadam y' 
d la  ludz i, k tó rz y  n ie  czeka jąc na k re ­
d y ty  z W arszaw y, sam i w  k ró tk im  
czasie o d re m o n to w a li i  u ru c h o m ili po ­
w ażne za k ła d y  w y tw ó rcze , ja k  np. 
S pó łdz ie ln ię : „Lubuska  W y tw ó rn ia
D om ów  S e ry jn y c h "  i  inne , każdego 
p rzy jeżdża jącego  uderzyć m usi w ie l­
ka  ilo ść  n ie m ie ck ich  nap isów  g łoszą­
cych , że tu  m ieśc i się „G as ts tä tte ", 
tam  „M ö b e lfa b r ik " ,  gdzie in d z ie j 
„A u g e n k l in ik " ,  a tam  znów  „D a m p f­
m üh le ".

T ru d n o  m i w  to  u w ie rzyć , b y  „ o j ­
co w ie  m ias ta " dotychczas n ie  zauw a­
ż y li tego horrendum . N ie  mogę znaleźć 
odpow iedn iego  u sp ra w ie d liw ie n ia , k tó - 
re b y  zm rfie jsza ło  ic h  o d p o w ie d z ia l­
ność <a ta k i stan rzeczy.

Sądziłem , że p raw dopodobn ie  w  
m ieśc ie  zn a jd u je  się ta k  w ie lk a  ilo ść

N iem ców , że Rada M ie js k a  uw aża ła  
za stosowne zostaw ić  te  n a p isy  d la  
ic h  o r ie n ta c ji.  L e c z  je ś ii tak, to  po ­
zw o lę  sobie p rzypom nieć, że N ie m c y  
za jąw szy przem ocą rdzenn ie  p o ls k i 
k ra j,  rozpoczę li swą w ie lk ą  a kc ję  
zb ro d n i od usun ięc ia  w szys tk ich  p o l­
sk ich  nap isów  i n ie  k ie ro w a li się w  
ty m  żadnym i w zg lędam i. W  m ieście  
zn a jd u je  się jeszcze gars tka  N iem ców . 
W chodzę w ię c  do owego „D a m p f- 
m uh le ", spo tykam  jak ie g o ś  ro b o tn ik a  
i  py tam , k to  je s t w łaśc ic ie le m . (Odpo­
w ie d z ia ł m i czystą polszczyzną, że ja ­
kaś S pó łdz ie ln ia  czy Z w ią zek  Samo­
p om ocy C h ło p sk ie j —  n ie  pam iętam  
zresztą, bo nag ła  złość m ię  po rw a ła , 
i  pow iedz ia łem  sobie, że k to k o lw ie k  
n im  jest, zas ługu je  ty lk o  na jedną  
nazw ę: „c z c ic ie l T eu to n ó w ".

O dszukałem  w ieczo rem  w reszcie  
daw nego  zna jom ego i  bez w stępu  w y ­
ja w ia m  m u m o je  rozczarow an ie , p y ­
ta ją c  rów nocześn ie  o bu rm is trza . Pre­
zyden ta  m iasta  m am y —  odpow iada  
—  n ie  burm is trza , a spraw a o k tó re j 
wspom inasz, b y ła  p rzedm io tem  szero­
k ie j d y s k u s ji w  M . R. N „  k tó ra  ro z w i­
nę ła  się na sku te k  in te rw e n c ji p re ­
zesa P. Z. Z. w  te j samej spraw ie. 
C a łość ro zb iła  się je d n a k  o b ra k  fu n ­
duszy.

N ie , tu  funduszy n ie  potrzeba, w y ­
s ta rczy jedno  zarządzenie, na leży  po 
p ros tu  zobow iązać dz ierżaw cę czy 
u ży tko w cę  b u d y n k u  do usun ięc ia  
„p a m ią te k "  w  obręb ie  jego  n ie ru ch o ­
m ości w  te rm in ie  14-dniowym , pod 
sankc ją  g rzyw n y , a w  osta tecznym  
raz ie  eksm is ji. T u  trzeba od rob inę  t y l ­
ko  d ob re j w o li.

N o  tak , —  oponu je  p rz y ja c ie l, —  
ale je s t w ie le  spa lonych  dom ów, po ­
s iada jących  ta k ie  nap isy.

Lecz i tę  spraw ę da się rozw iązać, 
przecie  m acie Straż Pożarną, k tó ra  
zam iast urządzać ćw iczen ia  gdzieś w  
D ęb in ie , w in n a  je  urządzać w  m ieście  
i  pousuw ać p rzy  te j o k a z ji w szys tk ie  
nap isy.

*

C zy to  n ie  w s tyd , b y  G orzów , spad­
ko b ie rca  tra d y c y j san tockich, posia ­
da ł jeszcze dziś n ie m ieck ie  nap isy ! 
C zy Zarząd M ie js k i czeka na in te r ­
w enc ję  w ła d zy  w yższe j —  samego 
M in is te rs tw a  może? *

C hcia łbym , b y  ka żd y  k to k o lw ie k  
przy jeżdża , p rzy jeżd ża ł napraw dę do 
Gorzowa, a n ie  do Landsbergu.

P. Podborski

POLSKA ŻEGLUGA N A  ODRZE  
Koźle —  S toczn ia  w  K oź lu  ma b yć  

p rze ję ta  przez p rzeds ięb io rs tw o  Po l­
ska Żeg luga  ba Odrze,

D ZIE C I POLSKIE W R A C A J Ą  
Z N IE M IE C

Koźle —■ Do Dom u R ozdzie lczego 
w  K oź lu  nadeszły  dw a tra n s p o rty  
dz iec i p o lsk ich  z N ie m ie c  i  jeden 
z A u s tr ii.

Warmia i Mazury
LUDNO ŚĆ A U T O C H T O N IC Z N A  
O T R Z Y M A  Ż Y W Y  IN W E N T A R Z  
Olsztyn —  P rzy n o w ych  rozdz ia ­

ła ch  k o n i i  b yd ła  będzie u w zg lędn iać  
się odtąd przede w szys tk im  po trze b y  
ludn o śc i m ie jscow e j,

TR U D N A  S Y TU A C JA  Z D R O W O T N A  
Olsztyn —  W  w o j. m azursk im  od ­

czuw a się b ra k  le ka rzy , persone lu  sa­
n ita rn e g o  i  le ków .

O D B U D O W A  PRZEMYSŁU  
Elbląg —  U ruchom iono  tu  częścio­

w o  fa b ry k ę  w agonów  (100 p ra c o w n i­
kó w ) oraz 2 d z ia ły  stoczni, k tó ra  w  
o kres ie  p rze d w o je n n ym  za tru d n ia ła  
6 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w , (obecnie 500),

Ziemia Lubuska
N O W Y  M O S T N A  ODRZE  

Słubice —  N a s tą p iło  tu  o tw a rc ie  n o ­
wego mostu na Odrze, w ybudow anego  
przez w ładze  radz ieck ie , na m ie jsce 
dawnego, k tó ry  s ta ł się o fia rą  w io ­
sennego to p n ie n ia  lodów . Przez m ost 
te n  k ie ro w a ć  się będzie ru ch  g ra ­
n iczn y  a n ie  przez K ostrzyń .

S T O C Z N IA  W  K O S TR ZY N IU  
Kostrzyń —  S toczn ia  kos trzyń ska  

za tru d n ia  w  te j c h w ili 45 p ra c o w n i­
k ó w  i  rem o n tu je  w y d o b y te  z dna rze ­
k i b a rk i. O dd z ia ł Państw. N adzoru  
W odnego  rem o n tu je  rów n ież  2 pozo­
sta łe  stocznie.

U R U C H O M IE N IE
Z A K Ł A D Ó W  G R A FIC ZN Y C H  

Słubice —  14 bm. o tw a rto  Państw o­
w e  Z a k ła d y  G raficzne, k tó re  p racow ać 
będą d la  m ie jsco w ych  w ładz  i  u rzę ­
dów.

POTRZEBY P O W . RZEPIŃSKIEGO
S łu b ic e  —  Z e  w z g lą d u  n a  to ,  ż e

e le k tro w n ia , dw orzec osobow y i  to ­
w a ro w y , s tac ja  w odoc iągów  i  u rzą ­
dzenia po rto w e  zn a jd u ją  się w  F ra n k ­
fu rc ie , c z y li na d ru g im  brzegu O d ry , 
czyn ione  są s ta ran ia  p o w o ła n ia  do 
życ ia  ta k ic h  sam ych p laców ek, k tó re  
u m o ż liw iły b y  no rm a lne  życ ie  S łub ic , 
s iedz iby  s ta rostw a  rzep ińsk iego .

Pomorze Zachodnie
O BYW ATELE H O N O R O W I 

M . S ZC ZE C IN A
Szczecin —  N a os ta tn im  posiedze­

n iu  m ie js k ie j ra d y  n a ro d o w e j-p o w z ię ­
to  jednom yś lną  uch w a łę  nadan ia  o b y ­
w a te ls tw  h o n o ro w ych  p re zyd e n to w i 
K R N  B ie ru to w i, prem. O sóbce-M o- 
raw sk iem u , w icep rem . i  m in. Z iem  
O dzyskanych  W ł. G om ułce oraz de le ­
g a to w i Rządu d la  S praw  W ybrzeża  
inż. E. K w ia tko w sk ie m u .

T Y G O D N IK  Ż Y D O W S K I 
W  SZCZEC IN IE

Szczecin —  Zapow iedz iano  tu  u ka ­
zan ie  się czw artego  pism a loka lnego, 
k tó ry m  będzie „T y g o d n ik  In fo rm a ­
c y jn y " ,  o rgan  w o j. K o m ite tu  Ż ydów  
Polskich.

M O R S K I UR ZĄ D  RYB A C K I 
W  SZCZEC IN IE

Szczecin — W  Szczecinie pow sta ł 
M o rs k i U rząd R yback i, k tó ry  obe jm ie  
6 obw odów  ry b a c k ic h  (M iędzyzd ro je , 
D z iw na, S w in iou jśc ie , oraz W o ły ń , 
Dąb i  N ow e W arpno).

SZCZECIN
W  O R G A N IZ A C J I M IA S T  M O R S K IC H

Szczecin —  M ia s to  Szczecin p rz y ­
s tępu je  do Z w ią zku  Gospodarczego 
M ia s t m orsk ich , do s p ó łk i „Ż eg luga  
po lska  na O drze" oraz do s p ó łk i że­
g lu g i p rzyb rzeżne j „G ry f ” .

R O ZW Ó J R ZEM IO S ŁA
Białogród —  K on fe renc ja , k tó ra  od ­

b y ła  się w  P o w ia to w ym  Z w ią z k u  Ce­
chów , w yka za ła , że rzem iosło  na te ­
ren ie  p o w ia tu  w y k a z u je  w ie lk i rozw ó j.

W IE LK A  ILOŚĆ O W O C U
Połczyn-Zdrój —  Ilo ść  porzeczek 

i  agrestu  jes t ta k  ogrom na, że nad­
m ia r ow ocu psu je  się, bow iem  nie ma 
go gdzie o d transpo rtow ać do prze­
ró b k i.

R e d a k to r nacze lnv Bohdan D a n ie le w sk i p rz y jm u je  od godz. 10— 12. R edakc ja  i A d m in i­
s tra c ja  u l. C he łm ońsk iego  2, czynne od  godż. 9— 15. T e l. 68-22. R ękop isów  nadesłanych 
n ie  zwraca się. Za  n iedosta rczen ie  p ism a, spow odow ane w yższą silą , n ie  odpow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia  te ks to w e : za 1 m m  szp. szerokości 54 m m  15,— zl. 
O głoszenia za tekstem  10,— zt. O głoszenia  d robne za s łow o 5,—  zl. P ierwsze s łow o 
t łu s ty m  d ru k ie m  10,— z l. W sze lk ie  w p ła ty  na leży k ie row ać  na k o n to  P K O  V -42-28.

N#kladem Zarządu Głównego P ZZ .— Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Z arząd «  Państwowym w Poznaniu. K— 5627


